
Dziennik polityczny, Rpoleczny i literacki. 
i 

Wychodzi codziennie d godz. 8-ej rnn0 
nie wyłączając świąt 1 niedziel. 
_ Redakcya i AdnJł·nistfacya, Zachodnia 37. 

Administr_acya· otwaJ?ta>Qd 9 do I powoł. 
i ód 3 do 8 wi.eczó~.c. Redakcya czynną 
jest od I 2 do 2 w pofJJdnie i od 7 do 5 
rano. 

Telefon 258. 

Pr~numernta w· -Lodzi. wynosi: Rocznie rb 6. półrocz-. 
nie rb 3, kw1rtalnie rb 1 kop 50. miesięcznie kopie­
jek 50. Za odnoszenie do domu kop.10 mie'lięcznie. Na 

prowincyi rocznie rb. 8. Za granicą rocznie rb. 12. _ 
Numer pojedyne~y knn. R. 

Cena ogłoszeń: 1-sza strona 50 k. za wiersz lub jego miejsce.· Na· 
desłane SO kop. Nekrologi i reklamy 15 k. O;;łószenia zwycz. 7 kop 

Drobne ogłoszenia 1 i/2 kop. za wyraz. t~ 
Dla poszukujących pracy znaczne ustępstwa. 

Ageutury: w Warszawie: Biuro ogłoszeń 
G. Ungra i ~. i E. Metzl i S-ka; 
w Pabianicach, Księ.tarnia Ed. Keila. 

Rękopisów nade~łanych redakcya nie 
zwra~a. Za artykuły riie oznaczone z gó­
ry ceną, honoraryów ad ninistracya wypła­
cać nie· będzie. 

Ogfoszenia przyjm u i 11 również ~iu "O Ozi1=rn ników, Pin trlrn w.;;łu.„ 

Adre~ tele~raficzny „Łódź Goniec". 
>& 103. 

Niedziela dnia (5) 18 Grudnia 1D04 I\ 

.J!UI id 

~-~eafr Vicloria. W Niedzielę 
18-go Grudnia r. b 

~· f ,_..,. . ; Gea r yy 1e I. w Niedzielę, o godz. 3 i pół I Zemsta za ńtur graniczny Komedya w 4-ch aktach, 
i . · · AL hr Fredry. 
i . . WIECZOREM -I H RAB I N A" \i\;!elka opera w 3 a_ktach, sło~a ~ol-
1 " · sk1ego, muzyka Stamslawa Monmszkt. 
i Gośc·nny występ p. Chotkowskiej, primadonny 

tł I E G", 
Sztuka w 3·ch aktach, St Prt~ybyszewskiego. ! Opery Teatrów. Rząd. War~z 292-296 

1. 

agony· s}'pialne. 
Bilety ok<Plne. 522 

T k NAWROT ~ 2tA. =========== .... r.ep .·· a, Warsz. Tow. łJbezpie.czen od Ognia. 
--- c ,·- t 

Zwracamy uwagę Szan Czytelników 
naszych, na znanoz dobroci wyroby Wloct 
Fab. było Bohnego i Co. ~zczególnej zaś 
na „Bohnego karlsb. domieszka do kawy. 

() 
SAi 

Wino Saint.-Raphael rekomenduje się 
jako toniczne. wzmacniające. pomaga­

jące trawieniu. 

Smali jego jest wyśn1ienity. 
Nieocenione w anemii, ;w. cierpienisch 
nerwowych i żołą<lka. Srodek ten, dla 
słabych i rekonwalescentów lepszym 
jest od preparatów żelaza i chininy. 
Wino Saint...:Raphael używa: się po kie­
liszku od wina po jedzeniu i po kie­
liszku od likieru dla dzieci. Butelki 
wina. S. -R. powinny być przechowy­
, wane chłodnem miejscu. · Wino Saint· 
Raphael nie ustępuje w smaku innym 

winom deserowym. 

łamp1111 d1 'Ibi St IłtJh 
Vahnfoe { lJrome-ł'rnuce). 

- I 

~~~~~~~..:liz~ -~~!~~Ili 
Poszu Id wany jest zam z 

rutynowany 

niemiecki · korespondent, 
ze znajomością stenografii. Łaska we oferty 
pro'iimy składać w_·. administracyi niniejszego 
pis11Ja, pod literami „E Z. Ł." 705 

\ 
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·1 1 ajwytworniej e wino szampańskie 

Łódzka Nici-ana an ufa ura 

Uri I -
polec~1 wszelkie gatunki nici na szpulkach, 

jakoteż jedwabne do szycia. 

. -

- ~ ;-'„ ~ • „ 

Największa w Królestwie i Cesarstwie 
PAROWA FABRYKA 

jWu.szfar ()cfu 

. OFFIER Kl 
i J(onse'rw 

Inżynier;• 
Warszllwa, Ogrodowa N~ S9, telefonu 1010. 

Poleca nagródzone I-ą najwyższą nagrodą, 'Medalem Złotym, na 
wystawie Spo~ywc20-Kucharskiej, oraz 3·ma medalami złotymi w 
Paryżu i Brukseli. 

Musztarda w dwudziessu- gatunkach, w szklaneczkach. słoi~ 
l ach i na wagę. _ _ 

No we opakowania: kury, maselniczki, jajka. 
Oe ty wyb9roroe spi.rytusowe, winne i estragonowe. 
Gló wny reprezentant na Łódż E Mąkowski, Widzęw~ka 160. 

Prosimy żądać w.s$ędzie m:usztardy i octu najpierwszej w 
kraJU fabrykz A. Q!fierskiego. - 701 

(U AJTS'P AR) 

• i• :-t. - • 
- ~' „~ - L _•f ~ ~-~ ~ "'";::---~ - „ ~-

Francuskie Tow. Ubezpieczeń na Zycie, 
działające w Państwie_ Rosyjsk_;,, m na mocy Najwy.źej 

udzielonego pozwolenia w dniu z-giq Czerwca 1889 r. 

Rezerwowy kapitał ·150 mil. franków. 

Kaucya złożona w Banku Państwłl .\ I 
Rezer.wa specyalnaskładan·a· w Banku Pa_f_;.. stwa 
Kapitał specyalny zapasowy w Banku Pn;ń.stwa 

:! 

razem rub. 
6.l2&,236,CJ5t-

Przyjmuje na dogodnych wai"unkach uhezpic:cz]·: nia życiowe podług W">zeł­
kich kombinacyj, tudzfrz ubezpi~czenia posagów, za ~t6re opłata składek. ustaje 
z chwilą. śmierci ubezpieczają.cego ojc;t i opie kuria, · .. iiecko za~ po dojściu do 
pełnoletności otl:zymuje ubezpieczony. kam.tal: opfhcż ,t;~gó p4~Z czas trwania 
ubezpieczenia, w razie śmierci ojca lub opiękuna, 'f;?warzystwo wypłaca na rzecz 
dziecka roczµy proceót 4 0d sta od ubezpieczonego . kapitału, .co stanowi fun. 
dusz na wvch~owanie. · · ' · 

Ubezpieczeni, po czą, wszy od·. pierwszego. roku ,;trwania ubezpieczenia,· przyj­
mują.. udział w zyskach (kt6:rn- Towarzystwo pbHc'za!i nie od każdorocznej składki, I 
łecl od ogółu v.płaconych składek), albo tei otrzytjlują. dodatkowe t:Jbezpieczenia. 
na wypadek choroby lub niezdol11ości, na zasądzje cfego Towarzystwo nie pobie'-
ra wcale od ubezpieczonego przypadających składe:k w razie choroby i wypłaca 
1/ 4 ubezpieczonego kapitału, niezwłocznie, hez yvzględu na termin polisy, w razie 
kalectwa lub niezdolności do pracy~ - pozostała za~;· 1/2 część ube1pier.zonej surr.iy 
Towarzystwo wypłaca w terminie polisy .. u\Jezpfoczonemu lub jego spadko­
biercom. 

Za opłatę skladek r.atami pól roczperni Towarzystwo 
dolicza tylko 1% - kwartalnie 11

12%, w stosunkuskła­
dek rocznych.c 

[: 

Ubezpieczenia przyjmuje i udziela w~zel)(ich objaśnień. 

Glówny agent ną ·okkęg Lódzkl~!!!!!!!!!!! 

ł(erman_ 'llaJgrodzkl 
i 

LóJź, ulica PiotJ•kowslrn. Nr. 29. 



VII. 

I! 
NUMER GWIAZDKOWY. 

Gwiazdka. 

Wyszła gwiazdka na lazury, 
Pierwsza gwiazdka promienista 
I na ziemię patrzy z góry, 
Taka jasna, taka czysta. 

Dookofa leżą śniegi, 
Jak srebrzysty dywan biały, 
Nagie stoją drzew szeregi, 
Świat" w milczeniu zastygł cały. 

Lecz,. gdy gwiazdka, na błękicie 
Zajaśniała: ś\viatłem złotem, 
Dziwna radość, dziwne życie 
W kół sfrunęło chyżym lot~m. 

Pjerws?a gwia?dlrn. 
-[:]--

Cierpienia i bóle były zawsze nieod­
łącznymi towarzyszami ludzkości. Zawsze 
pr agnęla ona się uwolnić od tych cierpień, 
zawsze pragnęła Z?Stać szczęśliwą, choć 

! 

I 

I 
I 

I w stroskanych sercach ludzi, 
Pełnych smutk~u i boleści, 
Coś się rodzi, coś się budzi, 
Coś im wielka radość wieści 

Oto Pan się na świat zjawił 
W cichym ż-łobku, w szopie lichej, 
By cię podniósł, by cię zbawił, 
By od czarciej zwolnił pychy. 

I wyciąga. święte ręce 
Do ludzkości mknącej w dali, 
Sam na krzyżu umrze w męce, 
Lecz tą męką świat ocali. 

świeci gwiazdka na lazurze, 
Promieniste blaski sieje, 
W oczach łzy się rodzą du że, 
Wywołane przez nadzieję. 

SEN DZIECKA O NOCY WIGILIJNEJ. 

Łzy wzruszenia, łzy radości, 
Łzy bratniego miłowania, 
Oto wielki dzień miłości 
Z mgil'ł ponurych się wyłania. 

Śiedzą blizcy po za stołem 
I opłatek lamią biały, 
Z jasną myślą. z jasnem czołem 
Szczęsnej duszy ślą chorały. 

A chorafy w górze pfyną 
Po błękitów gwiazdnej roli: 
„Łzy niech zginą, troski zginą, 
Pokój ,ludziom dobrej woli „ ... 

ćJr-of. 
Warszawa 14 grudnia 1994 r. 

nigdy nie była w stanie zaspokoić swych swe prawa, chcieli z~prowadzić taki po­
pragnień. I oto, od c.zasu do czasu, z po- rządek, który, podług ich mniemania, po­
śród tych wszystkich cierpiących powsta- winien był usunąć \Vszystko złe. Te no­
je ktoś, co zupełnie zapomina o własnych we prawa zwykle ścierały się ze starymi 
bólach, a pragnie tylko przyjść z pomocą f Z\.~vyczajami i często prawodawca przypie­
tym~ na których cierpienia całe życie zmu- J czętowywaf je wfasnem życiem. Ale im 
szony był'. patrzeć. Tak powstawali wśród I silniej stare ·zwyczaje usiłowały zdławić 
ludzkości mędrcy, którzy, zakreślając jej I noworodka, tern szybciej wyrastał Dn 
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w olbrzyma, a ci WS7.yscy, którzy odezu-- roku na godzinę zrzeka się swej rzeko- M . f k 
wali jego dobry -_wpływ, nie mogli się mej wyższości i zasiada do wieczerzy i f OJ 8 . res i. 
powst~zymać od należytego uczczenia je- wraz z s~u.żbą - I 
go tworąy. _ Trwał ciężki okres niewoli, panowa-

1 
Lubię wiosny lekki dAch, ten skłębiony 

Jednak nje każda szlachetna dążność I ły złe sto~mnki panów do służby, a J'ednak szum barw i tonów i woń zoranej ziemi, ale I kocham jesień roztęs1rnioną w mgle i smut-k ończy się bez zawodów. Niejeden czyn 1 _w __ wigilię, za ukazaniem _się ___ pierwszej ku. Przypomina mi twą twarz tajemniczą. 
z świętym zapałem wykonany, uronił za- I ·gwiazdki na niebie, przebac·zano sobie Lubię skrzydła my~li moich, rozpostar­
ledwie małą iskierkę tam, gdzie miał. wy- i wzajemnie ur_azy i z uczczeniem pojędna- ·I· tych_. kapryśoie. w szalony o:~an, . a!e k?­
wolać wielki pożar. I wówczas ·pozosta- } nia i równości łamano opłatek wigilijny. cham - t.ylko Jeden atom mysh. ~oJeJ, gay . . _ . l . . . . , _, wywoła nn na usta] umarłe twe 1m1ę. l~ tylko. pr~gmen_1~'. by przy~zed~ v.. resz.- j , T~k. s1ę 1 o stało, .~e. ta gw1.az?ka, k.to- ! _ Lubię żałobnych oparów koronkowy dłu-
cie na ziemię ktos mny, ktos '' 1clk1, kto-1 ra sw1ec1Ja przy przyJscm na swiat \Viel-1 gi z_wój, ale kocham -te dawne obłędne dro­
ryby wykonał to, czego dotąd nikt wyko- kiego Prawodawcy, a która codziennie gi naszych marzeń, na szerokiej pustce ży-
nać nie mógl. I miala przypominać ludzkości o Jego pra- l cia. · · - , I · · - t · dk · · - j Lubię wężowe błyski, brużdżące pasy Wielu mędrcow miało społeczenstwo ' -~ie,-ze a ~w1az ~ ~~zyp,on:ma na~ o \ chmur, ale kocham - tylko jeden błysk-na-
żyd?w.skie, wiele razy ono. odczuwało na I mem zalcdw1e-·w wigilię swięta Bozego / s.zego pr~elf!tne~o szczęścia. , 
sobie ich dobry wpływ, a Jednak żaden z I Naroozen a I Lubię słonca wschody przeJrzyste w 
tyct1 mędrców nie· mial tyle. siły i mądroś- l W. K. wie]kiem ru~in?wem uwielbieni.u, ale kocham · b ·' · - 'I. 1· I 1 -tJlko tę cn.w1lę, gdy ono pozarne, wpada c1, Y uczyrnc Je_ ,szczęs lWBm. . oto _ ~~ _ J w złotobłękitną jaśń. Tak wpieszczałeś się· 
wz~ok tego społeczenstwa zwraca się ku _ I w me usta m~lejące. 
przyszłości. w tej przyszłości s:Zukają I z 'do· ··b~ą "'{J(T1· es' c1· ą I Lubię Lmzanów ciche drganie w świetl-żydzi gwiazdy, któraby mogla przewodni- I _ • .l · :v:v - . • nej pożodze ~ocy,, a~e k?cha~.,-cieprne b.or~, 
c2.yć im po drodze do szczęścia, a ,-x;ielcy 1 -o- ! z tętnem . ,głuch~J pieśm w n~eskonczon~J CI· 

d 
· t --· d · · 

1 · · 1 -, szy omdlen słonca. Tak drzała tytamczna m.ę r.cy wier. zą_, ze n. ieomy n_ ie ona_ s,1ę 
11 

't , . . . pi'ef<n' twoJ·<:l· _ . Na ,spow1 ą smegicrn z1cn) 11~ Cl _ 

ZJaWI. To cierpiące 1 spragnwne szczęs- I Niebo patrzy r.: elimur,· i _ Lubię św i.erki w podniebnym szlaku ży-
cia społeczeństwo chciałoby j_aknajpręd-_ i, 

1 
wicą wonieją.ce, - ale koaham te czarne ._roz-Ku stajence w Bc'.tlejornil' 1 b d 4 d k d szego ziszcz_ enia się tych prz·epowiedni, ! I cz~c 1ran~ w1_erz y na smu11ną w~ ą·.' ie y Mknie aniołów sznur„. . k d t k , k ó -chciałoby jaknajprędzej oglądać tego, któ- ' w a ~r zie gran~ ?Wego zmr~ u sn1ą o . r · 

d · · · · k · -b 'l · Lecz, J'ak_. c:rołębi ~tada j lew_skiem szc_ zęscm. Tak śniła twa potęzna ry o razu zmesie 1 uc1s , i o e, l wszy- l"'> • dusza. . · 
_stkich szczęśliwymi uczyni. Wierzą oni Z pod oblocznyd1 sft>r, 1 · Lubię ognia kaskady szalejące w wirze 
w przepowiednię, że-przyjd.z1-·e na ziem-ię I Coraz µiźej tłum ich sp,?-da, .. _p:z __ e?zyst.ych pragnieii, ale kocham-wspom-
Zbawiciel, ale wyobrażają go sobie, jak Skrzydel słyclHć szmer. i meme ,t~ego purpurowego serca, utkanego z 

, . dl .. h , . -. t 1 . . . • 1'. b' 11 _ 1 opalu sw1tu. c.o~, co z męznanego a me ~wia a, :' I A przed nim i amo\l Ja1 Y, l _ > -. L_ubię _ sfońce, gdy włóczy po szarych wo-
k to rym tylko duchy przeby_:vaJą. przyJ- Jak -przejrzysta mgfa, da.eh ęwe złote wiosła, ·ale kocham-tylko twe 
dzie. 1 Leci przodem, srebrny cały -:___ I myśli' wspaniałe. Zło5:,iły one niegdyś mą du-

A tu w jakiejś szopie r.odzi się dzie- W dłoniach gwizdk~ ma„. · 1 szę bezsł?ne~zną. . . . . . . . - b · d · d · · · 'I · · · ·r· Lubię Jary wielkie. nabite skałami i cma :' . ie n~J. r~ zmie rz~ml~S rn~z~J· Orl jej blasku tlą się chmury mchem; ale kocham-mej duszy wnętrze za-
Ta dztecma rosme i wychowuje się wsrod ·I roziskrza śnieg, p.adlisko. _Tam utonął głęboki dźwięk twej 
tego cierpiącego społeczeństwa, razem Pieśń i świą.Uo ·płyną z góry rnzkipionej pieśni. 
dzieli wszystkie cierpienia i trudy, aleje- Aż po ziem~ brzeg. _ L.u~iij w~elkie mocz!:l.ry. ~ oponie czarnej 
dnocześnie przypatruje się życiu tego spo- nocy śp1~c· ,,~',błędn~m-ogmk1em. u cz?ła, ale ,r , . .d . . h . , , . b k · Pieśń--i świaLlo~;ZyVi·ot .nieci I kocham -; „/S.ę tweJ twarzy, ktora mby ten Xe~ze;i~tw~. ~ w~ zi, ze c _,m::"osc 1 ra w fonie ąkrzeplych dusz; ptak o· pl~ ennym dziobie, żegluje nad mym m1losci bhzmego, .to są napv.Plększe przy- 1

1 
snem. , . Klucz aniołów z,, -vvieśc.ią led, L czyny cierpień ludzkości. l _ · - _ ubię muzykę i śpiew, ale kocham -Że Bóg scho_ dzi już!.. , · · · t · 1 d · t h k I oto z tej dzieciny wyrasta w przy- wspommem~ szep u 1- me ~ Y,1 wy~ , rez. o-

, ·, • ' I ' ' Że na ziemjt}pod okową, ! cha,nych słow, gdy. mów1łes tak cicho pie-szłosc1 m~z, · ktory całe~u sw1atu rob1 za- J szcząco, to ci kwiaty wionęły z ust. 
rzut, że mkczemne są Jego prawa, nawo- Skutą.'ow-tłN'ardy lód -:-:- I , , Lµbię ogrom bladosrebrnych wód~ gdy 
luje go do· porzu_ cen_ia _tych pra\v, a nato- Pan niebiosó\v )\r noc zimową, .,-._-_d ___ ·_rzem_i_ą·_ w pożar.ze ust słońca, ___ alA _k?cham -
miast sam· formułuje wielkie i nieśmier- Zejdzie zro~ić cudt. . w~rtk1 potok s~a~ny, co huczy i J~czy n~d 
telne prawo· kochaJ· bliźniego J·ak same~o l_ na każ_A;_·.~_!l __ .-_- ·s'_t'PJ'~--ta st,.._. __ o_ nę, . m_ ilczą~ą przepascią - .T!-1~ ~ama~a się twoja . . . · " , . - ' ·- . • u~ vv - i„ . <i1ugza 1 utonęła w _ dz1kieJ załobie nocy. 
s1ebie."· I Ten, ktory wyszedł .z biedn~J Gdy podniesi:e dloit, Lubię anioła potęgi i sławy, ale kocham 

rod.ziny rzem_ ieśln~czej, w k:ótk1m ~z-asie I „Te rozłogi zaśnieżone ._;_.tylko tego cichego, k~ó':'Y __ wiązał. srebrną 
staJe się nauczycielem ·tysięcy. Z -entu- w· kwietnią zmieni- bloń„ ~1rlandą w przepastny usctsk ram10na na-
zyazmem sfowo wielkiej nauki roznoszo- I sze. 

I 
A gcly spojrzy na przestwMza Lubię ci"żb_ę -świateł gorejących na sze-ne jest po całym kraj u, a następnie i po w mrokaclf w szarej mgle, 11okim świecie, ale kócham-tylko te gwiazdy 

całym świecie. _ . _ To ro_zblyśnie „Wiosna Boża w otchłani głuchego nieba, które rozświecały 
Ale chociaż miliony zwolenników Je- j _ Przez gru·dlliowe dnie... ·1-~ułki du8'1'."haszych, w one przedziwne wie -

gQ nauki, chrześcian, od dziecinstwa uczą k. ,,~zoryLu_-biA ·_ci~h_y- lot "lekkoskrzydłych -gołębi, się tego prawa, chociaż wszyscy uznają I PO ryje hiałe;':~~wiecie_ 't 

Z·e · ··ał · · - · . a_• le ko.cham - ci~żki, p_opielaty szum orłów, 
J·e za vYielkie i dobre, J. ednak ·zło, to samo 1 m1 ę -wz • uz 1 wszerz, d 

T lk , · -· t- lk , . . zro zon~ch- na. wirchu skalnym z pysznej-zło, które-. Wielkiego Nauczyciela przybifo Y o, sw~ecrn „. Y o, swiecie, _ fyalki zórz~;· .3J.!a~ płynął twój geniusz. 
na krzyż, jeszcze ani na cl;iwilę nie opuś· Koch<łj, ufaj, wierz. 1· ; Lubi~, p(tnie dnie z szeptem baśni słn· 
ciło ludzkości. -,~;§i.: Nie w B.etleJem jednem przecie, neczneJ, fHec k.ocham-'--ciemne, jak grób noce. 

· · · · Wieszei~. gw_iazdo,. świec' I. 1
1 

T __ -___ o tw_ e oczy_·. ct'h.rne, kwitnące niegdy-ś snrn-Ta milośc, która powinp.a oyla JUZ 1 tną modlitwą ku mnie. . 
od dwóch tysięcy lat blizko wojnę zrobić · W sercaęh ludz.-kich Boże Dzieci.ę ' Lubię szalony . gwar miasta~ ale kocham 
nieznaną dla ludzi, ta miłość, która nie Chce swój< żłobek mieć'. , I -bezkres cmentarzysk, poprzez który płynie 

Pozwolilaby na żaden ucisk i wyzysk, ta W d h 1 d . d b . 1. I rozpłaśk~ny dzwon, niby to echo nienazwanego uszac u z1 o reJ wo I. ·1 szczę c1a naszego. . . 
miłość, która zniosłaby wszelkiP zatargi i Chce zejść, jako kwiat . Lubię całe fale łąk ujętych w wonne 
zwady-ta miłość dotąd jest tylko marze- I z nich w blask ów aureoli l kadzidła kwiatów, ale kocham wielki step 1 niem. Błogosławić świat. ! po któr'.vm przeszła wstęga pożarów. To mo-

l w oczekiwaniu .ziszczenia tych ma- I je spełzłe pustkowie dni, spalone żarem twej Lody skruszy, śniegi zmiecie · zniklej miłości. 
rzeń z tęsknotą przenosimy się do tej z tych zimowych leż- j Lubię patrzeć na piękne, dumne twarze, 
rhwili, kiedy ~wiat poraz pierwszy ujrzal Tylko, świecie .. tylko, Ś\viec_ie. I ale kocham ciągle-tylko twoją marmurową, 
swego Wie_lkiego Prawodawcę. Dwa ty- Koc.haj, ufaj, wierz!. ! bo ona rozkwitła z iskier boskiego ognia. siące lat dobiega od tej chwili, a serca : Lubię to moje życie rozwiane w mroku 

n 1 szarej piN~nL ale ukocham kiedyś i śmierć, milionów na każde wspomnienie 0 nim 1 ona to w -obłoku szat przejrzystych, uniesie 
silniej bij~. Dwa tysiące _lat dobiega, a I \. ~··-=<~ moje rozbite serce, krwawiące miłością Cie· 
je~zcze wiele rodzin polskich, by uczcić -q/(9 @h~"' I bie- ku Tobie. 
Jq:o wielk~e prawo miłości, choć raz w Olga B. 
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)Ylafka ,Boska j:fóiańcowa* 

* * * 
Gdy giniem życia strudzeni w1jną, 
Jako rozbitki na falac'1 morza, 
Daj nieszczęśnikom przystań spokojną, 

O, Matko Bożaf 

Gdy schnie z tę„knoty, jak liche ziebko 
D~ch, co w błękitnP. rwał się przestworza, 
Daj mu miłości rosę anielską, 

O, Matko Boiał 

Gdy przyjdzie straszna próby godzina 
I może bętlziem - iść na bezdroża, 
Daj nam widzenie mąk Twego Syna 

U, Matko Boża! 

•' 

t 
' I 

Gdy mdleją serca w nocnej żałobie,· i 
A tak cfaleka poranna zorza, l 
Daj naru pociechę choć.w śnie, choć w grobie, 

O, Matko Hoża! · I 
U~iejmy wznosić stroskane czoła, I 
Umiejmy wspólną zdążać gromadką,. 

A Ty nam ześlij swego anioła, 
O, Boża Matko! 

Niech on nas strzeże wśród dnia i nocy, 
Niech nas osłania tęczową siatką, 
Duszom i sercom bądź ku pomocy, 

O, Boża Matko! 
<Sr-of. 

Warszawa 15 grti_dnia 

* Obraz W~cława Przybytskiego, umieszczony przed kilku dniami w kościele św. Krzyża, w ołtarzu bocznym, z inicyatywy ks. K. Szmidla. 
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~z~ital fila llzi~ci ~~~~-Mar~i. 
'li 

i I oto zbiegł.Y się dwa µrojek Ly: \V ypie- 1 
i szczone przez panią Herbstową- budowy szpi-

l tala dla dziatwy robotników /, fabryk, któ­
rych jest współwłaścicielką i zapoczątkowany 

.Potrzebę· szpitala dziecięcego odczuwano przez pp. Jonschera i Geyerów - budowy o­
w Łodzi od bardzo dawna. Mó""iono też i gólnego szpitala dla dzieci. 

Pawilon frontow.y, pierwszy od ulicy 
Rokicińskiej to .gmach admin.stracyjny. Na 
parterze mieszczą. się _ambulator.~a ~la cho 
rych przychodzących du~ą puczeka!mą, ap­
tr.lrn i kancelaryą. Na p1erwszem p1~trze po­

~ kojo dla przełożonej, pielęgniarek~ lekarzy! 
. purtyera i t. d. Od tyłu na parterze wcl~od~1 snuto projektów na ten temat ogromnie du- ~ Nadarz.yła~ię spo.sobność połącz~nia tych 

żo. Przed kilku nawet laty jeden ze zrnar- . dwó?h proJeldów w Jeden. Złoty . mosL ~a­
łych obywateli łódzkich uczynił zapis 200,000 :zuc1ł. ~r. J~~scher, który, ~astanow1 Vf!S~Y się, 
rb na założenie szpitala dziecięcego w Łodzi. l ze naJ,PI.ę~nieJsz_em uczczen1~m pam1ęc1 .uk?­
Niestety, ostatnia wola testatora dotychczas ~. chane.J I Jedyne.J, a zmarłPJ w pączku zycw, 

· sit: oddzielnem wejściem do t. zw. stacy1 oo­
serwacyjnej, składającej się z dwu sal, prze­
dzielonych korytarzem. 

Drugi pawilon przeznaczony je.st da­
nie została wykonana. Szlachetne zą.-. 
dość uczynienie palącej potrzebie przy­
padło w u dziale komu innemu. 

Nowy szpital, którego i'bndowę ~ie­
dawno ukończono, a który niebawem za­
cznie być czynny, posiada już swoją hi­
storyę. Zawiera ona dwa niezmiernie 

rzewne fakty, które właściw,ie zapoczą­
tkowały tę piękną instytucyę. Jedną z 
pobudek było bardzo radosne, drugą -
głęboko elegijne uczucie. Nie będziemy· 
tu przytaczali owych faktów, .]ecż odrazu 
zaznaczymy, że idea budowy skrystalizo­
wała się w injcyatywie dra Karola Jon­
schera, który p0dtrzymał myśl pani Emi­
lowej Geyerowej, aby rozpocząć groma­
dzenie składek na budowę szpitala dla 
dzieci. Pierwszą natb prawdziwie hojną 
ofiarą było 10,000 rb., złożone wspania­
łomyślnie na ręce dra Jonschera · przez 
pp. Emilostwo Geyer~. Była to poniekąd 
podwalina nowej instytucyi, _ale nie wię-
cej jak podwalina. Brakowało na mriry, 
wiązania, słowem na gmach cały, który 
inicyatorzy chcieli, aby bsł postawiony 
.odrazu na stopie pierwszorzędnej. 

Gorące odezwy, najpierw rlra Jun­
·schera, a następnie komitetu pod jego 
przewodnictwem . do społeczeństwa łódz­
kiego, odezwy, które i nasze pis~o chę­
tnie pomieszczało,spra wiły, że suma. po­
wyższa wzrosła, ale nie o tyle,. aby módz 
przystąpić do budowy.· 

Już dawniej, mianowicie, gdy ko­
sztem własnym wzniosła szpital dla Księ­
żego Młyna. znana z cichych cnót miło­
sierdzia dobrodziejka, pani Anna z Wer­
nerów Scheiblerowa; w umyśle_ jej pow­
stał projekt otoczenia opieką lekarską 
ni ety lko robotniKów dorosłych, ale i ich 
dziatwę. Projekt ten w części urzeczy­
wistniono przez urz;\rlZt>niP. kilku łó· 

ś. p. Anna M:arya ~erbst. 

r ó:i-eczki pp. - He.rhstów/ s. ·p. Anny-~aryi, mo­
że być właśnie szpit~ldziecięcy, zwró"cił się 
do pani Herbstowe;j z. propozycyą przyjęcia 
złożoµych już ofiar ~ wzniesienia zakładu le­
czniczęgo dla o.gółlt, oczywiście , dołączywszy 
uzbierany drogą s.kł~,dek fq.:ndusz,. rzecz pro­
sta, stosunkowo sk:r.omny, z sumą, jaką PP·' 
Herbstowi~ · przeznac~yli na .szpital przez sie-

. bie projektowany. · 
Sunia ta wynosiła krocie! Dość powie~ 

dzieć, że· pp, Edwardostwo Herbst. wyłożyli z 
właęnej szkatuły 200,000 rubli. 

1 Pani Herbsto#a propozycyę. pr~yjęła i 
f stanął gmach wspaniały, gmac·h, który uwie­
cżni . pamięć fundatol'ów na kartach hlstoryi 
Łodzi r.łotemi zgłoskan'lj,~ gmach; który budzi 
uznanie wśród całego SJi>ołecZ.enstwa, a w ser-

1 cach dzi.atek, które doznają tain ulgi. dozgon- · 
i ną wdzięczność, opromienioną · radością, że 

I. 
płoną. szl~ .• ch~t.ne .. 1I~z .. u· e. ja 1~1 ił ości. b. li. źniego. i I 
tam, gdzrn biedy me~"iaznano, ~dz1e potrzeba.' 

I pieniężna nie .ma prz.ystępli. 

! 
* 

chorych chirurgicznych. .w chodzimy na 
szeroki, długi, bardzo widny koryt~rz, 
wprost wejścia klatka schodowa na pier­
wsze piętro. 

Korytarz biegnie :wzdłuż całego gma-
chu. Na lewo od wejścia, w końcu kory­
tarza znajdujemy się w s~l.i ogólnej ~u~ 
żej, obliczonej na 13-.l 6. ło~ek,, do nieJ 
przylega salka dla dzieci melezących w 
łóżku. Na przeciwległym końcu koryta­
rza trzy sale: opatrunkowa, ort~pedy­
czna i gabinet do rentgenografu . 

Wzdłuż korytarza biegną separatki 
dla chorych, pokój dla dyżurnej piel.ę­
gniarki, pokój kąpielowy, pokój na bie­
liznę, gospodarski-kredens~ i t d. 

· Na pierwszem piętrze taki sam roz-
kład, a więc: ogólna sala duża, z s~lką 
dla rekonwalescentów, oddzielne pomiesz­
c.zenfa jak na parterze, z tą różnicą, że są 
tam jeszeze d wia salki dla chorych _na 
oczy i. w północnem skrzydle, na konr.u 
korytarza, ttzy sale- operacyjna, przy~o­
towawcza i sterylizacyjna, do których 
wejście prowadzi z korytarza poprze­
cznego .. 

Pawilon trzeci dla chorych wew· 
nętrznych, w skrzydle północnem,. posia­
da na parterze trzy salki i przedzielone 
od nich korytarzem! - pokój kąpielowy 
i klozet. Oddział ten, z zupełnie oddziel­
nem wejściem z zewnątrz służyć będzie 
jako izolacyjny. Na parterze, jak i w 
pawilonie chirurgicznym mamy dużą sa­
lę na 12 łóżek z salką rekonwalescentów 
z trzech stron oświetloną, pokoje odd?iiel­
ne dlą chorych; pokój dla dozorczyni, 
pokó~Jł~ bieliznę, kredens i t. d. Na pier­
wszam. piętrze··druga sala ogólna, też sa­
me .pomirszczenia· co na parterze, pokój 
dJa. lekarzy, laboratoryum. W północnem 
skrzydle urządzone są trzy salki„ wycho-

Jek _wiadomo, naczelnym lekarzem no- li 

Ma ty'ldu Herbst. I wego szpitala jest dr. Józef Brudziński, któ-
1

. 
·. rego .przyjazd do Łodzi poprzedziła bardzo Edwarc;l Herbst. 

żeczck dla chorych dzieci w istniejącym już I dotira sława, jako lekarza chorób dziecięcych. I dzące z pprzecżllego koryta&a, przeznaczone 
s~itaJu .A~yt }'Jszela~\ dV{zał on dopiero, l * 

1 
dla chorych natyfus, dyzenteryę W pawil-

g Y pam a Y a z c ei erów Herbstowa, 1 I onach tych . sufity. pa:rterowe wykonane w 
wniknąwszy w istotnie cię~kie położenie pra· I Na obszarze czteromorgowym wznoszą .konstrukcyi żelazno-betonowe} J:i„erbetorr Ma) 
C?wni~ó~ z.akładó.w ·scheiblerowskich, którzy , się ?kazałe . gmachy w liczbie pokąźnej ho trai. · 

·me ~meli _ht~ralme gdzie leczyć wszystkich ośmiu paw1lonów .. Z tych .cztery większe ·Naprzeciwko pawilonów chirurgic,znego 
s~ornh ~z1~ci~ powzię}tł niezłomne post.anowie· zajmują część placu prz.ylegającego do uli- i wewnętrznego znaJduje się gmach czwarty, 
n~e wzmesiema osobnego uzdrowiska. O tern cy Rokicińskiej, cztery mniejsze oddzielone składający-się z suteryn, gdzie się mieszczą 
p~ęknem po~tanowie.niu 'Yzm~ankowali~m~ rów- od tych żnaczną przestrzenią, przytykają uli- kotłownie do centralnego ogrzewania pierw­
meż_ w. swmm czasrn, Jak I o tern, ze posta- 1 cy Fabrycznej, stanowiącej tylną granicę pose- szych czterech pawilonów, motor do wodo;.. 
nowieme to poparł gorąco p. Edward Herbst. 1 syi. ciągów i różne pomieszczenia gospodarskiff 
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PA WILO~ BOCZNY 

j Komitet budowlany. 

I 

Paweł Riębansahm. (budowniczy). 

Dr. Karol Jonscher. 

;'i 349. 

· Na parterze ąą kucqnie, pokój do zmy\vanią., 
pralnia, prasowalnia: magieł, sala- jadalna.~dla 
służby, µokój dla :gospodyni i spiżarka. 

Do kuchni przytyka pokoik, połączony 

l z nią tylko okienkiem.~· przeznaczony do od­
bierania jedzenia dla chorych infekcyJnych i 
mycia _,naczyń z pawilonów i'nfekcyjnych. 

1 
Pokój ten ma z zewnątrz zupełnie . oddzielne. 

t wejście. .·Pierwsze -piętro składa się z pię-
ł ciu dużych sal, przeznaczonych w części na 
I skład bielizny i ubrani i, w. części na miesz_, 

l kanie dla służby. W gmachu tym mieści się 
na poddaszu zbiornik wody i góra do bielizny. 

· Opisane ~machy dzieli pewna. przestrzeń, 
na· której założone bęclą plantacye, od nastę­
pnej grupy gmachów. Na granicy natr!lfiamy 
na parterowy budyneczek, który" -mieści ko­
tłownię do centralnego og·rzewania pawilo­
nów infekcyjnych, dwie salki dezynfekcyjne. 
każda z zupełnie oddzielnem wejściem i po„ 
kój kąpielowy dla dezynfektora. 

Gdy s"ię skierujemy na lewo od. 'tego bu­
d'ynku w głąb terytoryum, oko nasze spocznie 
na dwóch parterowych, stojących jeden za dru· 
gim w pewnej odległości pawilonach, przezna-

l czonych do przyjmowania chorych na dyfte-
1 ryt i s7'karlatynę. Rozkład posiadają zupeł­

nie jednako.wy -Wprost wejścia korytarz, na 
lewo pokój kąpielowy, na prawo zaś po­
kój dla lekarzy do przebierania się i zdezyn­
fekowania się i pokój gospodarski. W pawi­
lonie dyfter;ytycznym, · wpokoj u dla lekarzy 
urządzone będzie podręczne laboratoryum. · 
Wprost z korytarza wchodzi . się do dużej 
sali o szPściu oknach na 8-12 łóżek, w dal­
szym ciągu wychodzimy na korytarz, z któ­
rego na prawo i na lewo wchodzi się do od-

• dzielnych pokoików dla chot·ych, pokoju do 
bielizny, a wprost z korytarza· do salki dla 
rekonwalescentów z trzech stron oświetlonej. 

W pa wilónie ·dyfterytycznym jeden pokój ze 
ścianami cementowanemi przeznaczony jest 

I na salę. inhalacyjną i operacyjną, dla dzieci 
chory.eh na dyfteryt krtani (krup). 

Terytoryum, na którem stoją pawilony 
infekcyjne, jest tak obszerne, że z czasem 
mogą być jeszcze dobudowane dwa lub trzy 
pawilony. 

Oddalony; tuż przy bramie tylnego par­
kanu, stoi mały bµdyne~zek, składający się 
z dwu sal-kaplicy przędpogrzebowej i sali 
sekcyjnej. Wyjście stamtąd wprost na ulicę 

Fabryc7.ną. 
W całym szpit~lu urządzono ogrzewanie 

centralne, wentylacyę podług najnowszych 
wymagań hygjeny, wodociągi miejscowe i ka-
nalizacyą. · 

1 . Podłogi w salach ogólnych i pawilonach 

I intekcyjnych betonowo-cementowe. [Jrzykryte 
linoleum, w korytarzach z terazzo, w salach 
operacyjnych terrakotowe. 

Wszystkie sale posiadają .dużo światła. 

powietrza obliczono 40-50 m. sześc na je· 
dno łóżko. 

Szpital,-pr1eznaczony na 120 łóżek, na ra­
zie uzyska urządzenie na 60 łóżek. Liczba łó· 
żek w miarę zapotrzebowan będzie powiększo-
na. 

Dr. Adolf Tochterman. 



GONIEC ŁDDZKI - Niedziela, dnia 18 Jdnia 1904 r. 6 

• · się głęboko, ale oto dziecina znikn~I nich się wyślizgiwaly .. I t~ chmurki _to wy-.· . =rJl• zye 1w .. l• a.··z· ·d.· .k .. owe. , zniknęła i szopa, a on, znalazł się WŚJ dlużają się, to przyb~eraJą rozmaite po:-'/'I ~, , · · wzgórz, na dr. od_ ze k. u jaki.emuś staroż:\ ·stacie. Wytwor~yl s1~ z początku krz~z _
2

_ nemu miastu. rWszystkiemi drogami c za nim znów miecz się pokazal', za m1e-, ~nęly tłumy ludzi i zbierały się k.1 i czem trumna, a za trumną pułk czarnych Wigilia... ~wi:i.tY_rii .. Spoglą.dal na nkh ze wzg01; anioló~, z których jeden trzymal ~ztandar-Biuro zamknięto wcześniej, niż zwy- i w1dz1al ich t~1ące ~ebraz;tych. W t, I z trupią ~ławą. . . ., kle. Wszyscy gorączkowo otowali się powstał ryk tak styaszlnyy, Ja~ głos tr~ On Jt>St na wsi .. Ludzie wylc:gaJił do świąt. Radość owładnęła ~udźmi, jak- pod Jerycho, że az ~zgor~e się ~atrzę:: \ z doI?ów .i -yv'E;zyscy ~iegną ku ,kaphcz~e· by się spodziewali, żę za godzin kilka A te~ caly tlu:°1, tysiącami głosow kr2 1 M~tk1 Boskiej za. w~ią On ~ązy za rne­ziemia zamieni się w raj, a oni, wolni o.d czaJ' · . . . 1I m1. Ale oto cale ~ys1ące. lud~1 k~ęczy na. pracy, trudności i trosk, zażywać będą . - ,C?-leba nam! .. Umieramy z glod1 kolanach, a do mch zbierają ~nę ~lu,~ spokoju. · . . . . .·· . I D'Yanasc1.e ~azy z .glod.u pad~em na. u, a z piersi wszystkich wyrywa się piesn .. 
0 

t lk . . . . cy .. „ Mme zona z głodu umai laL. \ _ Od powietrza głodu moru ogma. n y o wroc1l roztargmony. Usiadł I zaledwie troszeczkę przycichł t . . · : · p : 1 ' do st~lu, na którym leż~t a~kusz papieru I krzyk, jak grzmot ·oddalony, d znc'. I wo~""ny' ,zach?W~J, ?a.s, anie , z nap1san~m rano !1~głowk1~m arlykulu: podniósł się płacz dzieci, jaK.b~ ~otęż:; :::;ko_nczyll pies_n i straszny płacz po-„~drodze. me. ludzkosc.1". Chciał teraz na- J świst str_asznym wichrem wywołany· ·. wstaJ'. m1ędz_y memL . pisać ten. ~rtyk~l,_ ale nie mógł sobie ~ z głodu umieramyl... Trzy dni r ~ -- Pom,rzemyl o ~esyaszu, przychodz przypommec am Jednego punktu z tego I nie jedliśmy! , nas ratowac - wofal1. . . planu, który, idąc do biur a, po drodze · ···· , . . , . · . I On. zbliżyl się do mch •. r?ekł: . , so~ie ~ł~żyl. Myśl jego, jak w stepach A z.a tym. swistem zno~ Jak stras - Nie. płaczcie,. albowiem dz1s JU7r k_on dz1k1, harcowala wśród. dziejów ży- I nek _wycie burzy, rozległ się placz m MPsyasz się na~o~z1l. .on was. , na.uczy ew ludzkiego. To przebiegała przeszłość I te · . · . . . _się kochać, będziecie um1el 1 brvmc się od na całych lvt tysiące, to znów zanurzała 
1 • - Dzięcko przy piersi m1 z g~0< śmierci. się w bezdenną przyszłość, jakby w niej ! umiera!.„ Chleb~!.. Mleka!... A całe trumy krzyknęły: chciała znaleźć bród, przez który ludz...: I . I te ~łosy, .Jak fala, pc?ana p~de - Witaj Mesyaszul przychodź do kość mogłaby przejść do tych krain j ~iatru. silnego, rozle!"a~y SH~ za mias· nas z Twoją' '·nauką, albowiem wszyscy szczęścia, o których marzyli najwięksi 1 wzgorza, daleko na swiat c.ały. : chcemy żyć i wszyscy chcemy się ko-jej myśliciele. Napróżno Jsiłowal po- ! .. P~zeraż?ny tą ta:lą gloaów, zaczął s chaćl chwycić ja~iś wątek my~li i przywi~zać I zbl1zac. do .rnch, ale .im wtęcej się zbliż~ · Jakiś posługacz wszechświata .zno­go . do napisanego naglowka artykułu. j tern więcej krzyk się podnosił. . I wu zawiesił strzępiatą płachtę na mebo­Zniecierpli~io~y, od~zucił papier i zacząl , - Na kogo w_y tu czekacie, ludzie?· skłonie, ale świt dnia ~a.czą~ wypę~zać ~;zechadzac ~1ę ,Po izdebce. Przechad~al I zapyta!. . . ., mr·ok z kątów izdebki 1 miał. wkrot,c~ się a.lu.go.· Słonce. zeszlo. Zmrok coraz - Gło~m Jestesmy, cze~~my na Mel oświecić te tłumy, które wesoło 1 szczęsh-bardzieJ za~ewał izdebkę, a on. , znurzo. - I sy.3;sza,_ ~~ory_. calą l.~~zkos·c .. m~ naka1 \ wie miały obchodzi_ć święta Bożego N aro-ny nareszcie chodzeniem, stanął przy mlc... Dz1s mial przyJsc na _ziemię. dzenfa. oknie. I - Mesyasz się narodził i obiecał wa1 on pofożyl się na łóżku, ale kinema-Zaczą~ wpatrywać się w przestrzeń. f ogłosić swe prawa. ' tograf jego myśli wystawiał coraz now-O~mury, Ja.k ~rl!dn3: płachta, pokrywaly . - Mesyaszu ... przychodź '/,prawami; sze obrazy przed jego oczy!Da .. A. O?­me~oskfon 1 ':"s~o~ ich strzęppw tylko daj nam prawo byc sytymi! - rozległ si dlugo je odpychał, chciał ich n.ie ".'71dz1ec, mozna byłC? w1dziec kawalek nieba z blysz- ta~ potężny krzyk, że zdawało mu się, ; zakrywał sobie oczy przed mem1, a one czącą. . gw1a~dą: Air; te. strzępy chmur miasto w gruzy się obróci. '. zniknąć niP, chciały z ka walkami m.eba I g~1azdai:ni przybie- I Ucichły krzyki, zniknęło miasto, strz~ i Kiedy się przebudzi! i W8zedl na uli­r~ly w oczach Jego n~Jf'O~ma1~sz~ posta- py szarej płachty pospadały z nieb.f\ cę wszystko było po dawnemu. Sunęły CI~. !O zdawało mu się, ze wi~z1 p_otvyo~ Prz:e~stawil~ się ono w calej swej pięk„ udmy, mknęły tramwaje, od <?zas.u .do rb ? iskrzących oczac.h, t~ zn~w Jakies nosc1, z mnostwe~. srebrzystych gwiazd~ czasu przeleciala dorożka. ZnaJOffiI ze-o _razy z blys;zcz.ącemi peił.am1 .. Obr~zy z srebrzystym księzycem. \. bracy po dawnemu stali bez czapek na .~ l~1kły, ~ ~a lmelrnt u~aza~ się_ e~h,or am<?- Wpatrywał' się w te gwiazdy. Było ,ulicy' lub z wózków wyciągali ręce do i~~x~els~s 0D~;"~z ega a się prnsn „Gloria ~eh tak. duż.o na .niebie, że !1ie umiałby iprzechodniow. · . _ Co to ·est'2 _ l d . . . ich, pohczyc, a kazda ta gwiazda to ma I Wszystko było, Jak zawsze . Więc Bogu Jhw~ła ~o ~ie~i:1~f~~Iiom I byc .o~rębny .ś'Yiat, mo~e r.ównież z żyją-) Wlady$law Komorowski. • pokój.. na.ziemif.. Więc będzie na ziemi cem1 istota~1, Jak na ziemi. I ~~ pokój... Ach, pokój ludziom dobrej wolil.. I. widzi na nie-bie jakiś obrazek, taki I A kto ich· pr7ekona i skłoni mieć dobrą sam, Jak . w wystawach sklepowych Ale 1· wolęr... ten obraz ~Ośnie. Już stal się podo- ~.., noe 11Jl;rf ifiinn . Pi~śń nie ustaje, a on zbliża się wśród i b!l.Y d<:J ogromnego .ekra_nu, na który _ja- · W ':I' l"J· 7• ciemneJ nocy nieznaną drogą ku jakiejś I k1s .kmematogra.f , 1 z~ca. obraz_y .woJny. . . . sz?pie, otocz?nej .oblokiem światła.·:Wcho- ·I Ąl~ i ekran. gdzies .. m.kme.„ ~1dz1 tylko CJhra~el( ~ ~yc1a. dzI. w szopie mkogo niema. w żfobku . zieJące ogI?-ier;i. armaty, słyt>zy ich ~trasz- · tylko na sianie leży nowonarodzone dzie- ; ny hu~, .wldzi idą~e do at~k~ p~łki. 0?- W komórce od- schodami, zajmowanej ciątko. ale z wyr~zem ~warzy tak poważ- ! ~~la ~~sią9e. trupo~, a wsrod mch tysią: przez stróża dom~ na jednej z najpryncyp~.l-~ym, z tt\ rąaluJ~cąbl~!ę .na czole myś.lą, i trwają 2!:~~Y~fniej;z;agilac~.za~a~1i!,t;z~1 

niejszych uli~ "!iel~ieg? miasta; niewesoło roz-ze za wa ia się pi zy . .1zyc. Ale. oto dzie- : J . . . k .k ł ' 1 . .., · począł się dz ten ww1lqny ciątko uśmiecha się do niego. Ośmielony \ uz 1 wok.i~ 0 zm nę o, t~ ko dw~ ogrom- Stróżka o·d kilku "t,y;odni dychała" w . tem zapytuje. _ 
1 

· • ne smo 1 o setkach tysięcy glow lud z·. . . · . ~ . " ł h . ' · . • •· , I kich trwają w strasznych zapasach, naci łózku, me. m?gąc ~od n1esc się. o _w asnyc ~1-. :----- W~ęc~ . po co tu przy~złas na I nimi unoszą się czarne u ior śmierc I łach, a dz1ec1 d woJe, pozostaw10nyc~ na opie-z1em1ę, .dz1ec100. U n.as tu nędza.. Tysią- · z kosą w ręku i tną ałow P ·aky ż to od! ce ojca, kłóry pełnił w jednej osobie 1:r~ędy: ce ludz1 od głodu umiera. _Wszyscy nie- czas źniwa. Setki i tysiąc<~' JM\v Yuż ; al policyanta, ło.lrnja u gospodarza, ad111m1stra~ długo po~r~emy od g~odu _1 chor9b. dlo, a owe smoki zdaj~ sfę jesLze ~it 
1 

tora, ~ządr:y i stróża domu,. wy~l~dały bardZ? A dziecma odpovy~ada: . . czuć, jeszcze trwają w ·zapasach Wter.r. ! nęd~me. N1e_rnyte,. ri w:os3:m1 :o~wiechrzonem1„ . ---:-- Jam po to dz1s . przyszedl na. zie- nagle powstaje s.eczęk padającej na zie , nagie na~poł, drzały r, zimna 1 głodu. mię~ ~~-uy was wszystk1eh szczęśliwymi mię broni, a· z gardzieli oby:d wÓch smo- ! . St.ró~ Pa:veł wpadł. od ~z~su do. czasu do· uczyme .. ·. . . . . . _. kó"Y rozlega si~ taki krzyk że zdawalo I nory. ~weJ,. za.J rzał, co się dzrn.1e z zoną, po-. --:. .. I ty twierdzis·z., dz1Ac1no, że n.a- mu się iż ziernia ... ~._w ... · .· y, .. skoczy ~ orb.ity· I dał JPJ to I owo, szturt~hnął starszego ?hło~a-uczysz ludzi by-ć szczęśliwymi? .. _' Ż cial ck'•· 1 . 1 • k~ i ~vybie~ał znó~ do swyc.h .obow1ązko~ . --:-- Jam J,e~t o~~ektwany Mesyasz . Y .. „ •• PJ OJ.U··:·. ~esyasz,l .. · ciężkich, .wiedz~c·. ze za uch.vbierne m,u groz1 1 dam ludzkosc1 ·tak.· le.·· .prawo, źe jeżeli I . ~rzybhzył . się ~d·.•<!· .. ruch, a.le ryk smo-1 wyezucenie z mieJsca, a na. samą rnysl o tern. z~tosuje się do niego, zostanie szczęśli- ~0:V JeszczP więceJ się potęgował I rzekł I włosy mu wstawały na głowie . wą. · . . I im · . .. . . . . .' I I teraz właśnie wszedł do swego . m.1esz-I nie będą już wtenczas ludzie I . , --: ~ie kr~y~zc~~' aPwwiem Mes~as~ kania, w którem pomimo godziny późnej .P~-umierali z głodu na. ulic,a~h?. I d~is rsię uro.dz1l I ob>iecal wam przep1sac ·nował mrok: małe okienko było całkowicie -. Wszysey będą syci ! pr av. 0 poko1u zamknięte. - I k~lecy~ i ,s~arcy nie będą. na uli- I l!piory. śmi~rci znikpylY, .a _ohyd wa Cho~a odwróciła głowę w stronę męża i cach błagac o htosc~ ! smoki r~uc1ł·y się d? usCJsku z radości 
1 
przemówiła·: . . .. - Wszyscy będą mieli schronienie. ; narodz~ma. Tego, ktory na ziemi pokój I .. ~ Ojciec, a jak to. będzie z dz1s1e1szą. . - Więc, Zbawco ludzkości i kalek I zaprO\\ adzi. . · I w1g1l1ą? . . . więcej już nie będziemy mieli? ' · I I ta}i. dlug~.' d~ugo prz~patrywał' się ~a .całą ~dpow~edź posłyszała ciche . we-- Mo· e rawo zniesie wszelkie _ .! temu _usc1~k< 1" 1, a~ _oto. znow pokazało stchn1en1c rnęza. . . . czyny kall'Jct!a i nędz przy ~u się. n_1ebo. g"".'10ll<lz1."te z Jekkiemi - . B·•;--:~iągnęła dal•J d111ra-przec1~ t~~ . · . . Y . ; .· ~h?rnrk.amL ~iektore gw1~zdy przeszły przez mczt>gOJ nie mozna .. Putrz~baby kuplv .. >;~ozprom~emfa . mu się t~' ~rz na \',i~ (. JUZ. so~10 na mną stronę meba. Przy pa- choć śledzi kilim i ugot11wać chocby kapust!„ _dqk

1
[ego, _kt~ry. P•.zys.zedl dac lud-.zkos?I 

1 
t~UJ~ się ch~mrkom. Wolniutko :-:;uną po I abo co. Jużeśmy „ wan.onego" siła czasu r;ne wie ie pra\'\ o 1 .wielką naukę. Skłomł rnebie, a gwiazdy zdają się jakby z pod · jedli.. Oj, Bożr, Bnże .ulituj się nademną. Ze-
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by abo na tę stronę, abo na tę, bo już wy- n . -- Dziz anioł! - rzecie p_ółgłosem Ja~"'. · k trzymać nijak nie mogę. O Matko Najświęt- m!ec ,i jest dr. I{ urz, z tegQ. zrodziło· aię tylu sza!... - Janiołl - powtarza IrelenkS: w1elk1ch synów Garmanii, przy~zedł ą.am na - Kupić, to kupić, ale kiej? Gospodarz - Oo, koniki, ko.n .. iki. świat .w ~agadkowy sposób, a miarf')wicie: · ł h · k · . k ł · T · w.yłomł Blę z. gło.wy francuskich i an<Yiels.o mię wysy a po c om ·ę, a Jeszcze · aza ml - oniKL. , . kich myślicieli. . t'.') <lziś znowu zmyć i schody. frontowe, bo pies - Oo, oo ... mu się w nocy rozchorował, no i wele domu - Oo, oo.. Co z~ szezęśliwy praoJciec tyln wJelkich . trza jeszcze i to i owo... Kiedy ja to wsr.y- . z główkami wych.ylonemi' i z rączy- synów, kto~y. tak doskonale na wązko. i na stko zrobię? Charuję, jak ten· pies, i od robić n i. wyc1ąg01ętemr w stronę okna stały szeroko POJęlI w· czem tkwi zwyrodnienie się nie sposób ... A tu jeszcze skargi ze wszy- . d c1. ludzkości! 
-stkich stron. W czo raj . zabrakło mi nafty, . Mr6z potężniał .. 'Od c3a8u do czasu roz­na ~Y lnych schodach o 10-ej zg~słq,. d~iś j~ż 1 ł ~ię. tr~ask. p~kającej· · deskt parkanu. by!1 na ~kar gę .... Z tych 6 r~bh mie~IftCZnie dz1~c1 me widziały, , ani· s'łyszały, ani nie am. sposvb przecie w~starczyc. na sw;a~ło. A cy me. Z oc~y~a utk.wionemi "-\jarzącą tu Jeszcz~ u gospodarna raz wraz gosc1e, to s d mnóstwa swiec chornką stały. Powoli 

M. R Boruta. 

mi każe p~lić lampy, d.ok~d nie.wyjdą. \ zęła_j.e-_ogarniać d11,i-rna. bło.·g.ośĆ .. ···zda.wa.-- ~Viadoma rze.~z,-Jęk1:\ł~ Pa wł~)~~.- ł . się, ze są w J~O~OJU przy·· ch.oince,:zry:-

~ramwaj 1--ej klasy. 
-(:)-ale. mus1~z. co zara~zlC na dzisiejszą w1g1llą ... I .Jabłk~, gruszki, Jedzą, bawią się, Janek Moze to 3uz ostatma.. . _1 \ ał komka, Helenka lalkę. Bawią się we- p k - Ano zobaczę. 'reraz polecę po chom- s jedz'.! jabłka __ złoci~te, a k,Oło nich matuś . un tern do rozwodu małżeńskiego cza-kę duchem... . : . . , echmęta .uwlJa się raźno, głaszcze je sami b.ywa ~drada, czasami rozbicie butelką W,YJ?adł z izby i pom~~ąt ~. kie~unku i ści, przemawiając słodko:· . · głowy Jednej ze _stron, a ~zasami.-tramwaj. przedmiesc1~, aby tam kupie tame_J choJenk~. - Bawcie się, bawcie, dzie~iny ~y . P:zytocz;ę Jes~cze Jeden powód wpl'aw„· Zaledwie zamknęły się drzwi komórki, · ' dzie niezbyt pospollty, zato niezmiernie cie· dwoje dzieci, 6-cioletni Janek i 4-letnia He- - Matuś - szepnął Janek. ~awy, który zniewolił jednego z moich. zna· Jenka rzuciły się do matki i zaczęł_y: mówić - Jat loku. zes1igo .. dodała Helenka. I Jomych . (dla ścisłości. dodam, że należy do. jedno za drugiem: . . rzędu_ lepszy~h ... gra~zy karambolowych) po-- :Ma musi u, a my będziemy mieli choin- · i . * :j: * rzucie rod?w1tą małzonkę na bruku, li tylko kę? pyta Janek. ~Vl k ·. . . dla tego, ze miała brodawkę w miejscu któ · . omórce pod. schodami J_asno. Okno rego nie mógł niestety sprawdzić na~cZ.nie -- Toinkę-powtarza Helenka. rzn.1~te. gore tys1ącen1. blasko.~ Na. s.to- p.rzed za wa. rciem zw·1.·ązku m.a· łżeńskiego do-- Niech na-m mamusia kupi. . 1 st.aw10no krucyfiks, a_ przy ni~ pł~nie ~iedz,i~ł~m się jednak z prywatnego żr'ódła, - Mamusia tupi toinkę nI?a. ~a. stoł~a~h tuz przy łozu Pawło- ze tesc chce mu wyperswadować za o moc - Tak żeby hyło, j"k w zeszłym roku. ,iezy_ dwoje d~iem zmarz~iętycb .. , , . dodatkowych 10,000 rubli, aby nie zw~żał n: - Loku ześlim-powiada dziewczynka, LGdz.1eś. w dah dzwony b1Ją, radośc swu~- I t~ "drobnostkę" i pertraktacye są w pełnym - I świeczki, żeby mamusiu były i ta- t~eszcz~. . . . biegu. · · , kie jabłka złote i orzechy. jA z pierw~ze.g~ piętra ·· <l??~odzą : echa j . Ale rozwód, który 0 mało co nie n·ast • = E;~;z:~~j~ł;m;~~Y oczach bezsilnej ko- f:Y głośneJ i smiecbu dziec1. Słychać l pil w małżeństwie p~ńJt:ova Nisenknak, zamfi. 

'
,b1'ety·, przyc1·ąe:nęła ob1·e dz1·ec1·ny do siebie i 1 W ł d · , d ~· · szkałem w małern miescrn, miał zgoła inną „ 1" eso y nam z1en z1ś nastał!" genezę. rzekła: \ Wiktor. Monsiorski. . Gdy pe.wnego !az.u, Nisenkna_k, spiesząc -Miałybyście, miałybyście wszystko, iże-

1 
.~. ~..?--.... s1~ do. sweJ fabryki, szedł .szybkim krokiem bym była zdrowa, a1e widzicie... \ ~~ u] P t k k ł Tu kaszel gwałtowny przerwał mowę Pa- · icą 10 

r ?WS ą, zoczy tramwaj elektrycz-ny, do ktorego był przyczepiony wagon z włowej. . I z d • · J d k „ • przedziałem 1-ej klasy. Dzi.eci patrzyły z przerażeniem na mat- b wyro n1en1e u z OSCl". ~ia_do~Ila rzecz, że kursujący wagon I ktt, jak ta męczyła się, aby uchwycić trochę r ---- kJas.y SWie~i za.wsze pustkami, . gdyż W mnie-,powietrza... . · I pok.tór Kurz, znakomity uczony z Hei- ~Jmu !odz1an J.est t~ zJ;ytek, na który pozwo-* . . <jgu, napisał dziesięciotomowe dzieło: o Iw sobie może Jedyme mkasent dogodnej fir- ~ _ Wiesz, matka, co"? Kupiłem tu ·trochę dnieniu ludzkości". . " m.y w p~zededn~u ucieczki dff Ameryki, lub wódki, śledzi, ka pusta jest, grzyby„. Ale wa· októr Lang r, Berlina, opierając się na tez wybitna gwiazda· półświatka. rzyć teraz niemam kiej,-rzekł Paweł, wcho- dach doktora K_urza, napisał popularną Wię_c pan J'.'isenknak, n'.lwiasAm mówiąc, -.· · .dząc 
0 

mieszkania swego wieczorem. . rkę o zwyrodmenm ludzkości. W na- do .szp~Ku kości zatward~nały materyalista, _ Jużem si1~ obrą~z.ił, ino do br_a~y tr.za ~a tak. cenną pracę 9trzymał katedrę r~n~c1ł mec~ętne~ okie~ w stronę przedziału i-ść. Wpadnę tu późnieJ I napal~ ogien. ZJe· nsku i. został członkiem honorowym I-eJ kl~sy 1 w teJ chw1h z niemożliwem do my sobie po ·zamknięcrn bramy, _a teraz na- nego miasta Maulgau · · op1sa':11a. przerażeniem spostrzegł siedzącą w pijemy się wódki, bo mróz siarc1sty... ., okt_ór Storch z Hall opierając się na mm s.".l'OJll własną rodowitą tonę. Skandal był Tu odkork'-'wał Paweł bu~elkę, zdJął z rneJ broszurce doktora Langa napisał podWOJny, przedew~zystkiem powinna była ·nad komina kieliszek i wychyhł do dna. . omowe, wyczerpujące dzieło 0 zwyrod- przy obecnym zastoju handlowym chodzić pie-Nabtępnie nalał żanie. a gdy ta wypiła, ludzkości Hall wystawił mu nieza- ?hotą, bo od t~go przecież Bóg dał kobiecie całe :Za wołał dzieci i im też dał po ~rosze. pomnik. · 1 zdrowe no~p a następnie, skoro już jest ro~-- Niech ta napjją się po 1uzyme, prze- októr F~osch, decent prywatny i habi~ I ~z?tn~ '! najwyższy~ stop.niu, to mogła za-.cież. im nie rnszkodz1.. , . . Y_, napisał na podstawie wyczerpują- I J~C mieJsce w_ .w~gome 2-~J klasy, co stanowi Oj BożP, Boże, -Jął. narze~ac, . gdy . JUZ ziela doktora Storcha . popularną bro-1 me~łychaną rozmcę w cerne, bo 3 kop. na bi· drugi i trzeci .deliszek wychyl!l,-:-Jeden. m~ pod tyt.ulem .Zwyrodnienie Judzkoś- lecie. . . . . tyle, a ~yT Ot, u goepod~rza 1 chomka, ze a~ a t.ę cenną P.racę_ .został . m.ianowany f qniew, wstyd i oburzen!e _ogarnęło na-1una biJe, tyl~ ta~1 złota I w_szystk1e.go. .. \ em akademn _um1~Jęt~ośc1 w Berlinie r~z _Nrnen~nak~ do tego stopma, ~e- o TI?-ało co .. - Tatusiu, J_a _c?cę chom~ę·:· . mal order .Krzykliwej s_roki• siódmej ~ie zachwiał ~1ę ze zgrozy. Zachował ,iednak _ Jak popóznieJ ~apalą ~wieczki,, t? z : Człowiek ten byłby o w_Iele wyższych J~szcze tyle. s1~, ż~ gestykulacyą rąk i krzy­blilkonu tego ze scho??w tylmch ~1dac Jak ! zaszczytów, gdyby me mu·siał był ~iem zwrócił z_onle uwagę na tę meno~owaną na dłoni,.. Możecie 1sc se popatrzec ... No ma- c do domu obłąkanych, gdzie swe p<:e· J~szc~~ w kromkach naszego grodn mewłaś-tka, jeszcze jed~n i tr7.a iść do bramy! dodał odbywa w da~szym Giągu bezpłatnie. 1 ciwos_c„ aby tak lekkomyśln~e rozt~waniać 3 zwracając się do c~oi;e.1. . . októr Klem, prnząc wyczerpujące dzie· kopieJ_k~. Lecz . elektryczn~ś? zrobiła swoje,· - Nie mog~ JUZ, r;:e mogę. acy do~tora Froscha, rozwinął teory- tramwai po~kn'!ł z szybkoscu~ s_trzały dalej, _ Ale wy~IJ, wyp1J ... No 1 ty, Janku, prz~dmków: Storcha, Kurza i Langa i a krzy~ męza me był dla pam N1senknak na-:masz napij się 1 ty, Helenko... . d s1eb10 wspaniały rozdział .o zwy. wet me~os!ys~al~ym szeptem.. Nato.m·ast · Peczem, obd.zi~liw?z;v wszystkJ<•,h, .ruszył ) ~u ludzkości" .. Dzięki temu komenta- I ~strząśrneme Jakrn~o doznał pan Nisenknak·.· -Oo bramy, aby ods1.edZi1ec godzmy swoje... Jasna. ~łyskaw1ca przedarła. ciemne I b~e. pozostało ~ez. skutku. Te.n .gorący wiel-~ \ za w1saJące nad ;plemieniem Kaina, a · ic,i~.l kul~u. Mam~na ;pod wrazemem rozrzut.-. , . . hoink : nagrodę onej przysługi, wvświadczo- n?Svl. SWOJeJ. małzonk1 uczuł cały słój 'lodu w - Mamusm. my poJdziemyJ ck ę I iatwie bojaźni Bożej został tajnym I prnrsia_ch; me mogąc. znieść tego ciężaru padł 'U gospodarza zo~~c~yć,. - rzecze ane ' na- I uwolnieniem od taks.y. · I na ulic~ zemdlony, a kiedy nawinął się le-tychm1ast po WYJSCIU OJCa. ·1 edy się o tern dowiedział d kt ka_rz, ktory p_raggą łokazać mu swą pomoc· do-- Tomkę.. . . . 
1 

ł d . . . 0 .ór Kurz j razną, pan Nisenknak zebrawszy rei;:ztki ił Ale matka nie ~łyszała, atak kaszlu się I rt:~w:wj:~iró~~s1ic10tomowe,.dziflłO i ! zawołał głose~ cz~owteka· umierającego, s zaczął... , - , . · ludzk ści ( .. rosz~rą 0 Z~Y!0 d- . . - Ja pana me wołałemt Nrnch tu prz . Dzieci podążyły na bal~on; w posprnchu wo • powo 1'..Ją~ się w nJPJ na Jedzie Pogotowie ratunkowe, bo to mnie Y0 .a.rzwid mieszkania zostawiły otwarte„. :VKYI ?dy doktorow. Langa, Storcha, sto procent taniej kosztować b1=>dzie I 0 t 1 eina przez co praca 1ego z k t . p . 'J:. • · s a· * * * nie na powadze i ł bok~~ci . '.Jys a- . eczme. ogotow1e !·atunkowe odwiozło nasze-
Mróz dochodził do 15 stopni. Na ciem- akttóormSócwhp~Oss zpwryzeroczdgynt1:aewn1·suzyl utd~zkyd~i~,-, li ~fa,lc~~fi~dd~~ow~:~;n~1~~:y1io j~~~r~g~s~:J~ , uem tle nieba jarzyły s1ę gwiazd rnHiony. . d ·a· . ł z osc1 i czu szą opieką h · Je en roz zia b"bl" k · · . · W doNmau bi a~;o~l~ca~re~I~f:~ym stało dwoje d słów: Abrah~m l zrl~dz/~ry się za- ! , Ą k1~dy chory, walcząc po bohater ził Jakóba Jakób E 1.. zdaaka, Iz- j ze sn:1~rc1ą, znalazł krótką chwilę ulg· dzieci wpatrzonych w choinkę gospodarza, na '· za wa i t . udowo- lesneJ 1 moralnej kiwnął p I której zapalono światła. atecznie, że nowoczesny Abraham nie- która też zaraz Stanęła 11 ło~i2]~go.na 
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8~ GC!'IIEC ŁóDZKl - Niedziela, 18 Grudnia rn~ r ·-

· , d t _;_ Panie,-o:Zwał się sza tan - mąd iść ·,: 
- Natko! powiedz mi ,cał~ nagą· praw ę. · d b · w dl 

wysZeli!._;t_ał .·rea-l:żon:ek·'ńies~częsny·_ głosem zdła- twoja równa się twojej . o. roc1. . . e e, .~Y- l 
l"-<c.. kazów statystycznych naJ w1ększ!1 ~rnzba z o· I 

wionyai. O eó~ chódzi?:..:...Zap,Ytała. dni spełnianych przypada własme w p~e : 

_ Tu nie 0 to chodzi, co chodzi,_tylko o dni ponurych, kiedy niebo brudne, a zie.ta l 
to,. co .jedziel.:._zawołał z pianą na ustach pan w IDfZłach pogrążona i słońce... i 
Nisenknak, którego stan zdradzał zarazem o- Wszechmogący długo się.·biedził nad·e-

statnie momenty agonii. ścią słów Kusego -

_ Więc mów„ aniolkuJ-błagała żona..,:- ~ Zrozumiałem cię -wyrzekł w k~~. I 
bo. nic a nic ·nie rozumiem! _ -Rada twoja jest dobra i .posłuchan-eJ. 

_ To ty jechałaś dziś tramw~jem. p_rzez Masz duże zdol. no. ści, . mój d.· rogi, ~1ógłby1_~-1 
Piotrkowską ulicę .. a nie mogłas to isc na dnak cokolwiek lepszy użytek z mch . zrtc. 

piechotęl _ Odtąd tedy nastanie sł~ta bez~s~~a 
..,.-- Nie mogłam! -mówił do siebie Stwórc.a.-~1g~~ JUziie ,. 

- A dla czego nie mogłaś!!l podniosą się ciężkie obłoki, a~L słonce ld_y ; 
_:_ Bo dostałam kłu<{ie w boktil Có fil.la:- znowu zabłyśnie.. ·Posępną i ponurą s11e 

1 
fam robić? Wsiadłam do tramwaju. to przd- · się ziemia aż do dni ostatnich. ł 
cież taniej wypada, aniżeli lekarstwo z ap·· I stało się. I 

teki. . Parasolnicy i fabrykanci . kaloszy o-

- Dlaczego ty poz~alasz sobi~ ~a ta- -wali się zrazu wielce, ale uśmiech zasty.~ ! 

kie zbytki na ulicy?! Nie możesz miec kłu- Biebawem na ustach~ Lud7.ie nie zr_o7._~h 

cie w boku w domu?! - wprost błogiego wpływu pogody, poki a­

- No, trudno., mój najdroższy, stało się ła, piękna i słoneczna! . 

_:_ A teraz powiedz mi, dla czeg? ty U· Melancholikom mieszało się w_ mó l 

siadłaś w przedziale najdroższym~ gdzie cena wieszali_ się po drzewach szfl.regam~, alta­

biletu jest tak niezmiernie wygórowa~ą?! . . kładali Związki lub Stowarzyszeni~, :m 
- Bo w drugiej klasie wszystk1~ ~neJ- obrad, co zresztą na jedno wychodz~··· te­

sca były tak zajęte jak na prze?stawiemac~ chano niebawem wszelkiej pracy 1 stroa 

z udziałem Kamińskiego lub S1e,maszkoweJ, nędza nastała. _ ~i~zba zbrod~i .wz~osła o­

chciałam wprawdzie jednej przekupce ze Sta- słupiająco wysokiej cyfry, w1ęzien~om gł~. 
rego Miasta siąść na kolanach ale ona za: przepełnienie, a w domach waryatow wn­

częła w nieparlamentarny sp~s?b hałasow:ac czało miejsca jedynie j~ż tylko dla ~n­
dopiero kondu~tor . wskaz~ł, 1!11 Jedyn~ WYJŚ~ nych. Cyfra żywotności .zmalała, a mt·a-

c~e z sytuacy1, to Jest we1scie do 1-eJ klass:. nia jęły świecić pustkam.i. . . 

- A ja się jednak z tobą za taką roz- za zbrodnię samobójstwa, nałozon<rę 
rzutność rozwiodę zaraz jutro. · · śmierci,. nie pomagało. jedna~ _nic. , 

Pani Nisęnknak pobladła śmiertelnie, u- 1 Ludzko~ci rozśpiewaneJ 1 rozmarz ? 
słyszawszy te slo'Ya· . . ' tylu wiosnach, przeżytych ~rz;~z, tył? ~~n 

Lecz panu Nisenknakowi me danem by-
1 

i lat, groziła._ tera~ ~agł_ądą .Jesien wiec1 ... 

ło dotrzymać pr7.yrz~czenię. . ! Dzień za dnrem mósł za sobą rozpe-
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~iezaworrna rece~ta na z~owienie m~ża. 
Weź gałązkę paproci, 
Jedno małe jabłuszko, 
Lubystyku _trzy funty 
I gołębie serduszko. 

I t 1> wsr.ystko przy sobie 
Noś i w zimie i w lrcie 
I powtarzaj wciąż w m.vśli: 
„Musisz kochać facecie". 

A pamiętaj prócz tego, 
Codzieri zjadać ~rzy figi. 
Uśmiechać się do chłopców, 
A rozm a wiać na migi. 

I corano, o zorzy, 
Wychodź na brzeg f::trumyka 
I wyglądaj wśród fali 
Wyśnionego chłopczyka. 

A gd.vby w rok recepta 
Pozostała bez skutku 
J~szcze luba dziewec~ko, 
Nie pogrążaj się w smutku. 

-Bo i w tenczas jest rada 
By się zjawił kochany 

, Ale musi trzos papy ' 
. Być rublami wypchany. 

W:tedy cl:iłopcy, gdy zwęszą, 
Ze masz, flotę w kieszeni 
To· któr~go nie zechcesz, ' 
W net się z tobą ożeni. 

I ubóstwiać cię będzie 
Jak przystało na męża 
Bo gdzie zioła nie mogą 
Tam fortuna zwycięża. ' 

przep. Mich Jak. 

Zaledwie wyrzekł ostatni ~yraz,_ prze.!. '. nie· większe i ruinę. 

- niósł się do. lepszego sprawiedliwszego świa- 1 Pola leżały odłogiem, miasta rozł:Y ,: D kł d . . 
ta.. . . . · . , się w gruzy. Na ryn_kach pustych ~r~i- ' O 3 ne Z3plSkI. 

Pam N1senknak miała zostac rozwódką ły się sfory. psów wyjących przera:&l1wv1- ; . T d . . 

a jest-wdową. . . . . cho zaułkami, skradał się stary, kulaia- I ·e en pe ~n~ Eustac.h~, świeć Panie nad 

Niechaj humoreska nmJeJSZa _będzrn dla 'i<iś 'człeczyna z worem wielkim na zph I~ go głow\~b.i Jeszcze ZYJe), ma u siebie w 

niej drobną pociechą w t. e. m_ . wielkiem_ mepo.- ;l plecach .i z.bi~rał we. ń. zma-rniałe dus~k 
1

1 °ff U .. na .·IUr~u grubą nota~k~ oprawną w 

jęt~m nieszczęściu,-_jak~e _ją ~P.?tkało, z .wrn~ . łachmany. - _ ·, sa_ an 1 w _ te1 notatce, ~ap1suJe codziennie 

jedynego na całe] s1em lm11 tramwaJOWeJ Co wieczora wracał z pełnym ład'm wi~c~o~em, z _dokładnosc1ą godną podziwu 

przedziału 1-ej klasy · . . do domu. • · , / wa nieJsz~ swoje spostrzeżenia. . 

Karol Rubinszte;n. Wreszcie, jednego wieczora - rro- i . Ale ze ma p~mięć nie lepszą od sędzi-

HJALMAR SOEDERBERG: 

SŁOT A. 

1 cił .. - . . WeJ ku.~y, więc wc!ąg;a, do "księgi wraż·eń" tę 
-1 Poszedł n_a.torn1.·a-st,·d·o furty mebJ, sam~ r~ecz _po dzies.ięc_razy, .b. ędą_c z_,_awsze 

prosto przed tron Przedwiecznego. Taa- przes~ia_dczonym, że edkrywa __ Amerykę po 
; nął i schylił się, mówiąc: · . raz pierwszy. . 

_ Panie, postarzałeś się_ widać ?ml . ~e~nego <ln1a udało. mi się „zapuścić 
czasy, posunęliśmy się fatalme ~ba 1 go żó_rawia . w _tę notatkę i wyczytałem tam 
io, tak nam oto nudno straszliwie ... O.~, między rnne~1; 

złą była -rada, któ:ą ci. da~em .. Te ne Rok 188+. 

bowiem, które mme zaJm~Ją specyalło „Qziś, pierwszy raz w życiu zapłaciłim 
·których mam słabość od w.ieczną,, tyn:d- obcy weksel. Poczciwy Kostuś ze,pomniał jak 

Otóż i znowu mókra zim'.' ~ dni cie_mne diom potrzeba choć odrobmy słonca 61! z'!y~le. Lubo dziwię się krótkiej jego pa· 

i SI oń ce z twarzą zaszytą. gdzies. w naJ b'.'r- . do czasu... Inaczej. nie wiodą si~ ... Yl I m1ęc.1, przeciei wyznać muszę, Ze płacąc 
d~iej J!Osępny zakąte_k św~ata, .tak,. aby- mkt i jeno, łachmaniarzaś .zrobił ze mm~ 1 ~a nJeg;o spełniłem dobry uczynek i czu­

n_1e za~rzał przypadkiem, Ja.K :się po.sunęło w I . I mówiąc to, ciSnął· z ta~ą s!łą~y .Ję z t.ego powodu s~czer'.l roz~o~z w ser­

ostatmch. czasac~, zb~adło. I z~ędzm~~o. · -!- swój wór 0 kamiennej stopme t~onze cu., ~Ie powiem, mu me, IllechaJ SH:t sam do-

Zanil!ł jed~.ak wrnher dąc poczme . P!Z~z , JiCha tkanina I>ękła.\ dusze nędzmkóe- my~h. Zaz~aczyc pr~ytem musz~, ż~ ~zbo: 
sz. pa. ry okien, mm_ sło·. ta d. ług .. o.trwa. la puści się ·j ciały ;się kłębem. na .. ó'k_· ół .. Nawet czał- .j' gaciłem_ móJ u. _mys~ kllku nowem1 pojęciami; 
strugami w~dh~ż _ryn~en, a ·tan;, na. dole, w ':1- ; kiem nie były, jęno 'szare. naprzykJad: ~Iem JUŻ co to „protest". · -

lic;y:, mokre Jakies p~1sko .trząsc s1~ z~ezme, : . _ Oto niedobitki duSz lndzkic1t- . Rok_ 1881.. . . 

w.yJąc pod _br~mą, mm _plerwsz~. zimowy ~~j · nioh na ziemi .. - Weźźe je sobie ~.la . ~Dziś po raz···pierws_zy ·w ży~iu za_płaci-
grnń wyp.ab ~1~ na kaflowym .na~zym k~m~n 1 własność... Strzet się rjednak zrob1y- J ł~m ob?y ":ekseL Poczciwy Franio widocz-

ku, opow1edz1~c. wam chcę ~aJkę, o słocie. ! kolwieK użytek jaki z tego plngast..ly me zapomniał, ale nie. dziwię mu się, bo ja 

P9~łl).phaJme tylko. . . . I zwłaszcza gdyby ci przyszła ochote- Mm . 1nekrndy zapominam, Nauczyłem się 
"Zh h;idz1ska _tak ostatmm1 czas~ dogry-. I zyścić l~dźmi nową- jaką kulę zierr., vrzec1d czegoś nowego, wiem mianowicie co 

źli Panu Bogu, że za ka.rę postanowił uczy- I c ~- to jest. "protest". 

nić ich jeszcze gorszymi. I _it, 1 Rok 1894. 

Najchętniej, byłby ich w~tracił n?'Y~m 1
„ d ··r I „Dziś po raz pierwszy w ż.Yciu zapłaci. 

potopem, niestety jednak, ongi, w chwih Ja~ 1· Przez szczeliny_ okienic. g~iz ~h I łem ·wek~e1 za Kostusia. Widocznie zapomniał. 
kiegoś wielkiego rozc:aulenia obiecał Noemu, des~cz .gra wytr1vale w .blaszanyci Gdyby nie to, że nie miałem pieniędzy pod 

źe nigdy juź tego więcej nie -zrobi. .. I r:rmen l _na_ te_m. ~on-le? bajce A ej I ręką i musiałem dwa dni uganiać. po ban-

- Słuchajno -.. rzekł tedy Stwórca do nie zrozumi.ał, Ill~ch slę pocieszy sa- , kach, ?Yłbym dóznał szcrierej rozkoszy w ser-

·dyabła-świętf ni~ jesteś, to fakt, ale mie- I ną pogodą JUtrzeJszą... I cu. ~!estety, tyle miałem zma.rtwieni!I, że 
wasz dobre pomysły, i można się z ~o?ą cz~- \ _ . · Przekład M I uczucie. ~·oz.koszy tym. razem llle dop1sa!?· 

sem dogadać Ludzie są .hoło~a i .am :m się ~s!atecznie _Jednak 09n10słem pewną .korzysc, 

śni poprawić .. Nawet moJa cierphwośc-bez: "iem, bowiem co to p~otest., pozew i skarga 

graniczna, jak wiadomo--już się skoń~zył~ 1 sądowa". · 

post~noWiłem sobie, że za karę staną si~ Je- Rok. _I 904 . . . . . 

i>~e gmsi. Myślę bowiem, że '."tedy zaJedzą . _ .Dz1s po raz drugi. w zyc~u zapł.ac1łe~ 
si 'uż do reszty i bedzie spokóJ. Sądzę rów- obcJ weksel. Kostuś I Framo zaciągnęli 

te nasze. sprawy zaz"7~~zaj, o niebo ca.- dług ną spółkę, a ja im żyrowałem„. 
alo-:ne od siebie, 1It~~Ą1i1ptzedstawiac przy . ·:·Ze też nikt na tych rzezimieszków riie 

te · aZ:yj pewien ws.ptjl1fy interes. I cóż ty ukręCJł dotąd sznura." 

Jla -to? 
R. M. B. 



Daj mi rękę, dziewczę, daj! 
Ja przez życie ~ię powiodę, 
Przejdziem razem świata skraj~ 
Daj mi rękę, dziewczę młode! 

Na. źrenicy choć się łza 
Smutku nieraz zakrystali, 
Ja wypiję ją do dna, 
I pójdziemy razem dalej. 

A gdy. przyjdzie życia kres. 
To w uścfa ku pożegnania, 
Wtedy będzie dosyć łez, 
Wtedy dosyć będzie łkania. 

Daj mi rękę, dziewczę, daj! 
Ja przez życie cię powiodę, 
Przejdziem razem świata skraj, 
Daj mi rękę, dziewczę młodel 

J6%ef Glikson. 

~~ 

ij KrijJew~ie i malarzu. 
ł(umore5ka. 

-o-
Smok zdechł. 
Zdechł poprostu z nudów. Sto lat bliz­

ko, odprawował wi~rn:1 wartę przn1 zam· 
kiem, wytrze8zczał w las ślepie, bacząc czy 
kogo licho nie niesie, czuwał i nadsłud1iwał, · 
ale st9 lat mijało i nie pokazał się nikt 

Zad en najmarniejszy blęd ny rycerz w 
obdartej opończy, żaden junak królewicz, na 
wieszczym siwku złotog-r.-".ywku, nawet głu­
piego Maciusia nie zaniosło nigdy w te stro­
ny. 

,_ >--.- Nie~h to połamiet:tlo,~c,h,oroby o.i~~~ 1 ... ·•• J~~-~-~róle'!na:.z" 
k~eJ, .. za·klął z glęb.i ogon~f :,t 2«(wiqąwszrsię I tan:iem pogniosła wzrf)~/ · 
ciasno, legł w· jamie sw.eJ łlez_ Tuchu. · ·. · ! -~ Jes_te·~~ dziewczyną~.. . c .• >;~~~ :•; .~~-

- He-ef! .. w~stchnął je-~z~ze razi wy- ! ~ R'iękny zaw~~·;~. ·Ą:łe. dó .;· ~~··i,·~,a~tF·; 
zionął _Parę ostatnią. · . . . . . · . I ty wyglądasz, isto~o. żeńskaJ'1 _i •• •: • • ~ •

1 
·.~"··. 

. P~erwszy smok, który zgmął naturalną I I patr~yt. na)eJ~pudro~~ną ··ftł:~'!·rę„·11a 
śmiercią. Zdechł. poprostu z. nndów. . .. 

1

. czarne mus-zk1 koło .ust, _sukń1ę·. srebn:rnr d·zla:-
. · . Wówczas to, minęło właśnie sto lat cza- ną, haftowane trzewiki i dzfwowat·~i~~ 
su 1 królewna zbudziła się. ·. . I Któżby się zresztą nie dziwił'1'1~~> Przez okna bez szyb,_ świeciło ranne, l Dla Boga, coś ty za jedna'? Ga.d1aj! 
wiosenne słońce, sły.ch1'.ć b.yło świergot i fru- I - Jaf Nie wiem, nie pamiętam, daj mi 
wanie jaskMek., ·na tarasie kwitła czeremcha, l tylko jeść, bo mówię ci, żem głodna ... 
a zdrowy. świeży Z<tpach, rozchodził się po ·: ......._·Ależ proszę, proszę, i owszem .. Chodź 

. w~so~iej · kornnacir. ! no tylko bliżej .. - i ochłonąwszy juź nieco z· 
-- Pachnie... pomyślała· królewna i po- I pierwszego wrażenia, rozścielał na murawie 

szła, trąc oczy, ku oknu. . i swoją pelerynę. · 
Wszystko jej się wydało cudowne i ra- I - ąiadaj-że tu proszę .. i jedz.~. Ty jes-

dosne, zapomniała bowiem doszczętnie, ż·e -by- I teś pewme aktórka, albo waryatka ..• 'Mniejsza i ła kiedyś córk~ królewską. nże po śmierci jej i ~ to - Masz bułkę! · Więc nie powiesz mi kt.o 

I 
matki królowej, król wziął żonę drug;ą i, że ; Jesteś~ . 
ją. potem Wl'óżka-macocha uśpiła czarem na \ Królewna ruszyła tylko ramionami i gry~ 

1 
zamku. Wiecznie te same a wsLrtitne sto- ! ząc bułkę przypatrywała się ,chłopcu~ 
sunki familijne.- 1 

- A ty kto jesteś?-zapytała nagle, po-" 
D?brze jeszcze, jeżeh się je przespać 1 -ruszając z .tru?n~ścią. ?stami . peł~emi bułki. 

może, Jak ta oto, ockniona po stu latach kró· - Dz1szJąl Jaka ciekawa! Ja Jestem _ma-lewna. . . -ljarz. Wis1,, taki wesoły facet, co to. robi o· I .O smoku) co strzegł jej tak długn, nie br~zy, niema pieniędzy a żyje ... I to jest wła-

1

. w_iedziała wcale, był tD bo·Wiem tajny zausz- ś~ie ~ztuk~ ... Pewnoś słyszał~ o ęztuce~ 
n~k macochy-królo~cj,_ do. które. go otware.ia \\ spanrnłe zy~1eł. ~.~łaszcza na -wwsnę 1 przez. 
me przyznawała się mgdy, pomimo dalekrnO'o lato. I czem Ja Jeszczec będę! Będę sławny,­

! wpr~wdzie, ale istotnego z nim. pokrewjeńst;a. bogacz, kupie sob_ie czam~ ak~amitne ub~a_!li.e, 
, Ot, Jak zwykle ubodzy krewrn magnatów... zapuszczę wąsy: 1 dam ·~1 odrazu dwadziescia I Szerokiemi scho<:la.mi . tarasu zeszła kró- bułek! . Ot, co Jest! Słyszysz ty. coś zapo-
1 lewna· w ogród. · mninła czem jesteś!. .. Ja piszę także· wiersze 

. Zdziczały był j zachwaszczony znpeluie, I i umie~ gwizdać„. A, t:t co umies·z? . . 
ale, że to na wiosnę wszędzie pfęknie, więc I Krol~wn3: z go~nosc1ą ruszyła ram1onam1. 
i \~ zaroślach," okalającs eh napó~ rozwalony j - Nic me umie~,· Na .co? . 

1
•. • 

zamek, pełno byłu zapachu, swiergotu pta..: ! - .sr~sz~a uwaga. ~le swoJą, ~ro~ą me 
ków kwiatów wczes. nych· i świeżej cudownej 

1

1 za.wracaJ g1ta1 y, tylko mo~ raz cos za Jedna[ ziele'ni . · Najprawd0podobniej ucieklaś· z teatru i te 
S~knia. królewnej różowa, srebrem tka·· wprost z pr~edsta'Yienia:„ . 

na
1 wlokła się. za. nią z .głośuyrn chrŁęstern I -: _.z mkąd me .. uciekłam„. Czy .mozes7i 

brokatu, a .róże polne chwytały kolcami srebr- mi dac Jeszcze to .brnłe?. . . Na zamku, bez pa:mjęci, spala zaklęta ne k,oronki obszycia, jak wieśniaczki, cieka- ! -:- D"bra. s~_bie! Ą. Ja co'? Szyszki. I buk-· królewna, smok zaś leżał przed bramą-i tak we błyskotek nieznanych„. wę nu zost~\~1sz. Ale z:esztą, co tan:.t Kawa-było bUzko od wieka. W tych warunkach w źródle przejrzystem umyła twarz i ł~k mog~ c1 J~szcze dao, tylko zaczmJ naresz-
h1komu wesoło być nie może.„ rączki, str:wpała siwe pajęczyny. cie gadac po_ ludlik_:u. _ . . . . W lecie bywało_ jeszcze jako tako. ·Cie- J królewna śliczna.' byfa i rada, jak . Król~wna , wr,,1ęła ser 1 z upodobamem płą nocą miesięczną schndzHa się a.zasem ta qziecko. gdy się dobrze w_yśpL · , I spoJrz~ła na maląrzą: , . :

1 hołota leśna, 1.ekkomyślnc, niesamowite licho, A zdarzyło się właś·nie, że po stu latach, - Jak t! ł_adme mo.~1sz. . . cały ten naród z pod ciemnej gwiazdy, mło- pierwsza dusza żywa dążyła w leśną samot- I . . !vfaiarz u~m1~chnął s1~ •. To Jest Jednak dy, ucieszony,. hałaśliwy .. nię.. Oto jakiś węd ro wiec wstępował raźno \ Jakrns straszni~ miłe stworzeme-pomyslał. 
Czasem, coprawda, trudno było wytrzy- pod górę zamkową. . . . - A. co Jes~ .w tern? .!'~agadnęła król~w-mać... Zwłaszcza te dziewczęta! Patrzeć . K~ólewna spostrze~ła go z daleka i za- I 11.a dotY:kaJąc nosnem trzewiczka skrzynkl z 

niema na co, bo to blade; chude, w smaku c1ekaw10na, patrzyła nan z za baszty strażni I fp.rbami F b 1 R'· ,1. k 1 . k . nieszczegóhrn, a krzykliwe ... Ale w każdym czej. . · 1 . " - ar Y· ozne s iczne o ory po azę razie rozrywka. ' Był młody i wysmukły, na głowie miał , ci! . · . . . -Zdarzsło się jednak, że któraś z dziew- I płaską czapkę, pod szyją krawat błękitny i ! . . - ,9ZY. to do Jedzema?-zapytała skwap-
c ząt. rozbawiona i śmiejąca, po·deszła raz ku I d_rewniane pudelko pod pachą. Szeroka czar-111 

wie kr~lewna. . .. . . · n~emu za bdzko i dmuchnęła mu w nos z I· na peleryna zwisała mu z ramio. n. . .-.. Co do b. I~dJ: z t~m je?_zenie.m! 'W_szy­nienacka. _ . . . . - Paź, nie paź? .. ~ pomyślała króle-
1 
~tkoby Jadła!-:-7'asm1a~ się-N te, . farby nie są To był tylko głupi zart, ale smoka por- · wna. j Jadalne, tern się maluJe ... Rozumiesz~. wała pasya i 7.jadł ją. Ale to nie był paź. _ 1 Potrząsnęł~ gtow~ pr:zecząco. . Odtąd majdan przed zamkiem opusto- Tymczasem przybysz dotarł do zwalisk j -:-- Zaraz c1 po~az~-1 otworzył pudełko, szał zupełnie. . zamku i rzucił.się jak: długi na murawę. Zdjął w. kt?re~ szeregami lezały fa_rby w tub?sa?h, Nudno było, że się choć w ogon gryzł.„ czapkę, przyczem włosy ciemne rozsypały mu I fi1:lemła się pa~eta z penązlam1; obok. zas w1d­Przyszła iesień. Na głogach) jarzębi- się po czole,. z:zucił pel~rynę, a pudełko po- rnał mały bleJtram z· czystem, , naclągniętem 

nach zapłonęły korale czerw~ne, trawa po~ łożył obok sieb1r na .trawie. ! płótnem: · . . .. . żółkła, a w ]esie ~ośr:ód świerków i j9deł Zupełn.ie ładny chłopiec j Krolewna ciekawie patrzyła na meznaue cz~rnych? stanę_ły buki, Jak zapa}o!le _pocho- -. Krolewna scl10\vana. ·za basztę, przyglą- I sob e przy?ory. 'l „ . . . . dme ogniste. Zu~1~ przybyła. wczesme 1 wszy- dała mu się ukradkiem i bezwiednie popra- 1 - .Wiesz <;o. Zrobię twóJ P?rtre~, mby stko ~apadło ~ sme~ wysoki. .. . . . . wiać jęła pudrowane swoje włosy, z których : t?k, ~z~icnę tylko_„ A czy potrafisz cicho u-
. Smok. zwmął się 1\' kłębek w swóJeJ ·Ja- już w znacznej części ów pył biały s.ię osy- ! siedziec1-zaga?nął nagle.· . . mie pod WJa~dvwą bramą, mrucząc z bezdęn- pał. . l ,- SprobuJę.„ A .tr czy potrafisz ·n.ą.~~-ną apatyą: Wędrowiec zaś, pogwizdując jak wesoly ! lowac?-spytała ot~arcie k~?lewna. ~ _ 

- Niech to wszyscy dyabli.„ kos, dob„vł z kieszeni bułk~ i począł ją gryżć ! -.-- Czy potra_fię~ P~tr~crn no!. S~ada.1 no, 
I grlyby w takiej chwili sam Królewicz białymi zębami, ani śniąc. że opodal, u parę I tam, _na ty.m kamienm I me ruszaJ się... za-

Niezginek, na którego smok od dawna zęby krołrów za nim. czai się zaklęta królewna, za-1· raz cię ułozę. . . 
sobie. ostrzył, .. o~rąbił swe r~rr.„vbycie przed i patrzona łakomie "':'jego ubo~i posH.ek. Bie- K~óle.wna usiadła p~słuszme. zamkiem, am Jedna łuska. me drgnęłaby na l dactwo uczuło głod szalony I r.a widok dru- ·- Nie tak, poczekaj ... smocz.Y !11 grzbieci~, . ~a~en by się pazur n ie J giej bułki dobyt~j w!as.ni.e z kieszeni w raz z ! . I sam zaczął rękoma . .nakierowywać jej skrzywił.. PrzynaJmnieJ tak mu się zda.wa- 1 ładnym kawałkiem sw1ezego sera, królewna, I głowę. 
ło. To natu#ralnie było tylko takie gadaniP, nagłą odwagą zdjęta, wyszła z ukrycia. I --. Jakie on· ma ładne oczy!-pomyślała ale nie zjawiał się njkt. Na chrz~st jej Sl}kni, obejrzał się i okrą- . królewna, kręc&c. umyślnie szsją, żeby je - Przecież żywe panny czekają nieraz głemi oczyma wpatrzył się· w nią osłupiały. I mieć dłużej przed sobą. · · · · na męża do śmierci, a _cóż dopiero śpiące od I - A tn co takiegol - wykrzyknął, zry· I - Siedż~że ra'?i spokojniel-wołał malarz stu lat na zabójt Może .o~ia tam ju_ż dobrze I wając się z .ziemi t~a rów~~ ~ogi.. . l niby to . i~iec~erpliwie, · ~pra;~dzając jednak zastygła od da wna?l Wsc1ec stę mozna„. - Chciałam cię prosrn, zebys m1 dał co równoczesme, ~e to pr.rnc1e slrnzna rzecz, ta-A tymczasem znowu zrobiła się wiosna. zjeść. bom strasznie głodna!.;._-odparła z pro- kie złote pudrowdne włosy ... 
Na stoku góry zamkowej kwitły tarniny, po- stotą królewna. . Królewna była blondynką. 
wietrze jęło pachnąć, wróciły jaskółki i roz- On je~nak, jak nieprżytomny stal przed - B<l tu widzisz, moja kochana-prawił poczęły naprawę gniazd. . nią-i mił<izał. · · . I malując-to się teraz robi inaczej. Terą.z, że· Smok widział to jeqnak tyle razy, że - A któżeś ty jest, do licha?_:_zawołał I by tylko wyczuć charakter, chlasnąć parę mu aż obrzydło. wreszcie. · 1 plam i rąbnąć wyra.z„. Te mamuty ślęczały 



\. 

< GO~p~~q ŁvDZKI - Niedziela, dnia 18 Grudnia 1904 r. 10 

d~wniej nad Jini' mo.ż~ Gh,ipstwo, linia! Ty - Nie chcę ciebię! Ja tak nie wyglą­
myślisz, że· będziesz ·podob1i"a? .Smiej się z dam-mó.wiła łkając.:-.To ··.nieprawda, ja ri~e­

· - Muszf}. ·To daleko, a zresztą zjadłaś mi 
nie wymawiając, zapasy przygotowane na cały 
dzień Niech ci jednak służąt_..:.:_dorzucił we­
soło. 

tego! Co komu za, sto lat b~dzi:e 7.;aieżało na mam fioletowego nosa, ani zielonej brod.Y;'~.; .~ , 
pądobień~twie? Vf_yraz, ·uważasz mnJe, wyraz ł i zanosiła się płaczem · · "'- I 
grunt! ~ to. co ~-Obię, to -hęcb;ie jedynie wy· - Nie przypuszczałem; .żeś taka, - bo, I 
f,(ł,Z, twóJ ~yra~:r· ~aden portręt. Parę soczy- I jakby to .Powiedzieć?-dziecinna. przypuść- ; 
s.t.x~h Jcle~~h~w·: ·par.ę ta~ic,b, wiesz, raalnych 1 my •.. zdawało mi się przeciw-nie, że mnie po· ! nic: 
p1am, ~~by <l,oJ:Jyć :.:'.bry~Q, a potem wpakować I całujesz w nagrodę, że mi _powiesz dobre sło· l 
w to dusz~!-~·· . :· . . . . . I wo-mówił,. z dąsem,· chowając szkic do pu- : 

- Bywaj zdrowa. -i wyciągnął rękę. 
A na to królewna, Jak gdyby nigdy 

- Idziemy przecie razem .. 
I poszli. · 

-: p~~zę~··-:-zastanow1ła się: kfólewna. ; dełka.· i 
,. - W1ef3Z, ze ity masz je<lnak pyszną .,. - Nie jestem dziecinna' tylko to, coś i 
~warz - . ci_ągnął malarz ~ S~oi·9 td:aję„. To , zrobił, jest szkaradn,e, ohydne, obrzydliwe ... - 1 
~-~st ?oś, :Jakby. poranek o zmierrichu. Sam l wołała ze złością -Sliczny obraz, niema co 
i:ne wiem:.„ Jakiś cudowny absurd, bajeczny mówić! 
anachromzm.„ · . . · · Malarz spojrzał na nią z politowaniem. 

Królewna uśmiechnęła się z zadowole- I - Gdzieś ty się wychowała, dziewczyno? 
niem. . · Kto teraz maluje „śliczne" obrazy? Popatrz 

. - Ale, ale., jak ?o ty się naprawdę zo- I sama _na t~n szki?. To jes~ .siła, ,t~ jest rzut ... 
wiesz, stworzeme przyJemne? Nie wydziwiaj 

1

. ~ylko gęsi s~ukac mogą „sl!cznosc1'" w obrn-
dłużej, tylko powiedz! No? zie, a ty przecie gęsią nie jesteś .. 

- Nazwij mnie sam-rzekła królewna- I . - ~o nie.„ - potwierdziła z przekona-
podnosząc na malarza niebieskie swoje o- ! mem krolewn.a . . ~ , . 
czy. 1 =- A w1dz1sz! T.v Je~tes tak staroswiec-

, Owszem„. Jak.że~yś ty się mogła 1 
ka jak twój robron ... T11 t.eraz: wszrtko ni~.­

nazywac'? Zaraz„. Od Jakiego~ kwiatu natu- modne... Popatr7' tylko Jak .Ja p11Jąłem t\VOJ 
ralnie. nos Nie historycznie, _epokowo, jak Van Dyck 

- J:t,iołek-poddała królewna. lub inne ichtyosaury. tile po ludzku, indywi-
- Skądże? PrzPcie fiołek to chłopiec, a 

1 
dualny, dziecinny, odczuty nos: . 

tyś dziewr.zyna.. Ot, mam już, nazywaj sit} · . - Ale to ucho.„-szepnęła żałośnie kró-
Firletka! To taki ładny, różowy kwiat właś· . lewna. 
nie jak ty ... Dobrze? ' l - 'l!chol Kto tera"· zważa na ucho?.!. 

- A dobrze, to śliczne imię! - wyk rzy- ! U cho io. Jest szczagół zgoła nieudany, zbędny 
knęła, mmieniąc się z. 1·adości.-:A ty; jak się \ w ludzkiej twarzy, lekceważony obecnie przez 
nazywasz? . . · I wszystkich. Zaznacza sięje chyba jako prze· 

:-- O?hrzczono mnie J?centy, ale ty na- i ży~~k, coś w rodzajt~ ko~tk.i ogonkowej ·przy-
zywaJ mme Hyacynt ... Chcesz? 1 puscmy... c, y ty me w1dz1sz, że ta głowa 

- Naturalnie... Jak my się ślicznie na- żyje? Nie spostrzegasz w niej tego, czego na 
zywa.rny-i klasnęła w dłonie z uciechy. pozór nie widać wcale? Spojrzyj tylko z do- ~ · 

- Słuchajno, Firletko, a może. byśmy brą wolą: .Pr~ecie nie jesteś gęsią ... 
się tak pobrali? Co?-zagadnął pieszczotliwie - Nie Jestem,_::._przyznała ·znowu króle-
malarz.-Pójdziemy razem do· miasta tam na wna, patrząc na szkic z wysiłkiem. 
dół, ożenię się z tobą, będziemy mie~zkali we - Widzisz istotę wyrazu? : 

. Ego, 

SONET.· 
-o-

c·zemuż wciąż myślę uciekam do ciebie. 
I nigdy ciebie zapomnieć nie mogę, 
I wzro.k od wracam na przebytą drogę, 
W .tę Je<iną gwiazdę na pochmurnem niebie? 

Przekleństwo! Stokroć przeklinam godzinę. 
Gdy się zetknęły różne życia nasze, .. 
W tysięcznych zdrojach męki swoje gaszę, 
Prze kl rnam, gasząc, i z tęsknoty ginę. 

Wiem, że napróżno dusza się rozt.rwania 
yv pogoni za tym pierzchającym zniczem.„ 
Ze klątwa wisi nad tern od zarania. 

Wiem, żeś ty marą i widmem zwodniczem, 
Ze to obłędem bylo-a jest niczem ... 
Wiem .. , i mrę w szponach wolnego konania. 

D. B. 

SZEWC. 
--o-

wspaniałej kamienicy; na samem szóstem pię- - Tak, no tak.:. Może to jest istota„, 1

1
. 

trze„. _Chodzi mnie więcej o drugie tyle bu- · -:- Perskie oko konia tuczy... Szkoda Niektóre przesądy wkorzeniły się tak 
łek„. Cóż ty na to? . gadama: Stella, naprzykład, to całkiem co I głęboko w nasz umysł, że niepodobna ich 

Królewna spuściła oczy i nie odvowiada- innego Ta się dopiero zna na malarstwie! I stamtąd ni logiką, ni szyderstwPm wyścigać. 
ła n~c. Zrobiłem jej tu kied_yś pomarańczowy poli- Powiadają: „upił się jak szewc"! 

_ Ręczę ci, ż·e Jepszej. partyi nie znaj- c~ek, czerwone oczy i zie~ony nos, tak, dla wiec?Dlaczego nie mówią: jak Htolarz, kra­
dziesz. Będę cię malował przez cały dzień, e~{speryme.ntu, do. teg? białe .włosy! a .ona 
będę coraz drożej sprzedawał moje obrazy, a metylko urn o~,raz1ła SH~, ale m1 powiedzieła, Dlaczego właśnie ten bitdny szewc, ten 
potem kupię ci zieloną suknię z gronostaja· „droga małpo. parias w hierarchii rękodzie!niczej, ma słu-
mi i złotym łańcuchem... Będziesz wygląda- - Cóż to za Stełla?-zapytała nh.,dbale źyć za prz_ysłowiowy wzór pijaka? . 
ła jak jaka królewn~ zaczarowana.„ I trze królewna. · W1działen; .r~z .a w.u mal~ó.w, wraca1ąc~ch 
wiki czerwone ci sprawię i codzień będiiesz -:- Moja znajoma.,. Malowałem ją Bóg ! ze ::;~koły. Kłoc1lr ~lę 1 .czubili po. drod~e; Jak 
miała ananas na obiad, taki z zielonym wiech- ! wie ile razy, napisałem do niej huk wier· J1 dwa młod(1 kugutl:1 •. mm;io to Rzl1_ . wc1ąz ra-
ciem. · · ; szy. . zem. Młod~zy p1e111ł się ze złosc1, opluwał 

I patrzył jej w twarz wesołemi oczyma, ., - K?chasz ją? . . starszego 1 "przezywał"; starszy, flegmatyk, 
które były i modre i zielona we i złote, właś- '. -- Nie, ~Ie, zdaje się, będę zmuszony.. za każd,, przezwisko od powiadał mHczącym 
nie: jak płynąca woda. 1· -- A to ·dlaczego? szturchańcem w bok, lub przypłaszczeniem 

. - Czerwone1 Mogą być i czerwone?_ . - Boś ty ~~ mnie n~I'.! kontPnta. czapki na głowie młodszego kolegi. 
zagadnęła królewna, patrząc z zadumą na _Królewi:a liirl~t~a _mil?zała. . „ Stanęli koto parkanu. 
swoje trzewiczki, zczerniałe już i ?.niszczone, - Po:wiedz m1, p~:kl wiersz do teJ-8telli - Szewc - parskmtł młudszy. 
kiedyś ze srebrnej lamy uszyte. · -ozwała się p~ eh will. . . Na to starszy: łup po głowie . 

. ~ A jakże. we wszystkich kolorach.„ - --:-- Z ?hęc1ą. Ostat_ni; bo z.wykle tylko - Szewc! - łup! - szewc! - łup! 
upewniał malarz. ostatm. umiem .na pam.1~c. Napisałem go w szewc! - łup! 

- I będziesz zewsze robić tak, jak ze~ ogrodz~e, na piask'lł, JeJ własną. parasolką. Staję ja także 1 myślę: Ciekawa. rzecz, 
chc{~?-badała przezornie. Słucha]! kiedy to Rię skończy? 

- Inaczej nawet nie myślałem. Roztlony wrzask zwietrzałych świec Młodszy wci}\ż jeszcze wołał: szewc, 
- No: to z~es~tą„. ,, , . w oczach się mych .zwierciedli, szewc,._.. ale już beczał na dobre - starszy 
- W~ęc póJdzies7:? ! Na strupieszałych marzeń wiec· pogroził mu wspaniałomyślnie pięścią pod no-
- Pójdę.. . S t . . . ·cti· sem i poszedł w inną stronę. 

D · · · B '. · d · 1 T · ·· t , b . za am mme przy wie I. .. - aJze c1 oze z .rowie - yJes es a- - W kilka lat później .przychodzi do mnie 
jeczna dziewczynaI~_wofał malarz, ani przy- Dzika się we mnie targa moc, mł~d~ .student z listem polecającym i prosi o 
pu~zczając, jak dalece bajeczny zawierał zwią- Jak jeleii .w pętach kuszcza. zaJęcie w kancelaryi 
zek. · Myśl się jak tysiąc pręży proc, -- Pan uczęsżcza na pravrn? 

- A teraz pppatrz, • zdaje mi się, że to Lecz głazu nie wypuszcza... • - Tak. 
jeęt pycha .. ,• com .zr( 1 bił-i zbliżył siP z płót_-, I nie · d. ·"' nem w ręku. . " Tętent mych pragnień· grzmi o bruk, - ma paą pomocy z ·· omuf 

S . Skł_ .. ębioną .. wśc.iekłą. mocą, - Niestety, nie. 
- •

1 zkic. n.ięte piorunem, o .. d r,. ęki,. ale J. eś.t · JP.st pan m · · t ł Wiem, żebym w tfo._zmiar lecieć mó~ł. - · ~ oze s1ero q. ca y twój charakter! Sterczysz 1Z płótna jak L " · - Nie, ojciec mieszka w Łodzi. ż.ywa. . . · , · · e<»z niP. wiem, gdzie i poco... ~ A co robi~ 
· --· Sterczysz.„ - zastanowiła się kr-ól~- Skończył. Młodzieniec zaczerwienił się. od wrócił 

wna. - Już? - wykrzyknęła królewna.-I to głowę w buk i szepnął: 
__: To uic, to tylko takie malarskie sło- bylo dO' Stellif .. . - Jest szewcem ... 

wo... Nauczysz siA ich z czasem wię·ceJ·, _Po- · N. t l d · · ·1 · - N. " - ie · y e o t1H~J, 1 e przez nią Tera~ . Ie sąd?icie, że był to ten sam chłop-
patrzn0!-i_ z_,wrócił do niej płótno. 6ię nigdy nie pisze do kogoś, tylko chwycTw- czyna, który okładał swego kulegę przed la-w zawterusze barw i plam, majaczyły szy toni poddany przez drugą istotę, tworzy ~y obok pari{anu, - nie, to był młodzieniec 
niepewne zarysy ludzkiej · głowy, Z lewej· się bezwiednie, niechcąc mimochodem„. Inny. Jedynie pogarda dla słowa· „szewc" 
strony nosa mienił się ięgi, soczysty kobarto- _ A Stelli s.ę podobało? łączyła go węzłem pokrewieństwa z tamtym 
wy chlast, ur.ho pąsowe, niby węgiel rozża„ _ Ogromnie. Przepisałem jej na man- l · R M B b · 
rzony zdawało · się tylko od niechcenia do szecje-i wzięła soMe do domu. Teraz cho- , · o uta. 
twarzy przytknięte: Zielony kontur podcinał d~ę ,tylk~ ~ je~nym. . Pewno już umie na pa- 1

1

. 
brodę. · · m1ęc-mow1ł, ciągnąc 11a ramię pelerynę. 

Królevnia się rozpłakała. - Idziesz już? l 
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Echa. wojny. 
Czytamy w gazecie „Russkij Vstok 11

: 

. „O nadzwyczajnej przebiegłości japończy­
ków słyszy ·się wiele dziwnych rzeczy, ale 
trudno uwierzyć w fakt, o jakim opowiadał 
kapral 55- go laruskiego pułku piechoty, Isto­
min, przywieziony do Moskwy z partyą ran-

. nych. _ · 
- D . .J5 października-'--mówił kapral­

rota, w której słu~yłem, została wysłana pod 
dowództwem podporucznika K. naprzód ce­
lem sypania okopów dla zbliżającego się puł­
ku. Zatrzymaliśmy się o 15 wiorst od toru 

I kolejowego, w pobliżu rzeki Szache i rozpo- ( Usźykow~liśmy się i ruszyli, prowadze 1 częl1śmy robotę. Było to ~w~ ę samo południe ni przez ofłcera. · 
Nie upłynęła nawet godzina~·~ gdy podjechał Zbliźyliśmy się do wsi o jakie 100 kro-do nas jakiś oficer i ze zd~.twieniem mówi: ków, gdy ną,gle dała się słyszeć salwa wy-· - Co robicie? PfaecieZ tu obok, nie strzałów i w tej samej chwili oficer ruszył z dalej jak o wiorstę, pon tą 'wsią znajdują się kopyta. 
śliczne niezajęte okopy. Podporucznik nasz nie stracił przyt;>m-Zbliżył się podporucznik, aby się d1Jwie- ności, zakomenderował salwę do uciekającego dzieć, o co idzie. Oficer powtórzył t•) samo i i kazał się cofać.· . __ · zapewnił, że trndno wybrać pozycyę zwłasz- Cofaliśmy się, ostrzełiwając się od Japo:Ii­c.za gotową, wygodniejszą od tej, obok której czyków, którzy wypadli ze wsi, zabrali oficera, przed chwilą przeje~dzat Usłużny oficer zao· który rantony spadł z konia i poczęli strzelać fiarował- się doprowadzić rotę do owej pozy- do nas. Złe było z uami, wtelu z nas pole­cyi, a na miejscu rad~ił zostawić jednego lub gło, wielll zostało rannych, jak i ja·. dwóch 1ndzi, którzyby poczekali na nadejście 

1 pułku. * 

fontrał„Jdjutant Kuropatkin na czeia głównego sztaliu. 
Bardzo ciekawe szczegóły podaje „Stan-. ( Japończycy, opuszczając jasikinię, rano I- Proszono fob w liście, a~eby nie okazy-dard „ 0 wynikach długiego przebywania dwóch . pozostawili list do rosjan i butelkę koniaku. wali się dl,ikimi i nie męczyli rannych. W armii w Mandżuryi w bezczynności. _ { Między innerni w 1 iście tym japoń~zycy pro~ odpowiedzi japończydy od pisali. że nie krzyw­Pomiędzy wywiadowcami rosyjskimi a J sili „uprzejmych rosyan, ażeby pomyśl~li o . <lżą ra.nnych, · na dowód czego przedstawili japońskimi ustaliły się stosunki poufałe, na I zd_ro~iu ~woj.el? ~ _japończyków i_ nie poiósta- fo~ografię. '!Y9braźającą. :wojskowyc~ j_a1;>oń-: wpół-przyjaci'elskie. . , j .wrnll w Jaskim roznych . ?dpadkow z. ~łotem, skic~, ~p~koJnrn roznia~IaJących z w1ęzmam1 Np. pewnego razu .w nocy, .Japonczycy i oraz wogó_le utr.zym!wah Ją '."! czystości.". rosyJsk1m1. zabiegli na wzgórza, g:dzrn w ~rocie w przed- I N~zaJutrz_ .1ap?nczycy. z~ów przybyh do a * dzień nocowali ochotmcy rosyjscy. groty I znalezh hst rosyJskt- z rublem. 

Marynarka japońska kieruje sw~ działa do bombardowania Portu Artura 
z Tokio piszą, że Japonia odczuwa już · 

obecnie ba.rdzo boleśnie skutki.toczącej się 
wojny. Drożyzna wzrasta nieustann.ie: Wszy­
stkie artykuły, z wyjątkiem ryżu; po~skoczyły 
znacznie w cenie-przeciętnie o 30 procent. 
Zmniejszony dowóz mąki z Ameryki daje się 
dotkliwie. odczuwać. Skutkiem zastoju w 
wyrobie przedmiotów zbytku mnóstwo robot· 

ników straciło zajęcie. Podniosły się także 
do niebywałej wysokości ceny czynszów. 0-

. hecnie w całem Tokio nie dostanie mieszka­
nia niżej 75 jenów miesięcznie, ~dy natomiast 
przed wojną płaciło się nawet za bardzo prze­
stronne mieszkania . po 30 jenów. Dodać zaś 
wypada nawiasem, - iż: wedle przyjętego w 
Tokio zwycrnju, r ajmując mieszkanie składa 

się tytułem ka.ucyi sumę równą k·wartałnemu 
czynszowi, która pozostaje w· depozycie ·do­
póty, póki lokator zajmuje mieszkanie. pa­
cz.em albo wraca do lokatora, albo też----w ra­
zie niezapłacenia czynszu-staje się własnością 
wynajemcy. · 
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O dowódcy 1-ej armij mandżurskiej ge- I 
nerale Leniewiczu, pisze ,,Dniewn1k wojny": i 

„Generał. piechoty, .. Mikołaj Leni.·ew.·icz, zwany I 
śród chińezyków i japończyków - „ wilkiem 
mandżurskim". pochgdzi ze znanej rodziny pol- I 
skiej i katolickiej. Rodzona siostra generała 
'.reresa, r.ajmuje obecnie wybitne stanowisko f 
przełożonej żeńskiego klasztoru wychowaw- j 
czego „Sacre Coeur" we Lwowie, w którym I 
wychowało się wiele przedstawiviP]ek spół 
czesnej arystokracyi polskiej .. Młodszy brat . 
generała~ prawnik, mieszkał długo w Krako­
wie, gdzie cieszył się "'ielkiem szacunkiem 
i umarł, zapisawszy ·dom swój na cele dobro-
czynne. ; 

· „Leniewicze-to typowy krerowy ród po1- I 
ski? którego. członkowi"e w ciągu długich stu-

1 leCI, z bramą w ręku, bronili \vschodnich gra-1 
~ie byłej Rzecz!pOSJ?olitej przeciwko Tatarom· 
I ~1.~rkom ... Posiad~lI wielkie majątki w o bee- 1 neJ gubernu woł1nskiej i czernichowskiej. I 

. . Ojciec .generała. pułkownlk armii rosy} j 
skieJ, człowiek bogaty, odznaczał się nie-

1 zwy~le. szlachetnym. charakterem i wysoko l 
rozwm1ętem poczuciem honoru, w-iGC też cie-

W toczącej się obecnie wojnie na Dale­
kim Wschodzie, torpeda odegrała już swoją 
ponurą, krwawą rol~ ~ i przyszłe losy walk, 
w wysokim stopniu będą zalet.ne od umieję­
tności w użytkowaniu tego ;§rodka 

Dla szerokiej, czytającej publiczności, 
istota i geneza wynalazku może być zajmu­
jącą. 

Na zapytanie, co jest torpeda, objaśnić 
można: jest to zbiornik materyałów wybucho­
wych, zaopatrzony· w przyrząd, wywołujący 
eksplozyę, określoną ściśle co do czasu i miej­
sca. 

Wynalazcą torpedy jest Robert. White­
head, urodzony· 3 stycznia 1823 r. w B91ton·­
le-Moors (Lancaschire). Pracę zawodową roz­
począł w Manchester w. fabryce maszyn; pod 
kierownictwem swego wuja W. Snofta. W 
fabryce tej pracował lat 6, wieezoram1 zaś 
uczęszczał na kursy teoretyczne. 

Z Manchesteru przeniósł się do Marsylii, 
do warsztatów okręt-Owych, gdzie pozostawał 
przez 3 lata, następnie zaś udał się do Me­
dyolanu. 

Tu zajął się budową maszyn i przyrzą­
dów przęQ.zalniczych 

Z Medyolanu przeniósł się cło Tryestu i 
przez 2 lata pracował jako konstruktor Lląy­
du. au$hyackiego. 

Około 1858 r. założył w Fiume nad n~ 
toką Quarnero· fabrykę maszyn okrętowych, 

i4l~~ 

Marszałek Jamagata . 
głównod.;wodzący armją japońską. · 

szył się w sferach wojskowych wielkiem po 
ważaniem popularn1,ścią. A jednak padł o~ 

Ranni japończycy, wracający z pola bitwy. 

fiarą właśnie tych zalet swego ch~rakte~u. ~ 
Ostatnie lata życia swego. pułkowmk Leme­
wicz spędził ze swym pułk~em w Jurburgu. 
Zdarzyło się, . że jeden z Jego podwładnych, 
popełn1.wszy plamiące honor prze~tępstwo, U· 
ciekł, jak przypuszczano, za geamcę. Na do­
wódcę pułku spadła nie t;y1ko !aktJczna ~d­
powiedzialność, lecz i podeJrzen.rn, u~łaczaJą­
ce jego honorowi, a ~tó~eg~ lll~ mo~ł zrzu· 
cić. · Tego Piotr Lemew1cz przez~ć m:, m?gł. 

W kilka godzin po jego tragrnzneJ smier­
ei otrzymano urzędową wiadomość, że prze­
stępca schwytany, prz.yz~ał si.ę. }I?nor był 
uratowany, lecz pułkowmk Jezał JUZ w. tr.u­
mnie. Wdowa zachorowała ze zmartwiema, 
umieszczc•no ją w domu zdrowia dla obłąka„ 
nych. 

Po nieszczęśliwem małżeństwie zostało 
sześcioro nieletnich dzieci~ których wycho· 
waniem zajął się rząd. Najstars1,y syn, obec­
ny generst oddany do korpusu kadetów, 
skończył kurs z odznaczeniem. Później z oj­
cowską troskliwością zajął się wychowaniem 
młodszego rodzeństwa." 

którą na~tępnie zamienil na fabrykę, słynną cy. Później zgłosiła się Szwecya, Dania, na cały swiat, torped. _ Turcya, Rosya, Portugalia, Argentyna, Belgia, 
Pierwsza torpeda wyszła z warszt~tów Chili i Grecya. 

w 18s-6 r., a wymiary jej średnicy 355 mm., Najpóź:µiej zaprowadzita tę nowości dla 
długość ~ m. X5, ~aga 136 kilog~, ładunek .swojej marynarki Japonia, posiada zatem 
materyału Wy bu~howego 8' ~ilo.~., ciśnienie konstrukc_ye najbardziej pod wzglęc4em tech­
zgęszczonego pow1~,;rza. w z.bw~mkach 25 at- nicznym udoskonalonę. 
mosfer. Maszyna ,<,Gompound" oscylacyjna. 

T~rpeda posiadń'.łą regulator,· służący do I 
ustalen.1a chyżości pocisku, która w miarę , . W Charbinie odbyło się pierwsze posie­
opad~ma ciśnieni~· w zbforniku, musiałaby !j dzenie zarządu Towarzystwa, pod przewodnic­
slę. c1_ągle. zmniejszać. Chyżość r~chu torpe- ~ twem głó~neg~ ~owó~~y .a:mu, dla o~aza.nia dy wynosiła 6 do 7 węzłów, czyh 10,950 - ~ pomocy '!Udnosc1 chmsk1e1, która umerpiała 
~2,755 metr~w na gódzinę-obecnie szybkość_' skutkiem wojny rosyjsko-japońskiej. Sympa­
Jest .. znaczme więk§.pą. Długość przebytej tyczńy cel ':Powarzystwa śe.iągnął- ogólne po­
drog1 równała się 640 m. parcie ludności. Masy chińczyków zrujnowa-z tą torpedą w 1867 r. dokonano szere~ · nych uciekają na północ pod naciskiem krzy­
gu pr?b, jedaakże rezultaty wypadły ni~po- . cz4~ych ·niesprawiedliwości okrutnych japoń­
~y~l,me. Trudności· główne stanowiły niemo- · czyKów;, ratując życie swoje i honor swoich 
z~osc regulowania głębokości zanurzenia po- kobiet. Położenie zbiegłych ii eh wilą nasta­
c_1s~u. Wahanie_ dochodziło od o do 8 m. pod nia mrozów jest okropne. KoniPczna jest na­
lim~ w:odną.. Ogromną pracą i usilnemi sta- l tychmiattowa pomoc. Ofiary są przyjmowane 
raaiam1 Wh1tehea.da, .. ce.I osiągnięt? w rokn ·1 w Char~inie, w ~ddziale rosyjsko-chińskiego 
1868. . W roku lSW :pierwsza Angha nabyła, Banku 1 w sztabie zaamurskiego okręgu wo·-
po próbach,_ dokonanych. w arsenale w Sheer- r jennego oraz u prezesa komitetu admirała 
ness wynalaz~k i zaplaciła pomy~łowemu Czycza.gowa. Wy,brano na zastępcę prezesa konstru~.torow1 z~ .prawo kons~rukcy1 torpe~ ł zarząd~ającego . koleją generała Horwata, na 
": A 1•1gh1 d~a swoJęJ ~ar~nark1 700;000 rubli, skarbnika dyrektora oddziału Banku rosyj· 
me hcząc 25,000 ~ubh,. Jako zwrot kosztów sko-chińskiego w Charbinie Gabryela. . prób dokonanych I podróży. · 

I Za przykładem Angli f>odążyła Francya 
w r. 1872, a w rok później Włochy i Niem-
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GonieO _,,. 
ńumorysfvezny. 

óbrazki feafralne. 

I I. 
Przyjechała, zwyciężyła 
Wszystkich łodzian bez wyjątku. 
Ze Warszawa ją puściła 
Brakło chyba tam roz-sądku. 

Bo czy gra młynarkę w „Kole· 
Czy szaloną Julkę „w Sieci", 
Czy też· inną jaką rolę -
Każdy do teatru leci. 

Ma być pono u nas stale~ 
By drama tu dzierżyć berło. 
Ach to pięknie! doskonal~! 
Łódź mieć będzie teatr .. z perłą. 

Grz. Boj. 

Sub ro5a. 

: l 

- Stanowczo kupuję ten krajobraz! I 
- Nic nadzwy~zajnego. 

Cudowny płyn. 

Hej, panowie! piękne damy! 
Śmiem pofocić bez reklamy 
Płyn na poro$t bujnych włosów, 
Więc sięgnijcie do swych trzosów 
I kupujcie. młody, stary: 
Duży flakon-trzy talary. 
Lecz nie sądżcie, że to blaga, 
Jeśli próby kto wymaga, 

· Eksperyment w moment zrobię: 
Łysej zleję łeb osobie. 

Proszę! Głowa tJgo pana 
Wszak podobna do kolana; 
~oim· płynem tak wnet zrobię, 
Ze włosami ją ozdobię. 
Dziesięć kropel, lecz niewięcej 
Na pięć starczy aż miesięcy 

Teraz przykryć na minutę, 
A cebulki zeschłe, s.trute 
Wnet ozyją. W mgnieniu oka 

_ Przeciwnie, cóż za wspomnienia, ot, I 
tam w doli.nie, w s~w.a~jcarskim domku zarę- . r.:-:-----=--:=--~--il'"-------_____,=------­
czyłem moJe trzy corKL 

li 'ijersego. 

- Czy pan Bobkiewicz iapłacił ten o­
statni rachunek na trzyata rubli? 

- Nie, proszę pani dobrodżiejki, zapła­
cił tylko przedostatni rachunek na dwadzieś­

- cia rubli. 
.;.___ To niegodziwi-ee, o mnie zapomina i 

wprzódy płaci rachunek swojPj żony._ 

I.., czupryna jest wysokal 

Oda do plajty. 

Plajto! co trapisz łodzian wciąż tak srodze, 
_Pohamuj trochę chroniczności wodze, 
Obluźnij pęta! Męcz.ysz ich okropnie! · 

·Niech cię gęś kopnie! 

Plajto! przez ciebie pawiak przepełniony. 
I u padł ości szereg niązłiczony, · 
Protestów miljon stale u rejenta. -
Bądźże przeklęta! 

Ladny posag~ 
- Panie: Rumpelmeyer, a co pan daje 

, w posagu swojej córce? ... 

t 
I 

- Ja jej daję duzą fabrykę, która przy 
porządnej plajcie może przynieść conajmniej 
trzydzieści tysięcy rubli. 

j>r~e~orny. 

I ·-----~~.:.. 

I 
- Izydor z moją żoną! To łotrl.„ Kości 

bym mu połamał, gdyby nie to, że jutro mam 
I mu płacić tysiąc rubli z wekslu. 

;Ylściwa. 

~-:~ •. 
~ ..,...„ ~ 

" °J 

- Antoś· miał być punktualnie w parku 
o piątej, już blizko szósta, a dotychczas go 
niema. Zemszczę się i· zaczepię którego z 
tych facetów. 

-0-

Powiedz mi dziewczę cudne ty moje, 
Czemu w twym oku łza ciągle gości? 
Czy umęczyły cię· życia znoje~ 
Czyś niezaznała nig<ly radości? 

Czy ci~·· porzucił luby na wieki? 
Czy cię zasmuca. przykra rozłąkaf 
Czy myśl twa biegnie het, w świat daleki, 
Gdzie na rozdrożach iuby si~ błąkaf 

Czy zwiódł cię może obietnicanii, 
A z twego serca zrobił zabawę 
I znikł daleko po za góra~i'l 
Czy przez to oczy twoje tak łzawe? 

- O nie!-płaczliwie dziewczę odpowie, 
- Lubego nie mam. miłość, mi .na co? . 
- Lecz o przyczynie łez pan s1~ dowie: 
- Widząc, ze Duncan tak dobrze . płaefl, 
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- Pe Wl}ttJ~~byłąm, ... ~e ~e,ż potrafi~ . I 
- Ta.ńczy~. j~'k .. -0 .. ·rn·a· 'nóżkami boso, I Do ,h1ofondr.ó~" ją zaprasza, 

Jadą ra~em, ł~órą naszal 
Rom.ans jest jak byk. - Więc się z;aJęram choreografią, · . 

- Bom ws~~~ p11z!~toj na z mą długą ~osą'/ l 
- Lecz gdym .. u1rzała me bose nogi, 
- Przek'l;ęlam losy nielitościwe, 
- Jak~e nie płakać; mój panie drogi, 
- Gdym .zobaczyła, że nogi krzywe? 

- Na nic me . pląriy. Jla nic marzenia, · 
- Na nic me wielkie cudne nadzieje, 
- Nie pozostało z nich na wet cienia -
- Więc wiesz pan przez co wciąż łezki leję. 

Gr;. Boj. 

3danie. 
Autor: Jakże się sz. panu podobał 

mój przekład z angielskiego? 
Krytyk: Wiesz pan co? Przetłómacz 

go pan czemprędzej znów na.angielski. 

,Ballada na lodzie. 
-0-

Był zimowy cz~s, 
Na śtizgawce raz 
Uj rz·ał Goguś · <lziewczę hoże, 
Lecz czy piękne w bai ki włożę, 
Gdyż niepłonął gaz. 

~. 
Lecz że miała szyk, 
Goguś w jeden mig 

MAtW~KK D~KrnRA. 
HUMORESKA. 

Mecenas Dzorkiewicz siedział przy biur­
ku, zajęty przegJąd,aniem aktów swych klien­
tów, gdy nagle sJuż_ący, powoli dl'zwi otwie-
rając, zameldował: · 

- Panie Mecenasie, int~resaut .. 
- Prośt · · · 
- Jak się masz. Wiktcu:.~ef ~ .. zabrzmiał 

głos wchodzącego.-2Wybacz; jeśli ci prze-
szkadzam!... . 

--:- Witaj mi, Tacfaiu! . Siadaj proszę. 
GQść, Tadzio, .rhęzczsznaJat trzydziestu, 

był ubrany br.z zarzutu, •• moźe na wet przesa­
dnie. Jasny, długi wąs, okr_ywaj ący · górną 
wargę, sztywno podkfę,.coriy do góry, zdawał 
się jakby .Palcem: pokazywać na nieco łysie-

. jącą .czuprynę~ W;lewEfm oku trzymał .ciągle 
szkiełko bez sznurka, .a że w mowie przecią­
gał z ąngiels~a, ,r9bił osobą. swą .. wrażenie 
sporstI).rnn·a,.)ub, ·en najmniej, członka arysto-
kratycznego,,..kiubu. · . · 

___:. Sądzitem, że cię ri.ie zastanę w do­
mu. Mąsz, ~wiaać, du~o roboty .. 

- )JdMie tam·:~ ·ciężkie czasy~ 
__ rm~·cJę~sze dla luęzł, tein Hejsze d1a 

was~ 'adwo~a!ow.. '.~ . . . 
'~ Za:\foze. źiirttiJeszf Ale, czemu mam 

twe odwfo<dziny. zawdzięczą.ł~ Czybyś miał 
jaką sprawę·~ ~ 

- Nie, tak głup·i nie jestem! Chciałem 
cię tylko o radę prosić... chodzi tu o moją 
żonę! . · · · 

- A, o twą: żonę, o doktora-Jadwigę? 
, -: T.ak; o doktora-Jadwigę, - powtórzył 
Tatł'ensz,· cedząc· każdą zgłoskę. Wiesz, żem 
się ożenił z miłości, chociaż mnie odstraszano 

Czując w sercn szał, 
Gogo, tak jak stał, 
Chce jej wyznać swoje myśli 
I łyżw~mi serce kreśli, 
Bo mówić si~ bał. 

O· 
Ona wet za wet 
Od powiada WJ;let 
Ile posag jeJ wynosi, 
Mufkę w rękach swych miętosi, ~ 
On aż schyla grzbiet. 

Na kolana w lot 
Z całej siły grzmot 
Mówi ffo niej:-ach kochana, 
Serce moje, ma wybrana, 
Bije tak jak młot 

Pani moja, ach! 
_Kocham cię, aż strach! 
Po\viedz, czy mnie kochasz czule 
A .do serca r~ię prz3 tulę, 
Nie.,.:_to będzie krach. 

tą jej medycyną. Była w przededniu egza-1 - Wyobraź sobie, kilka do.i temu Ja­
minów. Ustąpiłem tej jej zachcian_ce, sądząc, dzia kazała nad dzwonkiem od ulicy przybić 
~e się obetnie. -- .Ale gdzie tam, złożyła je świecący w nocy szyldzik: „dzwonek do leka­
z odznaczeniem. Wszystko jednak byłoby rza"'.. W tem właśnie sęk. 
jaknajlepiej, gdyby nie szalona fantazya prak- - Biedny Tadziu! 
tykowania. Jak ja wobec tego wyglądam, - Młoda, ładna kobieta, która pozwala 
jaką odgrywam rt>lę f · · . na. to, żeby ją w nocy wydzwaniali z miesz-

- Najwygodniejszą- na świecie, rolę ren- I kania, czyż to nie szczyt ironii prawom mał-
tiera. I żonka'? Nie możesz sobie wystawić, co ja od 

_ Ba! Jestem niczem, w pPłnem zna- I tej eh.wili przechodzę!. Czuję, że c~ła moja 
czeniu tego słowa, zbyteczną istotą. Gdy energJa poszła do ltc~<~. Co c.h'Yila: ~y~lę: 
Jadzię napada ironia, nazywa mnie ,,Golarzem O, ~e:az zaraz zadzwomą. Zwar.JUJę, Jezeh to 
baranich skórek". dłuzeJ potrwa. . . 

_ Dowcipnie! . . . . Mecenas w~ .r.amyślenru. pogładzi~ brodę. 
- Powiadam ci!, Wiktorze, gdybyś był . - Tak, moJ drogi! Ni~stety niema ~a-

na mojem miejscu, śmiałbyś się baranim gło- kiego paragrafu pr_a wa, kto ryby z~ bramał 
sem! _ w towarzy.stwie rekomendują nas: doktoron1 szyld~tkow na~ ~zwonkam1. Pra-
„Pani dokiór~Jadwiga X... pań.. TadP.usz X!" wodawca ~~go ~ue przewidział . . . , I Jestem wciąż na szarym końcu, jakimś ogon· . - ~0J, _Wtktor,ze, ty ~nus1~z Jakiś sro-
kiern, epilogiem, który da. się kazdej chwili dek wyna1ezc. Wy ad wokac1 macie na wszyst-
odrzucićl A jak mnie ona morduje! Wieczo. ko sposoby. . . . 
rem, przed snem bada mi puls, rano muszę . Mecenas, ~od parł. ręką głu~Q 1 Z<tffilślłł 
jej język pokazywać. Niedawno chciała do-· się. Nagle usm1e9.h za~gral na Jego obhczu, 
świadczać na mnie nowegl) systemu odtłusz- uderzył ręką o błlłrku I zawt1łał. 

, c.zania! Przy śniadaniu, gdy chcę ją, objąć -- Eureka!. , 
I i po~ałować w czoło, odpowiada mi: „ Tadziu. - Czy moze byc~ . . 

I poczochrasz mi włosy! Poczekalnia pełna . -- Sp?sób wprawd~ie nieco ryzyk~W?Y 
pacjentów _ cóż oni sobje pomyślą!" l I łobuzer:'3kl, al~. w. taki?? r~zach cel usw1ę· 

_ Hm! mruknął adwokat. ca środk1.śZl wolntlJ sH~ ?zt1s 1w·b1e~zór p_rzke? żo-· 
P b. d · · · d · ł ną, wymy par yę wrn a, u mny Ja t pre-. - rzr O Ie Zie OpOWla. a ffil ~ ~1:1pa em tekst i urządź s~bic kolacyjkę Z Jaką wesołą 

o. rózn~ch ?tek~wych. wypadkach khm~znych, damą w oddzielnym gabinecie w bl · · . 
~z mme ciarki przecho~zą, a co naJgorsze, go domu. ' po izu swe 
ze tracę Tprzez. ~~ apety

1
t · . . b . - Dobrze, ale gd?iie ja taką damę znaj. 

.. -:- em więcej ża. m1 cię, o wiem jaki dę? ... 
z ciebie snrakosz. _ .. . , - 're. pozost~wiam już twemu pomysło-· 

- W domu sam karb?l, wszystko_ czuc wi. Wszak ·z dawnych czasów musisz mieć 
k~rbolem, nawet całusy zony .. ale nie ko- jakieś znaiomości. 
mec na tcn1. - No. a· cóż dalej? · 

- N1
), no? - rzekł zaciekawiony mece- - Koło dwunastej, pierwszej w nocy, na·· 

nas, przechylając się naprzód na krześle. gle zachoruj. 
Tadt>n~z porlkręcił w·ąsa do góry, od- l - Co? 

chrząknął i zmienionyn1 głosem ciągnął: · - No, robi ci się niedobrze. Dzwonisz: 
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Ac!! kochanku mój! 
Moich marzeń rój · : 
'J.1ak szeroki i tak duży _ 
Ze wytrzymać trudno ct'iużej 
Masz mych uczuć zwój. ' 

f'tt'tl.- ~ 
--~ 
~ 
j~c~-1 

/ / 

W miesiąc był ich ślub -­
Goguś znalazł grób 
Bo był posag, lecz na lodzie. 
Tak to dzisiaj zwykle w modzie -­
Palnął sobie w czub. 

/glik. 
SĄ SPOSOBY. 

. Maks skarżyt się przed druhem, że w stag na-
, . . [cyi porze 

Odprzedac swe.J fabryki z korzyścią nie może; I 
Druh na to: mądry człowiek nie zna, co st a­

[gnacya, 
Bo od czegoż jest ogień i asekuracya? 

J?odró~ dyabliha do Uod?i. 

I 

W piekle powstał rwetes duży, 
Ze wytrzymać trudno dłużej: 
T~ B.elzebub. w gniew wpadł srogi, 
Az się na łb1H trzęsą rogi. 

Gniewu tego zaś przyczyną: ·I 
Dyabeł kusy oraz wino, 
Bowiem dyah1ik się odznaczył I 
I .Portweinem się uraczył, I 

na kelnera i mówisz mu: "Źle mi się zrobi· 
ło .. proszę mi natychmiast sprowadzić mego 
dom.owego lekarza" - i dajesz mu adres 
twoJeJ własnej żt;>ny. Rozumiesz1 Reszta sa­
ma z siebie wyniknie. 

- Niech cię djablil Jj 

Tadzio zerwał się z kl'zesła i namiętnie 
począł mecenasa ściskać. , 

- To. mi adwokat! Jesteś największym ~ 
ze wszystkich kauzyperdów. 

- I wybiegł jak strzała. 

Zegar zaledwie wskazywał kilka minut 1 

po dziewiątej rano, gdy Tadzio wpadł zady- I 
szany do gabinetu mecenasa. 

- No i cóż? - zaµytał adwokat zacie­
kawiony. 

- Wiktorze, nie mam słów wdzięcznoś­
ci dla ciebie! Ws7ystko pos:;do jaknajlepiej. 
U\vażasz, wytrzasnąłem przypadkiem dawną 
jedn<1 miłość. Jest teraz jakąś śpiewaczką w 
?perełce Kolacya była w_vś?1~enita - ani 1· 

slad u karb ulu. Punkt u d rugrnJ w nocy -­
spóźniłem się nieco-dostaję strasznych kur­
czów w żołądku, a punkt o wpół do trzeciej I 
zastaje mnie żona, jako pacjenta w objęciach 
rywalki. I 

- A wrażenie"? 
~ N ie dn opisania. Jadzia zemdlała, 

nmrsiałern jeszcze po jednego doktora posy­
łać Gdy przyszła do prz.ytomności rzekłem! i 

- Widzisz. wszystko to stąd, że mam I 
żonę ze świec~c.vm w nocy szyldzikiem. I 

- No i dalej? 
- Dziś z samego rana kazała .zdjąć ! 

szyldzik i oświadczyła. mi, że nie będzie zaj- I 
mować się praktyką. To też jedziemy na la· 
to do Zakopanego. 

-· A honoraryum za wygraną sprawę1 I 
- Chodź. pójdziemy do Stępka ... 

Filip z Konopi: 
. l 

A że w piekle na pijaka 
Kara jest niebyie ja~a, 
Więc Belzebub sąd zwołuje 

. I djablika procesuje. 

Zapadł wyrok, jego mocą, · 
Dziś, natychmiast,Jeszczę nocą, 
Będzie ~esłan pan dobrodziej 
Na wygnanie. Gdzi.e? Do Łodzi! 

Trzy dni W Łodzi przebyć musi, 
Choć się dyablik kręci; ·~ksztusi, 
Nie pomoże tu błaganie, 
Władca kazał-tak. się stanie. 

Nie znajdując więc wybiegów, 
~egna dyablik swych kolegów, 
Zegna panny czarnolice 
I rogate v~l dyabli.ce. 

I z odjazdem· swym nie zwleka, 
Czółno już na niego czeka, 
I wśród wielkich łez powodzi 
Charon wiezie go do Łodzi. 

II. 
Marny wieczór był zimowy, 
Deszcz ze śniegiem do połowy 
Trotoary pokrył błotem, 
Po Piotrkowskiej dryndy lotem 
Mkną co chwila, jedna.· druga, 
Naraz postać dziwni'e długa 
Złazi z dryndy, przed hotelem 
I rozmawia z właścicielem, 
Prosi o numerek mały, 
Znoszą kufer okazały, 
I po chwili, przybysz młody 
Wchodził śmiało już na schody. · 

:poznasz zaraz czytelniku, 
Ze tu mowa o dyabliku 
Który całkiem zmienił postać: 
Rano, żeby zmienić postać 
Siedział długo u fryzyera, 
Goli, czesze się, prżebiera, 
A gdy swe wygładził lice 
Wnet wychodzi na ulicę. 

Przeraziły go tramwaje, 
Zadziwiony w rynku staje 
I wpatrzony w nie oczyma, 
W piekl€, myśli, takich niema. 

A łodzianki, jakie zgrabne, 
Eleganckie i powabne 
Wszystkie strojne jak magnatki, 
A rumiane jako kwiatki. 

Spacerował przez dzień caly 
Nasz <lyabełek kusy, śmiały, 
Do teatru zaś wieczorem 
Elegantów idzie wzorem. 

III 
~ódź t.o miasto które słynie, 
Ze w niej znają się na winie 
Ą. i w piekle sławę mają. 
Ze wybornie w karty grają, 

Lecz gdzie wiedza lub nauka 
Tam się darmo łodzian szuka. 
Od zwiedzania zaś teatru 
Odciąga ich powiew wiatru. 

· 4dziwił djablik się niemało, 
Ze tak mało się zebrało 
PubJiczności na premierze; 
Mógł się dziwić, ja \v to wierzę. 

Po teatrze coś mu chłodno 
A że przytem trochę głodno, 
Więc zachodzi na libacyę 
Do Kronena .na kolacyę. 

W,vpił wódkę, zjadł pasztecik, 
Befsztyk, potem znów omlecik 
Do kompanii wziął murzynkę 
No ... i puścił się tak ..• krzynkę ... 

Lecz. o nieba! W ticztv czasie 
Poczuł bóle. w dołku, w pasie, 
Czuje dzjwne szumy w głowie, 
Aż całego drąży 1rrowie. 

Wyjaśniłą. się rze_cz cała 
To kolacya tak działała 

·Po atak.ach bar~łz~ '~ieiu 
Dyablik czmychnął do hotelu. 

:Przez< nast(}pn:e •. dni zesłania, · 
Nie mógł nawet ·zejść z posłania, 
Aż. nar.eszcie n·a. dzień trzeci 
Kefoer··doń ·z depeszą leci. 

A depesz~ prosto z piekła, 
Treść j~j ·.wcale ń1eroz.wlekła:·· 
"Widzę z piekła twe katusze 
„ Więc z wygnania .zwqlnić ~u~zę. 

,,Rus~aj w drogę zaraz· z Łodzi, 
"Ruszaj szybko pan dobrodziej, 
„Czeka cię dyablica luba. -
Rozkaz to był Belzebuba. 

Dyablik wnet na kolej rusza, 
Az mu się raduje dusza, 
Już !'lie patrzy na łodzianki, 
Tak mu pilno do bogdanki. 

Dziś już w piekle jest z powrotem 
I wspomina c.iągle o tern· 
tT aki w Łodzi jest porządek. 
Ze tam zepsuł swój żołądek. 

!glik. 
.. 

List Znaleziony na ulicy. 
Szanowna Redakcyo! (przekreślone). 

Redakcyo! (przekreślone). Kramie słowa 
d_rukowunego! (przekreślone). ]~ 

Cóż wy lotry, łajdaki,. sobie myśli­

ciel (przekreślone\. 
Zaiste, ezelność waszyeh humory­

stów, nieuznających Jadnych zasług i strą­
caj ącgclt z piedestału ludzi sęd;riwych 

(przekreślone). 

Dużo trzeba odivagi (przekreślone). 

Nie mam :lwyczaju gniewać się na tvch, 
co UJ zaślepieniu swem idą (przekreślone). 

Dziękuję :ta reklamę w piśmie po­
czytnem. 

_ Z uszanowaniem 
)(.ryłyk łeałralny „'l{o~woju'' 

. i !(ronikar~ łego* pis111a. 

ZllÓWNAJĄ SIĘ. 

Mama. Czy uważasz mężu, ten narze~ 
c~o~y naszej Melci o całą głowę niższy od 
11JeJ wzrostem. 

\I . · ·Papo· No, cą to szkodzi!. Jak mu po· 
łozę. na głow~ worek z posagiem to się zró­
wna Ją. 

• I 

:j 



-· 
lt>. GONIEC Ł~DZKI - Niedziela, 18 Grudnia 1904 r. _ 

W restauracyl. 
Gość~ - Kelner, ·ten. ·,bef-s-Ztyk jest twardy 
i stary. Zawołaj mi bufetow~ .. 
Kelner. - Mog" zaręczyć, że bufetowa wca­
le nie jest młodszą. 

Za przykładem starszych. 
- W _co się bawicie, dzieci? 
- W „doktora", papo. 
- A. eo Wacio robi tam na tej szafie? 
- Wysłaliśmy go w góry na świeże 

powietrze. 

Bolesna kąpiel. 

Miał mieszkanie z wygodami 
Pan Agapit, znany wszędzie, 
To też w domu swym, czasami, 
Zdrowie mając swe na względzie, 

Kąpał swoje pulchne ciało, 
·--· Delektując się ciepłotą, . 

Lecz co w wannie mu się stało 
Raz wieczo·rem,, dziwnie plotą: 

-
Siedząc w wannie, poczuł nagl·e 
Dość bolesne jakieś kłuci:e, . 
Gdzieś pod krzyżem nieąaleko, 
Lecz gdy brzydkie . to ucżi~e!e 

Trwafo, Gapcio sk~zywH· usta, 
W jedno 'lng·nienie s·lłoczył z wody, 
Patrzy-w moment wanna pusta 
(Kąpał wprzódy . się do brudy). 

Wniet się jednak wyjaś.niło, 
-Co sprawiło ból niemiły · 
·Ot, rzemieślnik na parterze 
Swidrem wiercił co miał siły 

Cienki sufit, by na haku 
Módz powiesić lampę nowąt 
A przewiercił sufit, wannę 
I część ciała Gapcia zdrową. 

Woda upust zaś znalazła 
I gwałtownie na dół bieży, 
Złe.wa szczodrze rzemieślnika,. 
I w nim straszny postrach szerzy. 

Z tej przygody jednak przykrej 
Nasz rzemieślnik wyszedł cało. 

· Tylko Gapcia niżej krzyża 

Ptaszki w klatce .. 
Czegoż płaczes~.1? - staremu mówi Czyżyk 

. . [młody -
Masz tutaj w ·klatce d<ibry wikt i_ ·wygody; . 
Nieźle mi tu_:.rzekł stary-ale mme to złości, 
Że bezemnie szacują masę upadłości. 

-o-

W porę łrafił. 
W salonie liczni goście. Nagle wpada 

siedmioletni synek pani domu z krzykiem.: 
_; Mamo, mamo! Wujcio podarował 

mi mikroskop, może masz pchłę przy s·obie? 

Solidarqie. 
Fabrykant, w interesie nads7iarpnięty trocha, 
Dowiedział się, że wspólnik, jego żonkę ko-

. [cha; 
j W gniew tedy. W spólnik na to: „Niech cię 

[mór ogarnie'", 
Przecież wszystko musimy rt>bić solidarnie". 

Szczęśliwie trafił. 

Pewien żonkoś, po sutej 1ibacyi na mie­
scie w gronie kolegów, wraca ·nieco podcięty 
do domu o 3 godzinie w nocy. Na schodach, 
po których z mozołem wdrapywał się do gó · 
ry, spotyka nagle lekarza, któ~y winsz~jąct 
zwiastuje mu nowinę, iż został o.1cem troJacz­
ków. Podchmielony ojciec wyciąga zegarek 
z kieszeni. który właśnie pokazuje trzec~ą. 
„Ach-rzecze-nie jestem zahobonny, ale Ja­
kie to szczęścir, że nie wróciłem do domu o 
godzinie d wunastrj". 

-Przez p&ł roku coś bolał o. · . 
- Gri. Boj. 

W saloqie. 

. I )Ylój romans. 

. l~-==------...__,""l"'"" __ ~=-~~~~~-----..,.......""i 
! . ' 

Pani domu (efo ·siebie): Ci bracią, G.e­
szwindowie, to zupełnie jak bracia ~jamscy. 
Jeden ani rus·z bez drugiego, chodz·ą jak zroś­
nięci. Ciekawa rzecz, co by wynikło, gdybym 
się w którym z nich zakochała! 

. { 

Stały w okienku dwie doniczki, 
W doniczkach kwitły róże, 
Z poza ni(:h na mnie zaś patrzały 
Jej oczy cudne, duże. 

Kobieta tworów jest ozdobq 
Zebranych na tym świecie, 
Więc w każdym zachwyt budzić musi, 
Tembardziej zaś w poecfo. 

Gdy tylko rankiem się budziłem, 
Wnet biegłem do okienka, 
Gdzie pochylona nad robótką 
Siedziała ma panienka. 

Płynęły szybko dni, tygodnie, 
Juź czułem miłość w sercu 
I skrydem marzył, aby stanąć 
Z mą lubą na · kobiercu, 

Lec7i los zdradzieckit który plącze 
Człowieczy~ch planów motki, 
PewnPffo ranka przerwał nagle 
Mój romans z lubą słodki, 

Bo kamienicznik, człek nieludzki, 
Barbarus w. każdym calu, 
Gdym. nie zapłacił komornego, 
Wyrzucił mnie z lokalu. 

Najlepszy interes. 
~ Słuchaj Moryc, twój interes idzie 

bardzo źle. Dlaczego go nie zwiniesz?. Ja 
mam nawet rlla ciebie lepszy na widoku. 

- Mój Izydor, lepsza „plajta" w ręku~ 
niż dziesięć dobrych interesów na dachu. 

Kuba i. Adolf. 
Czasem co jednych śmieszy, to drugim zysk 

· [sprawia, 
Śmiał śię Ku ba z Adolfa~ że w~ksle ~ysta V:i~; 
Dziś pono całkiem inne uczucie w nim goscu : 
Adolf urząr:i.zff plajtę, Kuba mu· .zazdrości. 
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I Warszawskie i łódzkie: '.b:i,u;ra,:pratcy ist-
nit!jąjako ;wydziały Tow. d<;>-,blf-Q~bynności.>, 

l Przeciw tej forc-mie prawnej ist~:ienia nfo 
mieć ._nie m;o,żĄa. Owszem, należy tylko go­
rąco pragnąć, aby Tow. dobroczynności za­
kładały biura pracy, Które jednak powinńy 

1 
wspierać nie osobniki, pogrą$on,,ę już w nę-
d;,y_:__ale _,b,y._~, IDOJlFl~:teM'ffi: ,;~rze;<r!\r"~braczym" 

1 
-ową klapą''' bezpiecz.eństwa, zapobiegającą 

; niebezpieczeństwu ::;zerzenia si~ zarazy nę-

1 

dzy! 
To ma bezpośrndni zwJąznk z drugim 

! punl\:tem. o którym wyżej wsp;oinnhtno-z_ łą-
' czuo<ścią biura pracy z całyn1 -kra§'em. 
I Bo biuro prapy :-· to oglildS~Q, mające 
-sku_piać ws7.yst.kie czynniki, dost~:r~~~jące pi;,a­
cę ~, wytwarzające nowe jej gałę~zie;-a wska~u­
jące najlepszyctlł jej wykonawców. 

W, tak_ pnj.ę~ej akcyi kQnieczny jes,t u­
dział zoiemian. :p.rzemysłowrów, rzt>mleslników, 
mieszkająeych -'po za miastem, w" któfern 
istnreje ·Towa:rzystwo dobroczynnQścL 

W takiem tylko gronie, które od czasu ! do czasu będzie radzić wspólnie ~ może si_ę I wytworzyć skuteczna pomoc· rtla łakną~yeh 
· pmrue~. 

,p ileby myśl ta znala~ła szeroki od.dźwięk 
w spółeczeństwib całego kraju-wzmocnią ·się 
szeregi członków Towarzystw dobroczynno~ci 
L za.pełnią puste ich skarbce. . 

Warto więc sprobować właśnie owe ko­
l :ła wcriągn11:ć do -wspólnej a.kcyi, warto skuf}tć 

ziarno obfite p~zyniosło źni wo. I
' f'ię i poroz_ umi-eć się, ·aby _ rzucone w gleb ___ ę 

- W jaki sposób1 -· Od Administraeyi Ty_godnik_a !Ilustrowanego. l Może zjazd prz1·dstawicieli towarz_y;$,it,W j dobroczynnych mógłby ~yć 7'"':ołany? Rzu-
~ - - -~ ~~" . camy ię my·śl sferom m1aroda1nym ·do .roz-

•genłura Tygodnika Jłlustrowanego w Łodzi, z dnem l~go -wagL Naszym pragnieniem jest, _aby nas.ze stycznia 1905 rąku, mieścić się będzie przy Biurze Dzienni•ów ,i O· społeczeństwo, niedoceniające wartości pr&cy, · należyciie ją 0ceniło. głoe~eń Wl!llgo T: Jastrzębskiego, u1. Piotrkowska 103. - w tym kirrunku wytęźmy wszystkie 
Wszystkich zatem Szan. -Pre.numeratorów Tygodnika Illustrowanego w m. Ło­

. dzi, upraszamy opłacać prenumeratę na 1901 rok, w .Biurze 'W-go T. Jastrzębskiego, 
u lica Piotrkowska 103. 

Biur.o Dzienników i Ogłoszeń T. Jastrzębskiego 
~·· Piotr kawsk-a .Ni 103. 

nasze siły - bo µamiętajmy, że inne narody 
pracę sta~.i,ąjJj:"jak<e ideał społ~,c;,~py. _ _ -

... Pol"ecam · wau~-mó:wi Roosev(llt -- nie 
zasad,y ntkazemnego p~óźniactwa, ale doktry­
nę_ żyma wytężonego\. 

Pracujcie sami 1 synów· waszych wycho-
1 wugcie do p-rac~! ),Jeż~li jesteście bogaci,, u-

l 
czcie _ w.aszsch syuqw, ż.e -chociaż mogą wteć 
czas wolny, to nie powinni zużytkowywae:::.go 
na próżniactwo, bo umiejętrie ko1'z-ystrunie~ z 
wolnych chwil znaczy tylko tyle, że ludzie, PRZYJMUJE prenumeratę i ogłoszenia do wszystkich pism krajowych zwo.lnieni:~Jad P~smm~U:.1pracy ~a"GQbkowej, są i! zagranicznych, po cenach redakcyjnych. tembardziej zobowiązani oddawać się p_racy SPRZEPAŻ numerów pojedyńczych. i b~zinteresownej .w n~uc.e, ·w_ sztm.~~~ \W ·:tfada-_11ruryera Polskiego, rtygodn1'ka -Jłlustrow_aq"go, l mach, w poszukiwaniach h1storycznych-s!o· :I\ ' ., ę; t wem, w tych dziedzinach, których krarf1aj-! }\uryera Codziennego, Gazeły ~wiąłecz41ej. - bardziej potrzebuje i których pomyślny roz-/ J)ziel\l\il\a dla W5zy5ł~jch, 1\uryera śwłąłecznego, wój przynosi narodowi najwięcej ~aszczstu. Ogniska, · )\1ucq~, , Ni~ zach w yc~jmy -~fę -- cz1.ow:i~ki~m, który ~orzy. 1\okow. - ;_ I i w.ciela w sob1.e wysi.~ek zw.yc1~zk1, człowie-', - j k1em, który mgdy: me czyni me złego bliź· n - ł -I • dL 'I a mimo to tylu ludzi bez zajęcia-tylu szuka niem.u ~Węl)l.u, który jes~ ch-ętny do pomo?y c f?YS? oroe?~_-___ a 9~.ta? na. . 1 nap_różno pracy, ktaraby im dała kęs chleba. 

1 

_prz~J- ame.t)w1,· a~e t_Yf!l_- ktory ma 7alet_y męs~_-i_~· 
-1 - _ I G'łówną tego- przyczyną jest -brak uczci- komecz_nie do zwycięstwa we WSflółuzesfłe3, --i -_ - l w ego pośrednictwa między pracodawcami a I suroWeJ ~valce o ~t _ - _ _ · Pr.zedwcześnie o nie.( myśleć?-powiecie~ a pracownikami. _ - ~ Przy-krem . je~t ·niepowodzenie, ale ątJ>· Nit>wątp1iwie, ale ~egoroczne święta są - Jedni i drud2ł.Y są :•na łasce faktorów. kro~ g?rszym Jes~ brak próby_ J>.owodzen_'fa tak ,be7:brzeź.n_ ie smutpe\ tyle rodz-in. po~ry- I Wyz."yskiwaczy tych zastąpić pvwinny biura _W zsc1u. doc_ho_.;dz_t_.n1Y A_o wszystlneg_o tylko -. t.) eh kirem załoby, tylę setek ludzi, ktorzy praey. za pomocą wysiłku. _ . w zeszłym roku przy wJgilijn.vm opłatku we- -Początek już zrobiony· warszawskie biu· . W. os~a~ec~nI'~ , r~z?lt~cte zdrowe pań:-soło w przyszłość spoglądali - diiś cierpi ro pracy funkcyonuje wybornie w niektó- s~wo me,, moze 1stmec, _Jeze~1 mężczyźni i ko­glód -:--- ~yle wo~ó!e nęqzy .na ~wirc.ie, ż~ za· rych miastach i miasteczkac·h prl;jektują pow- I -biet!,, -ktore go stan~wią, me pro':'1a.dz~ ż~ci~ pommenie o nH'J na chwilę i spoJrzeme w stanie tego rodzaju fastytucyi-łódzkie biura I w:yraznego, mocnego, _zdrowego, Jeżeh, d0?iie~1 dal ulgę_ ~oże przyniesie... . . . pracy, nietylko w miarę - sił, - rozwija 8ię do- ! ~ie ~ą wy~~o:vywane 'Y .ten sposrrb, że ~s,~łu-Chw1la obecne~o przes1lema Jest stra- brz~, ale, j'l?k słyszeliśmy, ma przetrwać czas I pł ni~ umIJa~ trud.nosc1, lee~ prz~zw~c~ę~a·ć szną klęską dla kraJU .11aszego, który przeży- przęsilenia ekonomic?inegoi zostać instytucyą - J<", m~ sz~ __ k~c ~ypoczynku, lecz ;rvie.dz1ec Jak w.a ~orączkową przemia~ę gospodarstwa rol- stałą; · 0 

- - wy<tziera.,c zwymęstwo. ':śród znoJu 1 ryzy~a. niczego na .przemysłowet _ . . _ Mielibyśmy więc w dwóch najwi~ksz-ych j __ -_ ~~tc~yzna .P?,w,rnrn~ , z, ~ado,:vo1enrn~ P~z~m1~na t~ . w! aga nadzwyc~~JneJ miastach instytucye pośrednictwa prapy-in-1 spełmac ~olę ~ęz~, mie.c sm1~łośc. ·~~osie bacznpsci, sił wytęz?nY h- ~regt lowania te- stytucy~, którym, na'leży się bezwzględne po· wszyst~.o I_ pracowac. I~ob~et~ wa.n na ~bY,ą go­go łozysk~, . ~ ·którem -. ł~me bystry!Il prą: par.cie materyalne i moralne cal-ego społeczeń- sp:0dyn.1ą, tow,R:l'iZJ:~zką załozyc1ę~a. ?gni~ka ~ dem_ orzezwiaJący str~mrren. refom~: i~aczeJ st wa. - . - I ~~,tką mądrą I nieustraszoną.dzH~c~ _zdr.qwych przy lada klęsce żyw1oło -eJ,- fale sH~ piętrzą, , , . . . . . . I licznych. _ . - , i~~: występują z brzegów i_ zalewają powodzią Wzar!1nm J?dna~ swego IStmeuia bmro A :więc, wspiólobywatele IQpi, .zW,dicam n~dzy kraj cały. \ pracy m~Ją. dwie enarakter_ysty.czne c~chy, waszą uwagę, że kraa ~sz w~ni~,a ;flie· :~Y-'' Oczywiście rozległe ~d ·pole pracy - na· kt~r~ hąmuJą koło rozpędowe rnh działal-. cia próżniaczeco!o,-·ale życia mocnego=- 'W\y:siłku. jeden~ więc tylko zagon J pr:fgniemy zwrócić nosci. . · . . . _ ." I St.aje pr.zt,d 'Ya~i w mgle wie~- .XX., _brz~-uwagę - na brak _ uregTlowania stosunków . fier~szą -to_ op.arc~e ~1~ _wyłącznie na. I mieany losam: ~1,elu narodów.".: , „ _, pracy. . ,l __ . m1łosierdzm. na uczucm htosc1 I my -w, swięto Trgo~ -który z pracy starł . Narzekamy ~na b-r~kJl_lld~1 d? roboty, wa- qrugą~~rak łącznika z całym kr_ajem. I nie~olnicze pUę~no -- iako i1le~ł '.pnstaw1m~ znych posterunkow pracf rnezaJ~tych-moc, Co do pierwszego przedewszystkiem. ,sotne prac~. konleczność życia wytężonego.-.. 

\ 
\ 
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.. Rozpocz_n~jmy to dzirło niezwłocznie, a, , strbnomicznó.:gw:i'a:ztl'kt',iW,ych W czasie świąt mieJmy nadzieJę, że za rok w lepszych oko- I nadchodzących. · 
konem II~ a w roku 1899, po śmier~i supe­
ritendenta Henryka Barcza., został mianowa­
ny· na urzą.d pastora I. którego obowiązki 
będzie pełnił w dalszym ciągn. 

licznościach połamiemy się opłatkiem. Karota wyłączona, więc można będzie 
Dr. Bleuyński. . a,r~yk.uły ~przedażne n~bywać. ta1~~0! a nawet 

dz1ęk1 zabiegom organizatorek, nIZeJ cen tar­ Uroczysta·. instalacya generalnego supe­
rintendenta odbędzie się przy udziale całego 
zgromadzonego zboru i delegowanych specy• 
alnie członków w drugiej połowie stycznia 
roku priyszłego. 

ód i{edakcgi. 
-o-

gowych. Można też nietylko kupić, ale sprze­
dać coś więcej niż poziomy przedmiot spoży-

1 

efa, można: . kupić.. serce, można spr:wdać„. 
rękę. Można też pierwsze zgubić, a drugą 

I 
zna.leźć... Można„. można się. zakochać z wza- I 
jemnością lub bez wzajemności, a nadewszy ! :. Nie wdając się w szumne zapowie- 1 stko .rr:ożn~ będzi~ się do syta ubawić, uroz- 1 = Jeszcze. konkurs :CII. " · 

d
. · •' · · , . . I maw1ac u~artowac Jak donosi „Kur. Warsz. , oprócz trzech z1, zawiada .. miamy czytelmkow naszych, B · ' t · d t " . projektów na dom. dla szkoły handlowej w . . k ł b . , b d . o na o „na ewi::izys ko organizatora Ł d . któ d . . k k „ 1. ze 1 w ro u przysz ym ronrn ę ziemy ' wie jarmarku położvli bardzo ważny nacisk, o z1, .. rym sę z10wie on ursu przyzn_a I tJeh samych zasad, które ujawniliśmy i wychodząc. óczywi_śCie. z zasady, że 1do życia ~f!,ro~~z/z~:!~reJ~sf~~!003~~~ d.oz:s~~~~:~~ W kierunku dotychczasowym a które : potrzebny Je~t śmiech ' który zdrowm poma.- wzmianki " .'·: , · I ga, a duszę w maśle smarzy, zwłaszcza dz1- z ci · k · k k k Jednają nam coraz większą liczbę. przed- · siaj, O'dy naokół dooywa się de profundis: go ~Je z ~arun ~mi 0~1 m:su, oper-. · · ~ · · . , . ·· , , ; B. d I p , · , · tk · t 1 .1 t ty z nazwiskami autorow pro1ektow, odzna-płacrnrnh, nnneJących ·cemc mezaleźnose I ia a.· os~ięcmy 8.mu_ ow~ Y ~' 1 ~ po rze· czonych te mi · · k · · · ł b , , · · · • · ; ba, ale me zapomrnaJmy, ze k1ram1 usłana wzmian. ami, me mo~ Y. ~c zdam.a 1 um1łowame prawdy bezwzględ- i jest droga do rozpaezy'I a conajmniaj do... otworz?ne. bez u.przedniego porozumiema su~ · d · k · · · · · · · d l h b t b z a u tora m 1. J10J, o J8 10J os1ągmęcia w 1m1ę o- I c oro Y wą ro y. ·· Obecnie k . . d k b

"' · · · · · · · Wdzięczni więc z góry być powinniśmy .' po uzys amu rnh zgo y, oper-. .r. a społeczenstwa na slego mezłomme komitetowi że praanie nas orzeźwić zdroJ· em ty ut warto, i okazało się, że autorem proj e-ro ż . d ż ' . lk. j . ' !:"' ' '.J ' ~ ' I ktu pod godł Ł, dź " . t R .. .ll amy I ą yc, pomimo wsze rn prze- 1 h~m~r~. bo tji~kreb~ go_ na za~awie ni\ było, man B:rndurs~T. "a;chit~k~o:a~1:ak·~~a P~ut~~ sikody i utrudnienia ze strony· niechęt- I ~ Y JUZ w Y u, ac ~aimprowizowanyc . na . rem zaś pro· kt d . dł · c i·'" · t ''. · . · · J~rmark sklepow pełno go mamy. Ze skle- Hilar 8 Je u po _go. em " ecy Ja _Jes nych, będzrnmy, . . . I pu tedy, który ma na szyJdzie „Pod gwia- P· Y tencel. łodz1anm, student arch1tek-. · · · d" ż ''ś' d p · · · d k'" tury w Sztutgardzie · Wypadk1 b1' zące są 1ego rodzaJU, . z. ą • „mo emy P?J c 0 „ o~azne1 Je yna~z 1 · • • . · . . . · . , , ' (Jestesmy. pPwm, że bęqzrn w oblężemu), a ---Ż~ knzda chwJla przynosi I przynrnsc stamtąd zawadzić o „Kupca weneckiego", któ- ·i =.o, P.rol?ngatę. woże doniosłą nowinę. z którą radzi- ~ ry zapewne, jak s.zypo~;' ?ęclzie się. równi.eż' . ObJaSllle~Ia n~sze do ~iado.moś~i ~ Żbio-
b
: , d · i·, · ·. k , · d · l starał, aby wykra.Jac 'nre· Jedno, ale serc wie· • iowem podanm, ktore zam1erzyh złozyc oby· :ys~1y p~ zie 1C się Ja IlctJprę Z~J z czy- I le, potem do „Flirtu" (polecamy go wszyst· ! w~t~le. łódzcy władzom ~ow. kredy~owego telmkam1. I kim żo:1atym i wszystkim mężatkom), poczem I mieJskiego o spr~lo1~g~wanie rat od pozyczek, W b t · k ·. . 1 d · i zatrzymajmy się, jak tego tyt.uł wymaga pr~y I wymaga uzupełmema . • O ~c ego, J.a .1 ze wzg ę u~ . ~e I „Placówce". . - i Według ustawy, władze Tow. własną p()wodzenrn obow1ązu.Je, postanow1hs- I Po porozumieniu się z „Posłańcem nr. mocą nie mogą udzielać zbiorowych prolon­ni.y }lOWittkszyć objętość pisma naszego· 6660.", wejdźmy ?o „Dom.u otwartegt'1", a ża-_ gat, chociai. jest. t~ pewn·er:i ograniczeniem, ~· 

1 
• • . , . • „ I ba w1wszy tam nieco, obejrzymy „Zaczarowa- o którtgo usumęcm będzie mowa na sty z nrnem więc 28-go wyda wac będziemy . ne koło", z którego nikt nam nie zab·roni do- czniowym zjeździe delegatów Towarzystw ,~Gońca · s~~ć się do „Zagr?d.Y .Bobkowej", poc.zem uto- j' kredy.tow!ch miejskie~ w ~ete~sb~r~u. De-. pic smutek w „M1odz1e kasztęlanskim „, aby . legaci; między którymi będzie rowmez dyrek-.. ·dwa razy dziennie. zabawić się na „Okrężnem". I tor biura 'Pow. łódzkiego, p. Leon Gajewicz Kulawy „Boruta" zapewne nie puści 1 starać się będą o nadanie prawa Towarzy-Zarazem donosimy czytelnikom na- nas wolno i chociaż szlachcic, da braci przy-· I stwom udzielania prolongat zbiorowych w szym, iż dla ndog.odni .. e ... nia porozn .. mienia kład, . że łokcit;m i .•..... m ...... iark'.tt również można I spłacie rat, zarówno podczas klęsk żywioło-. splendor zdobyć i byą ,_sąsiadęm „Pszczó- wych,·jak ogień~ powódt. itp.-, jak i podczas się z administrucyą pismh. )laszego w d. łek". przesilenia ekonomic~neg~o 28-go b. m. przenosimy idministracyę , T~ki właśR_ie napis, ?ędzie n~s wabił ; Jak poinformowaliśmy się u źródła, re-',.Gońca.~.4 , wspolnie z ~zaruJącym,i usmiech.v.„·PSzczółek~', '. gularna spłata rat obecnie jest konieczna i z . które sł~szme brzęczyc b,ędą:. „Pracy ps~czo.; tego względu, że Towarzystwo potrzebuje go-łek cemąc płqdy ~· chodźc1~ do nasze.J za- tówki na skup kuponów od listów zastawnych, 

grody!" , '. . . . które to kupony płatne są ~o .pół roku. Chodzmy tez tam, g~zie n~wołuJą „Ozem · Spłata rat w tym roku następuje ocię-

do własnego sklepu. 
Piotrkowska .M 42. chata bogata, ~e~ rada ! no i-ta~," w któ· żalej niż lat poprzednich, to też dyrekcya -------------------. rym „Dziś za P.1 emą~ze, .Jutro da:?J 0 • •• I udziela stowarzyszonym wszelkich możliwych . I Tyle dowmpu,_. ~.~ trudno o "ięceJ, a na-. ułatwień aby spłata owa nie była dla nich , wet z tflgo ~owodu l}Cierp1ała nasza oferta, któ- ; ci żarem' rą pra gnęhbyśmy złożyć, organizatorom. Oto· ę · , · . nie mogliśmy wynaltść tytułu dla straganu Wogole dyrekcya przedewszxstkrnm ma KRONIKA .. 

"Gońca „, ile, że nasi ·przysięgli humoryści dobro sto,w~rz;y:szony?h na, cel~ i _tylkq w_ o. -(:)- I wysilili się na huinur w numerze dziSiejszym; st.a~ecznosci ucieka się do srodKów energ;1cz-= Gwiazdka. ·~,,, . · pomimo to przecież pozwolimy sobie ofiaro- n_IeJ zych, d~wodem c.zego rza?ko zdarzaJąc~ . . Wczoraj po południu w Ochronie I-szej . wać IOO. egzemplarzy tegoż numeru, jako że . się, sprzedaz pr~y!?uso.wa. merucho~ośm i dla dzieci chrześciańskich przy ulicy Smugo- i on jest „gwiazdko,wy", a niechaj się i my mnostwo u.dogodmen, z 1ak1ch korzystaJą sto-wej, o<lbyfa. się _doroczna gwiazdka„ , . 1 przyczynimy. dn urozmaicenia jarmarku. war.zyszen1'. . . . Ur~1cz1s~ośc ta b,Yła ~roz~a1cona. popi- 1 Zapewne sprzedaży tego numeru podPj" Podanie o prolongattt zbiorową chociaż i sann. dzieci 1a~o to tancam1,. śpiewanu-1 ży- . mie się „Posłaniec 666($", . · i ·wpłynie, dyc~ekcya _bez decyzyi ministeryum wem1 obrazami. . .· . . .. · ·. . . I · ; s~arbu ~a rne. jak dotychczas, nic uczynić Przy rzęsiście oświetlonej choi~c~, diie- 1 = Nowy superintendent generalny. · nie· będzie mogła, a czy. pożądana decyzya możA c~ o?darowane zostały prezentann i łako- Redaktor „Zwiastuna ewangielickief,!o", ' nastąpić-nie jest pewnem, gdyż starania etanu. · . . ···· · . . .··. . I pastor I zboru ewangielicko-augsburskirgo i podjęte w swoim czasie przez dyrekcyę na-:. . Nalezy się .sł.ow 1 ' u~nama pa~1om nau- ; członek rlucho:wny · konsystorza oraz znany wet o zniżenie kar za opóźniAnie terminu cncielkom wyzeJ wzmiankpwaneJ ochrony : publicysta, Juliusz Bursche, uzyskał zat.win· spłdty rat, nie zostały uwzględnione. zą. tak gorliwe zaj~cie: się dziećmi~ co było i dzenie na stanowisku generalnego superin- l Jednakowoż od siebie dodamy, że głów-wtdoczne na wczoraJszeJ uroczystoś~I. · tendenta. gmin i zborów ewangieli.cko- ' nie zalegają w opłacie ci z właścicieli domów, = Jarmark spożywczy. · I augsburskich w Królestwie Polskiem· i wfoe- którzy spekulują domami lub pienif~.dzy z Dziś zatem prawdopodobnie c,ała Łódź, i prez~sa kons!~torza warszawskie:::e tegoż wy. komorneg,o uzywają na rozmaite inne przed-oczywiście owo tout Lodz zgromadzi się 0 _ I zn:rnia na mieJsce. z~arłego w r. b .. ś. p. Ka- siębierstwa ·· . gólpie w ·sali Koncertowej na .t zw. jarmarku I rola Gustawa Mamtmsa. . spozywczym, z którego zysk wszystek zasilić Nowy generalny· superintendent. pastor j,. = Zelstow. ·nauczycieli chrześcian. mac szczupłe fundusze jednej z wielce poży- Julius7' Bmsche. jest ·synem również pastora, Biuro. intor~1acyjne. zaw\adamia, że OSO· tee~n-ych i.nstytucyj..,_.IIJ o.chrony dla. dzieci I zmarłego w ·Z. gierzu·w. r. b. s.'. p. Ernesta Bur- I by z~łaszaJ~ce su~ .tlo bmr.a (Ko~stantynow-niezamo1inych rodziców. . · I sch~go, ukończył w 1884 r. stud;ya teologic'z- ska n) w bieżącym. tygodniu przyJm?wać hę-. ·A czego tam nie będzie, na owym jar- ne 1 filozoficzne w U:-!iwersytecie jurj ewskim ?ą o~ god. 7-~ .wieczorem następuJ,ący dy-m~rku. spoż~w~z.ym'? Poc.ząw~zr od pięknych I . W ~.Y m sam.y.m roku .1884 . był ordy no- ! zurm.W poniedziałek p. Zawadzki we wtorek „k.,\łP~Q~yc~ l J~szcze p1ękmeJsy~h .'?kupcó- w~ny w Warszawie na pastora 1 został .tutaj . p .. WoJ·ciechows.ka .. w środę p. K;J·ronaJ'ti·s. \U wien ,-zna~dą się na. ~rtystyc~n1~ urządza- w1ka;yuszem przy generalnym superrnten- . . . · '' aych strag.anach' w sah JarmarczneJ artykuły dencte;· ś p. Wald·emarz~ E wercie. , . , c~wa:tek P· Gonta~ska, w piątek ·p. Knzinł-e~td·ziennego i świą~ecznego, l}żytk~, .. a wszy· Nast~pnie był pastorem w· Wiskitkach kiewicz, w sobotę P· Fbzer. · sMr,o t~k praktycznie zgromą.~z~ne, Iżby rrzy- I w ciągu 4 lat, a w grudniu 1889 roku przy-. ! :8iuro f~Ośredniczy bezpłatnie. dac s1ę, mogło na zaspoką1eme potrzeb ga- · był do )Varszawy, gdzie został pastorem dya-
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= Opera i operetka. 
Dziś wieczorem w teatrze ~Wielkim'", 

rozpoczyna sezon trupa operowa i operetko­
wa Ju1jusza Myszkowskiego. 

0omysł urozmaicenia w ten sposób re-
pertuaru teatralnego - na!eży do bardzo 

. szczęśliwych. 
Myszkowski bJwiem oddawna jest zna-­

ny jako wyborny reżyser i dyrektor operet­
ki, którą przez dłuższy czas kierował we 
Lwowie w czasie dyrekcyi Hellera. 

zwrnko- ntewiadome, położył się spać w pokoi- Grą S"woją młody artysta wzbudził praw­
ku dla J)iego przęznaczoąym, prz(fd~ęl}l jlr~nak dziwy e-~,t1.lzyazm wśród słuchaczy, którzy 
hapalił. sobie ·w piecu. · '. · > ·· · . ' '_ z wielkim zapalem domagali się nadprogra-· 

Dziś rano znaleziono go w stanie uie- mowyeh dodatków, których nieszczędził zna.:. 
przytomnym, którego prz,:czyną. było zago- komity pianista. 
rzenie. . Najbardziej podobały się: Sona,fia B-moll, 

Natychmiast więc za_ w. ezw.ano Pogotowie, I Chopina i Rapsodya 2 Liszta, w których które zajęło się ratunkiem. dość licznie zebrani słuchacze mieli spo-
Chorego w ciężkim stanie zdrowia od-

1 
sobnośó podziwiać znakomitą teehnikę kon- · 

wieziono do szpitala Czerwonego Kr~żp.. certanta. 
g. 

Powodzenie tej operetki w. czasie gości- = Amatorka. gęsi. 
ny w Warszawie jeRt w znacznej części za- ,Onegd~j przy szabasie żona pieka,r~a z sJ.ugą Myszkowskiego, wybornego autora i ul. PołnocneJ . nr. 12 ~ord ki Linderman. upie-pomysłowego reżysera.. kła gęś, nadziewaną iabłkami zostawiła J·ą 

W towarzystwie, zorganizowanem obec- izbie a sama poszła zaprosić m · b' d I Agencyi Rosyjskiej, dn. 18 GRUDNIĄ:. nie uwydatniły się dobrze te ialety, co pul Jakież było rozczarowa' · ęł~ dna 0 1 ~ • bliczność łódzka przed dwoma Jaty, a war- gdy wszedłszy do izb n.rn mb erm1~n. ~ Petersburg. W okresie m~ę.sa od d., szawska przed kilku miesiącami oceniła.. . gęsi' na stole. Y, me zo aczy I JUZ 14-go listopada do tejże daty grudniowej ro-Dodać należy, że Myszkowski sezon w I . Okazał . . . kµ ·bieżącego wskutek Najpoddańszych ra-kai.:dem mieście rozpoczyna utworami Mo- B h s" 0 skięt, ze gęś p1ecz_oną skradła portów ministra sprawie~liwości z -lic7iby ni uszki. rac. a. zmuc, . órą schwytano. osób, ulegających karze za przestępstwa pań-W i mię tej tradycyi dziś odśpiewaną si NHk.tety L1ndermanowie. musieli obejść stwowe, u woln~-0no od kary 197 osób zmniej- : będzie „Hrabina" z udziałem pani Chotkow- ę .81!1~ ~em, bo Bracha gęś Zjadła. Odebra- 1 szeno karę 13, oskarżanym. skiej, arty:ltki opery warszawskiej w roli ty- no JeJ Y ko rondel. · l . Pete_rsburg. Z powodu s;ko~liw~g.o tulowej a Myszkowskiego w roli Podcza- I kierunku p1sm~ „RusskaJa prawda , p. mmi-szyca ·' _ . · I ster spraw 'Yewnętrznych postanowił udzielić - Skradziona .keza. I pismu pierwszego ostrzeżenia z zabronieniąm = Ech·a WOJ. ny. p dbPa~.eł Mal~cki ~kradł kozę Mordkowi sprzedaży nuBlerqw·.oddzielnych . . o. ers1nemu, mieszkającemu przy ul. Sred- I __ , „ ·•• • . • . Donoszą nam z Brześcia Litewskiego, że meJ nr. 63. . Z PLACU-BOJU. 14 b. rn. rozpoczęła się wysyłka oddziałów Petersburg. Najpoddańszy telegram szpitalnych na Daleki Wschód. Ostatni esze- . . . . ge_nerała-_adjutanta Kuropatkina. Jon wyrusza z Brześcia w d. 2 I b. m. t. j. w = Kradz1~z b!e11zny. . „Raportów o starciach bojowych w no-nadchodzący wtorek. F . ~sterz„e ~Il.bertch m.ieszkającej . przy ul. cy ~a d. 17 ?m. nie skład.a~o. Mróz znowu Dotycnczas wyjechali lekarze łodzianie ra~ctszkanskI!3J . nr. 7 1 Tomaszowi Kłomko- powiększył się: do 14 stopm. · pp. Ginsberg, Fałk, Maślanka i Kantor~ whskieJ?~ (Panska nr. l ). skradziono ze stry -1 · ·O pow_ yższem. najpodd.aniej donoszę Wa- -W d. 20 b. m wyrusza ztamtą.d dr Hel- c u biebznę. . szej Cesarskiej Mości". man, a w d. 21 lekarze dr. Stanisłow Cohn i . . . . . :Petersbug. Telegram generała~adju• Weisbergi prow. Kasprzykowski. · = UJęc! złodzieJe. . tanta Sacharowa do głównego sztabu: Wagony wojskowe, wyruszajw~e na Da- Wczora.J aresztowam zostali złodzieje, „ W nocy na 18 b m. raportów o star-leki Wschód są zaopatrzo'ne w duże piece, ~osek Se!1at~r, Moszek Jako~sohn, Maurycy ciach byją~ych ni~ składano. Mróz w nocy przy których widnieje napis: „przysposobiony akób,ow~cz I Józe~ Ma~owsk1. przenosił l5 stopni". dla dróg chińskich''„ , Stwierdz?HO, ze .om to właśnie popełnili MUtfden .. Korespondent Reutera ·przy WszystkiP- dotychczas wyekspedyowane 
1 głosne w. swoim. ?Zasie k!adzieże w sklepach głównej rosyjskiej kwaterze telegrafuje: szpitale mają oznaczoną marszrutę via Wja- ! Przyt§~kieg?, P1hchowskiego i Kreczmera. . Szer'Zące ~ię w rosyjskiej i europejskiej zma i Samara, Gstatnia zaś partya wyrusza I r J ~adz10ne to~ary .złoczyńcy sprzeda- prasie pogłóski o dającym się uczuwać w ar-w drogę przez. ~ijów. . . . . \ wa 1 u ce Sz:qmlewiczowi. mii. mandźurskf~j liraku prowiantu i ciepłej W Charb1me podług marszruty ostatma j _ p r, . . o~~rn~y są kłamliwe. partya stanie w d. 27 stycznia :r. p., gdzie I W OLia_r.. . . . . . Na terenie działań wojennych zmian gł~~ny inspek~or leka_r~ki Il a~Il}iiLrnandżur- ; małe' f~boraJ .. 0 godzinie 7 r~no w f~rb1arm niema .. skie1 wskaze 1m własc1 we mieJBCa przezna- 1 B.J ł t ryki Step~now~ f>:C~~ ul. Z1mme-ra WIEŚCI z· PORTU ARTURA. J. . . . r na a u ach zapaliła SH~ bawełna Ogień ' . . . . - .. czema. . . ·. . . ~ ugasili robotnic · Tokio. (Reuter) Według telegramu z . Terene,n dział~n szp1tah powyzszy.ch b~-1 Y· . .. Port'Q.·Artura gen. Stessel rozpoczął. z Japoń-dzie prawdopodobme okrąg nadamurski. _ K f' k t . . . . I czykami układy co do ochrony s.zyitąli pr~ed - Powołany . na Daleki Wschód lekarz Kont~~~~z: arz1::~~ia~konf' k . r . . bombardowaniem_. Generał dostarczył wod~o;. Rago z Noworadomska, z powodu słabe.go rai 3 pu<ly 10 funtów rr 

1.P.s 1~ otwa iJ wczo- wi jap•)ńskiemu Nogi. plap rozlokowani~ szpi-d · t ł d · ł ·· b · k · 1 . ~ · . · 1 "' a mes, emp owane- t 1. · . . z row!a zos a o s uz y WO.JS oweJ zupe me go należącego do· Ryszara Lib:~sra i Ludwi- . a 1 
zwolmony. · _ ka Neumarka. · Czlfu (Reuter). Rosyanie, którzy przy-

· .... ~ :l'J~<l,mie~iarri:r, że .pr.zęs,.vłk~ dl;l .ca~ I Mięso ·poełłó<ł~Ho ł '11uik~u. jechali . z Portu Artur~ potwier?zają prawi-gn ptrFonf'lu oficerskiego 1 lekarskiego mogą. 
1 _ Andreiczak zamie zk 1 · 1. dłowość rządowych bmletynów Japonskrch o być przesyłane bezpłatnie pocztą o ile nie I Łagiewnickie]' „""'O 1•7' •prze· w· soziła Y. przy. ut Icy dokonan_ em niedawno zniszczeniu statków ro-. · · 4 f tó · . . , .Pi!L ,., mięso mes em- . k' h przewy~szaJą un w wagi. , plowane z Radogoszcza do domu na r-0 „. Be- syJs IC, • . . . . „ . · · · • . W1ęki:;ze zaś przesJ1łki. lecz nie przeno- nedykta i Piotrkowskiej. g · Os":1adczaJ.ą, ze .Japon~zy_c~ mieb moz-szące 2 pudów. przesyła ąa teren wojenny · M:ięso ·z@.stało skońfiskowanr. · · ~ość .zn~szcze!11a floty rosy,JskleJ .. pr~ed dw(}-klub oficerski sztabu warszawskiego okręgu · · · · · · ma mies1ąca~1, a~e zapewne. uważah z.a sto-wojskowego w Warszawie ulica Królewska · .· ·ziarno.· sowne zwrócić działa na twrnrdz~. Zmszc~e-nr. 3. ' · Dziś odbęd_zie się-~ogólne zebranie ste... nie 11.oty wskazuje, że japońc,zycy strąąiłi na„ Przesyłki przyjmują się w klubie powyż- . warzyszenia spożyw~zego „Ziarno". · ."· dzieję zdobycia· Portu Arturą.„ JapołJc.zycy· szym stale w poniedziałek, środy r soboty od • Zehrani-e· odbędzie się w szkole Rzemiosł w zeszłym miesiącu stracili trzy torpedowce, 11 do 3 popołudniu, wysyłane ·zaś bywaią raz (ul. Wodna nr. 9). · · · które wysadzone zóstały minami.; trzeci za. na tydzień. . L . Początek o godz. 4 po poł. toI>iony źóstał w czasie ataku w nocy 14 r b. 

= Obiady bezpłatne. 
Chrześciańskie Tow. dobroczynności wy­

·dało w ciągu ostatniego tygodnia ogółem 
31,526 obiadów bezpłatnych, oraz ll,186 fun­
tów chleba. 

· m~, ·Hit wa po;' której zdobyta zost~ą W'yso-

Teatr
·, ~ I dkza

1
· .• Góra ko .. sżto'Yała Japońcży~p:w ! 2,ooq lu . .;.. muzyka i sztuka~ 

* Wcz9raj na scem_·.e teatr& ·.". Vi,etoria" I .· Góra ta może . słu$y6 japończy~orn tyl­odegrano "Snieg'~ Przybysżews'kie,go BJfa to ko'~· jako punkt . o~~serwacyjny. JapoP,.cn~Y właściwie premiera„ bo prz.ed~ta~tę11i~ qj>rzed nie zdobyli ani jednego ~Mw11ego {ortu.,'fr~y dworną. laty' w którem wzięli przęw~żn~ u- . parostatki naładowane· ży)fn-Ością i a.n1\1ńicyą = Ogólne osłab ie_ nia. dział niedoś · d · kt · ł b k' . przerwały blokadę. . W ci;xgu ostatnich ~dw()ch' J • ; ~la czen~ . a. orzy . ~ g .-~ _e IeJ tygodni .. nadzieja rosyan: .· że g_arnizotl. Portu Następujące osoby uległy ogólnemu osła- prowmcyi-me może iść w rachubę. ' '· Artura ·hie podda 8_ iA __ ·.· przez k1lk_a m_ ie_.·,Jsi __ .A ___ cy bieniu: Vf czoraj piękność poematu __:.;_· bo takim 'cl · · · · :t Na· ulicy Zachodniej nr .56 Mojżesz Par- jest ,,Snieg" niezaprzeczenie~~ ukaz_ały się w wzrasta co raz więcej l więceJ. Japończy ~­kam, lat 40; na ulicy Ruzwadowskiej nr. 18, cał~j pełni dzięki udziałQwi Siemaszłto{wej vy padają na. d'uchu wslrntak olbr~,ymfoh str-ut, -0złowfok lat około 40, od którego nie qowie- roll Bronki, którą w ostatnim akcie . ;sU.btef- bezowocnych. ~ · dziano się ani nazwiska, ani adresu; na ulicy nością gry Q'ózafowała licZI}fo · zgr<Hn·adżoną Przyje4dni .. rosyanJe . wyjechali.~, Portu' Północnej nr. 6, Mendel Szlania, lat 24, pozo- publiczność. - · · , . · ' Al!tu-ra wczoraj. Ucierpieli oni okropnia wsku„ stający bez ~ajęcia i mieszkania i na ul. Wi- Dziś „Śnieg" po ra?i drugi i, ~ udziałem t~k Zftłllieyi. omal, że nie zmarzli; bez pomó-dzewskiej nr. 26 Marcin Józefciak, lat 21. _Siemaszkowej, ostatni. cy nie mogli wyjść na brzeg. Przywieźli We wszystkich tych wypadkaeh lekarze * D~Jś popołudniowe popularne przed- mnóstwo depesz li'r~~dowych; 
Pogotowia udzie1i1i chorym doraźnej pomocy stawienie wypełni „Zemsta za mur gra- Z POWQ:J)U WOJNY .. . \ · niczny" Fredry. . ·S.nchaj. (Reuter) Marynarz ·rosyjs-= Zagorzenie. :r · t · * Wczoraj w teatrze wielkim odbył si~ ki zabił wczoraj chińczyka. Konsul rosyjski Na ul. Długiej nr. 99 woź~ica, niedawno j koncert znakomitego fortepianisty Marka l wyęłał go na s~atku "'A_ skold"dla oddania go w \Przyjęty do służby, lat około 2?,. którego na- Hamburga. . ręce sądu wo)ennego 
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·. Pekin. (Reuter). W tej wojnie nikt 
nie··tr.oszcz.~, si~ .o g0:dni· p~żafowania. los .. l_u· I 
dnośc1 ohrnskI~J. Okołu ao,ooo zbiegłych } 
chińczyków znajduje się w Mugdenie. 

Dział Szaradowy. 
Wiell'a nagroda. 

N? 349 

I. p Bezat.u. Dziękujemy-prosimy o n.as pamiętać i na 
· przyszłość. 

p. Zygm M Nienadaje się. Pisze sie: "Chiwa". . 
. Grz. BoJ. 

Chińczycy. w Pekinie i 'fiancynie otwo­
rzyli listę składek na zakupienio dla n.ioh 1 
ci,epłej .odzieży. w' Tiencynie iebrano 30. tys. I 

. kożuchów skórzanych, gotowych do wysyłki 
Szarada NR I. Nieurzęd' •wy (tym cz<• so-wy) 

do Mugdenu. Władze wojskowe japońskie 
1 protestują przeciwko. takiej wysyłce obawia-1 

jąc się,. że rnsyanie skorzystają z tego towa-
. ru. Japończycy ·grożą kanfiskatą w razie 
pochwycenia~tych przedmiotów. 

Rosyanie zaświadczają, że ciepła odzież 
zostanie dorę~zoną potrzebującym chińczy­
kom, lecz japończycy nie zadowalniają się 
tem zaświadczeniem. 

Położenie teJ rzeczy strasznem jest dla . 
chińczyków .... Wios.ki zbu.rzone,. zasiewy z·ni-1 sr.czone; zapasów mało, los ich cięźki. W ko-

Pierwszy w Anglii ąddawna 
Bardzo wiele znaczy~ 
Drugi trzeci. to wyraz 
Bólu i roz'paczy; . 
Wszystek. uhociaż to niby 
Śmietanka·Jest.Judtt, 

„_ •. Nię.~ llnik,a, .~ nt~ste~y, 
~~ ~ka1tdaly f brJidn 

.;; 

Szarada N~ 2. 

wykaz wygarnych. 
Wczoraj, w 8-ym dniu ciągnienia V klasy 

183 loteryi klasycznej Królestwa Polskiego. 
Dnia 17-go grudnia 1904 roku. 

Rubli 4000 na N~ 13401 u kol. Białkow­
skiej w Warszawie. 

Rubli 2000 na M 2039 u kolekt. Koszelew w 
Warszawie. 

Rubli 2000 na M 8567 u kolekt. Orchowa 
skiej w War~zawie . 

Rubii 2000 na ]fg 17 i7; u kol. Janowśkiej 
w V. arszawie. łach chi:ńskich panuje rozgoryczenie, wsku­

tek niemożności przyjścia z pomocą rodakom. ! 
Tokio. (Reuter). Jutro zostanie przed­

stawiony parlamentowi ·J.lrojekt rządowy bud­
żetu wojennego. Komisya budżetowa ogra­
niczyła wysokość rozchodów do lł milionów 

Rubli 2000 na :N2 88~8 u kolekt. Pawłow-. Pierwsze wspak,--drugie skiego w Warszawie. 
Dziś są, bardzo w modzie Rubli 2000 na M 9267 u kol. Reinharpt Gdy clicesz co kupić w łJodzi. 
Nawet w naszym grodzie, Rubli 1000 na Ng 19394 u kol. Czerwonego Trzeci wspak dawnym Krzyża w Warszawie. 

Rubli IOOO na M 1498 l u kol. Chotkow· FLOTA BAŁTYCKA. Rycerzom był,. znany . skiej w Wanzawie. Peters bug. Komisarz. rosyjski•' do I I w walkach' z wrógiem Rubli tooo· na Ng 20989 u kol. Gutman 

jen. 

sprawy zajścia hulskiego, wice-admirał Ka-1 Przez nich używany. w Warszawie. 
znakow, jak równie~· delegowani do tejże ko- Wszystko znajdziecie Rubli 1000 na J\& 13907 u kol. Tomczyckiej misyi: baron Taube, Sztenger, Mandelstamni, i I d . G . „ .w Warszawie czterech oficerów . marynarki. oraz . świadko- 'I Przeg łl aJł}C '' omec · Po· rubli 400 wy~rały N-ry: wie w tej sprawie miano.wicie: Kłado, Oit, Więcej nie, powiem: 4518 5019 5653 6354 803-.~ 9682 rno99 13670 Ellis i Szramczenko wyjeżdżają dziś Nord-ex· ' -Tu. szarady koniec. 15152 18541 21059 21779 22849. pressem o g. 6 wieczorem do Paryża. Po rubli 200 wygrały N-:ry n kar. Przyb,ył krążownik rosyjski Szarada .N! 3 I ' 162 14~1 6362 79M 8367 9101 9811 11309 „ Terek!'. : ·· · ". · • · A 12713 15018 16209 20 85 20924. 22033. * · ;Piewsze drugie miasto, Po rubli 100 wygrały N-ry:._ . ZGON Ks. R.ADZIWILŁA.' :~Miasto drugie pierW$Ze, . 2119 2315 2~49 3357 3749 4034 5726 5771 Berlin,, Książę Antoni Radzi wił,··· .r. ażo- \Kto zna geografią, · 1 · 7927 8232 8725 9643 10149 11084 11533 ll :189 Od· a dnie te wiersze. · 1205a i2959 13475 us2 ł rn36l 1s316 2024·4 ny onegdaj wieozorem aµoplęksyą. zmarł, U• ; ' . ' I 21867· 22~97 23018 23211. cząc lat 74. · · ~z. . ·~ · ' · j Berlin Dzienniki wczoraj:S7ie poświę„· · kt& odgadnie wszystkie rzy f owyższe sza- w· cają serdeczh_e. wspomnienj.a zaufapemu przy~ . rady na:· pocztówkach i11u~trowanych i roz.wiąza- I . ~ ~~ jacielowi cesar7'a 'Wilhelma I,;Pc:PCfilo.sząc to- n!e ~rn;deśI~ najvy-cześ1l~j,*,otrzy~na jako n~gro~ę 'l6 15 flOTfłKO SKI\: J(g ·15, warzyskię ,przymioty z~arłego, jego wesoły !5.0 ppcz.towek illmt~~waI?-ych_i .~ t~my powie- 1 · , .. M .. · . f . ,

3
-!I > tern perament i wo1µe' od upr21edzeń poglądy. Scl Druga nagro~a UłO pocztowek 1llu~trową.n., ;, ;~ "'t: 9~9 o wor~ony "'"·· 

Prz~pQ(~i!lj.]:,ą_.Ofl.e ... ępl~.pd,_: ~t9ry ~jedna! 'Tc. zrzweacri.t .... Jln<l.a~gtrooddaa·.~2·5•M'··.:?o.;·:P •. occzzfot''o·;v.. w.eekk i1.111luussttrroo·wwaan11yycc· hh.. ' '·u· -T .. ····o.·. G A. f.·" przypadltvwo k~~ Ą;ito1nęnau ro1ę w h1story1 . . ua . . . pruski~j;." _, .. „ ~. . > . .• . •.•.• 

_<)n.:to „"1 Il~cu. r. 1870; 'j}lko adyutant N;agrody w .• ;po6Ztówkach il!ustrowanych U króla\Wilp~lm~ , ptuskiego, .,zp:komunikował oddzielr:ie dla Ł)*dzL :°dd~ielnie ·dla proW:incyi. 

1

. ·. (uleps~on~d ~t~"!afograj) . . posłowi fra1łcuski'epm "w Ems, J3enedettiemu, · · · · ·~• ·. "· · 
odpowredt Jfrólewslrą,- która wjwoła.ła wojnę B~zwią.ganiećr ssaraciy zamieszczonej . = nowa ·serya .-.obra~ów, ~ niemiecko-francuską , w .~ -341 Goica; I · jak z wojny, tak i inne. · · . · . · * . .· . • · · ' · · ~..,.e•li...U.• ~ef: 1~:~,!\,{;~~A~Ęi.e ~ui::::a~ ~~!;t;bce~: K P; intoicii ·Fryder3k •. WHhelm ks. na- . ,., · dziennie od~ godz.· 3 popoł. do godz. 10 wiecz, dziwił~ sęnfpr : Jego dómq arnfoliratycznego,; T~afne rozwi_ąiahia nadesla.li: w niedziele i świ~ta od l :popoł .. dt') 11 wiecz. urodzil się· '31 ~go · ii pca 1833 r.' w Cieplicach._ - . . · · ~ · c · • • • -· - . • • . • 

J"ako syn Fryderyka Wilh,.elma ks Radziwiłła . ~ bdz1: pp. Jamna Sal5 a \na 15 poczt.), taurencya ;· "'1·•. ·.,. ·{··t.:·t··. .i!' •. ::,„:;.•'1.: ,· · ·• k' (wiersz),LudwikT.(wł. rys.), A. Szczupak, Wanda Bru- I g,en~r~.Jl .. p1e,c 1}Q .Y, ,_sZ~l.a lmz.ynie:,gw WOJ 8 .. a, kalska (wt rys.) S. B. (~ierszem), s. Kruger, Hm.jot, Juljan pruskiego,: ·--ć~~nęrął~;;"adJ,~tanta ~EoJa pruskier:. 1 Helena Rozenberzanka (uełafny wiersz), Elina Wieśniaczka, -
go·.',···· .. ·. ,n.a .... :.cz ... ·~ .. ~ .. h .. ·.~ ... ~ •. ~.·. · .... 1·n~ ... ·P ...... e.· .... ~ .. fo.:o·.· .. !l·: ... ···· ... ·.· ·,9!.dł·.' ·J>~ńs:t .. wa. I Aleksandra, Lenk, Roman Lenartowski. Jadzia Toryńczykó-prns'k1ego·,~ J -~lłtylij.3, Kr,N:st ·llY !ir-.. Clary et. wna, Hela :Niezapominajka!, I;I'ełena Bochwicz, W. Leśniewska, ·Jd ·· · - s • • ·~4· ~ • · -· Franciszek !Winkler, Jan .Wró~lewski, Jałlka Czerniaków, Ste-.Ą · .. r1n~e'iJ;·1. \ . , .. · ·~:~. , •.. •• ·'· • . ·.. fan Pokoj, !Paweł Wi~zniewski~ Adolf Klaczkin, Milusińska, · : Przę:z ~a~kę. SWpJą) AQtOA1:ową, ks. Ra- Zygmunt J\it, Kazio Ma'ko"w, Wacław Gryger, Zygmul!t Lskit 1 d'.~iwHł:o~''t~;:ąoJ)}u· ~.~ą}yikę .k~~J~~uską, ,$PO· Wanda Czai:nec~a, S:. Eu9a,-t ~r~nisława Jedlicka,~ P?~ J~a?~ I krewnlO'ny Tuhsko .z dworem prU;~k1m ... ;a;pnp-.. Ant. Tym., ,R6_z1a, Sala .1 a,rtu1ek JedJ1ccy, J. M:koła3łys, 1 "'ł:!· .. ' ··. · Ś·· .. ''·'·A·' ·.t ·. · ·k R d~'"'·" "f:ł'·· 'b'ł · Lola Rzepkowrnz, Z.o&bna Jaskółowska. Bezatu {wierszem) ! w.a . n,.a lliP\~ t I},·1 ·~·n }ł~P s •.• a Z'I,Wł. WJ" }11tł·.; .M. Skolimowski, w. _S'~b, KCPryliński, L. Kajrunajtys, He-· '! 

cia ·stare'go cesa~a -Wilhelma.. . ';:~ . _ " . szews~i, Friµiciszek .Reyljps\d! Romek Majewski, Lud. Ja- 1 
n.e } W .. ··.p·ł··1'···;.···W·•· .? .. ·.,W ... ··.;~ ... ·.·!3··.·,t. ~!1 .. O .. W· ..•. l.SK. O ... '.··· Z·;.··W····.·,····.ł···.ft .. S.Z·.···.~.·.za Z .. ~ ZY .. ;" ·1' nio Nad .. el .• B·.ronis.ł. N.·e··: .. t· .z.·«SI··.·.'····· J·. a ... kó.b K .. ·ol .. ski,. K .. ·. azim. it·• rz 'Toma-· Zmarł1. był Jednym z ,IJ:arwię,lrszych .po- worsk1, T. J~y, K. ~:-sló. : . . .. " 
siada.ó'żó~·,ziemsldcb .. na J,iitwie,)!,tko. XJI or- . · Z Wl\~&zawy·:;.;Pl>· ~-eiena Kł~ss, Irena :Dowgird. dy; lrn.t nle'śWiezki ·w ··gub. mińsifie.l i XI ordy„ I le Sklernle~io,o:..1h~·. ~· :Ka1:· .•·.. : · , , · . ,; < .. f ·' . : ; • ·, , · .• :- , ... ·u . · Ze Zgłerza~ p~ J6~ef ~ietk1ęw1cz~ n;at. I{le:c.~Jj. ~ł;aśc;tCJJ'l paw1~gr.ódk a, hrabstwa 

1 

z Kohisź&k~. p. Ari~elł Gardecka. · .. Gimk:o~"fć~~J:dóbr HrĘs~o i Stoł9w.icze w gu- ... I Pabfanło: pp. J:.:. Weber (\\ierszem)~ i K?nrad Glin-bern:if riJ.ifl;skiej t wielu i~uiycfl.. . . . . kJeWJcz. . . • . • • . : . . 
W'· Ł«.· ·' h · · · ·· k· · . ··· "ś · A t · · k · .. · I Z Nowo-Radomska. p. ·R Kołczy1\ska . .. : : . ..m~r.~re ll~O.JS OV\ ~J '''·i P· !i-Il om. 8; i z Opoczna; p. Maryla ~Paprocka. Radz1wiH.ca_oszedł, ~ Prus1eclido wysokie~<;> i Na :d .. · rz··· ·: stanowisl{ą~ g.enerała-adyutanta cesarza me7 1 •• : .. gr? Y ~t ymuJą. · . 

. (}. kfogb . mianowany na tA go.dność p' rze~ I .· ·.~. ·.lodzi; pan1Ir:„.e.·n .. ą. .. ·Sals.ka 5, o pocz~. pam Helęna Ro-
Fmied, k ' IIJ··. " .. · · z:nherzanka 20 poczt. pani Laurencya IS poczt . .. ry' e,ry ;,t. ,' ' • . . I .Pabjanic: ·p. A. Weber 30 poczt. : ' ' '· •..... Zma;rły ordynat · .nieświezki osiero.cił ' P1 ócz tego za ladny widoczek własnorę• 
cź~oro dzieci . . . cznie maio:wany przyznajemy p. Wandzie Bru-

... Naj~tar~zypi synem zm~rłeg:~ j~st Jerzr . kalskiej ż Łodzi-"--kalendarz humorystyczny "Ło7. Fryderyk Wilhelm Paweł M1kołaJ ks. Radzi- dzianka" na 1905 -rok. 
wiłł, o~en_iony z ~~aryą hr. Branicką z Białej- Na~rody ·do odebrania w redakcyi codzien„ Cerkwi, hcząey. dziś' lat, 44. . . . riie. · · · · · 

Rodz~ństwo obecnego ordynata ks. Je-. 
rzego. stanowiłf Elżbieta: Romanowa hr. Poto- I 
c.ka; mał1Żonka ordynata n a Łańcucie, Helena l 
Józefowa hr. Potocka z Antonin, wreszcie; 1 SttniJsfaw ks. RadziwHł; przyp. Red.) i 

Odpo\Yiedzi działu Szar~dowego. 
P'~ Wisz Nienad{lją, się. 
p Jonas. Niezrozumiale. 
'p. lenk.:. Niesk„riystamy. 
p. S. B •. Dziękujt my. pi cdn1) UU< i 
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-~ Fotografować się tylko u SQ1 SQ1 - -- -· - ~ 

I „Piotrowicza"; 
&\ ~ Nowy Rynek~ 6, ~ _f&· 
~. który. pole~a NA NADCHODZACE ŚWIĘTA, jako najstvsow- ~ 
l+I niej~2y podarunek PORT~ETY fotografiiczne, artystycznie wyko- lk) S1 . na_ne, po możliwie niskiej cenie. lk) 

~ Zakład
8

~:::;::;::~;~;;:Ł:z::~ZANY. 652 ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

--·--------

FABRYKA AU.-bEL·--T "." 
GORSETOW u . ..i.-\. U .M. 

Nagrodzona wielkim medalem złotym. 
·Poleca Gorsety najnowszych 
fasonów Paryski.eh z fiszbina·1 i 

od 2 rubli. 
Antgorset1 hygenczne platynowe nie łamiące 

się nigdy. · 
Pasy brzuszne dla pań przed i po chGrouie, :-.zel­

ki do prostego trzymania się. 

ulica Chmielna ~ 29 
w Warszawie. 98 'i(l37) 

„ Medal złoty i list pochwalny .na wystawie 
Od"";uacze ni a: 

Hygieniczno-Spożywczej w Łodzi. * * * ~ 
BROWAR PAROWY 

.Braci SeQ/ig w i&od~i 146a 
poleca wyborowe gatunki pi wa,_ mianowicie: 

Piwo Marcowe pilzeńskie jasne. piwo Marcowe Manachjskie ciemne 
i piwo lagrowe Bawarskie na sposób zagranicznych, nieróżniące się 
niczem w smaku i dobroci. Browar istniejący pod tą firmą od 
r. 1869, urządzony podłu~ najnowszych wyma~ań. tegoczesnych 
z fabryką sztuczne~o lodu i ochładzaniem lodowni, zaliczony do 
pienyswrzędnych w Cesarstwie i wydaje tylko piwo odleżałe 
.M'B'Z !sze jednakowej dobroci. 

Składy.· 
Warszawa-Pra~a, 
Łęczyca, 
Zduńska Wola, 

Zgierz, 
Kalisz, 
Brzeziny, 

Tomaszów, 
Pabianice, 
.Warta. ·-· 

SPRZ"CZ.KU_ WSK.I Piotr~!!!'1ra 54 'l róg Dzielnej 
HURTOWY i DETALICZNY 

S.KŁAD. WIN 
oraz~ skład herbaty firm 

Pi ot .. r 
B we-i }\. 

OlłLOW i 
i G. POPOW, 

62-~ 

POLECA: Odstałe wina kuracyjne: Węgierskie, Fnrncuskie, Reńskie, 
Hiszpańskie) Włoskie-„ VermOuth", tudzież koniaki kuraf:yjne, oraz 

rumy. i likiery krajowe· i zagra~iczne. 
WINA Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. 

Miody staropolskie od '60 kop. do 10 rub. za lmtelke. . 

Kawior astrachański · 
gruboz~arnisty bez soli, . oraz ws.zelkie towary w zakres kolonialny 

i delikatesów· wchodzącę ·· Cukier po cena~h stałych fabrycznych. 

I 

'Wina jahłl(ow~-. _ .--
naturalne, nadzwyczaj zdrowe, NAGRODZONE· ZŁOTYM ·ME~· 
DAŁEM na wystawie hygienicznej 1903 r. w Łodzi, ód 40 kop. 
do l rb., musujące (szampańskie) po 1 rb. bute) ka, pól ee a: 

F. ENDER, Piotrliowskn 107~ 

li ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE! 

o Nagrodzona B o·T n LI fi" n " ~· 
·~ ·wieloma medalami u n. .n. o. 
~ ~ 

~ Najlepszy środek do czyszcze:x;iia. obu~ia ~ez sŻ_c~ote~. _Na- ~· 
~ daje najpiękniejs_y połysk, k~mserwuje skorę 1 czym Ją meprze-

makalną.- Sp~zedaje się w ~kładach aptęcznych, sklepach obu- $l. 
~ wia i kolonia<nych. GŁÓWNA SPRZEDAZ u ~ 

.::'..:, .('D 

.i Jl ósuchowsl(iego :ic~~ł~!~ Ji 42. :ł 
Il ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE! 43911 

sprzedaż świąteczna 

ZABAWKI 
• 
1 

TOWARY 
galanteryjoe. _ 

Lalek wszelkiego wykonania, Lokomo­
tywek, gier towarzyskich, sklepów dla dzie­
ci, kuchenek, koników. i wszelkie~ przedmio­
tów w zakres zabawek dziecinnych · 

wchodzących. 

Bronzy prawdziwe i imitacye, pr~edmioły 

zbytku, wyroby ze skóry, przyrządy do pa­
lenia i pisania, Bowl!A puhary, do owoców, · 

1$f·- ., Jl). 

·figury_ terrakotowe .. i· t p. 

-a~zALJA Zi~lke, -~1~;;rRfiwMr. 
85. Piotrkowska 85. 



GONIEC ŁODZKI - Niedziala, 18 Grudnia 19CJ4 r. 

• V 

w~roMw t .,~hrsKicll, 
wózków 

dzieeinnyeh 

i mebli o 

pambusowych 

alenteg~ Prz bysia 
w i1dzi. 1t Widzewska 5. r61 średniej. 

= nagrodzona dwoma mi1dalami 

·poleca na gwiazdkę 
' : 1·,: \ ~~ ~; ilf :J :; ' -' ' : . 

różne dziecinne zatiawki, i uprasza o· Zwiedzenie bogato 
zaopatrzonego składu w wszelkie przedmioty wyrabiane 

jak z ~rzciny, .tak również z bam.~usu Ino plecione. 

-· 
Towarzystwo Akcyjne 

Zakładó·w 

Przę~ząlni Bawełny, T~alni 

i Blicharni 

li IE Cl li 

dawniej 

A. i ·e. GINS'BERG 
Zarządzający sprze~atą 

WILHELM GINSBERG 

I 

'lfi:'•tw:·~·;:v;;·~· . .,r,. „.„,.;.· ·.,,.;;·.,.;·""·-~ 

~~;":::,Tow .. A.kc. Handlowo-Przemyslowe .1:1 I 
~ ,J. ~. BO~KOWSKI" ł ~ 

, Lód~, Widzewska ~ 60. ~ I 
Skład Węgla kamiennego, Ru.r żelaznych ga- ~ ~ 
zowych, kotłowych, ogr~ew:alnych, łączników ;· ~ .. 

oraz Cementu i .Belek żelaznych. N ~ 

i; ~. Jednocześnie poleca Żelazo i Blachy. !1 B 
~„·~-~.„.„.~.„.„.„T".~~~ 

J. 
Konstantynowska 8. Piotrkowska 3. 

Polecają na nadchodzące święta: 

Wina, koniaki, likiery oraz towary 
kolonialne. 

Delikatesy własnego importu po cenach ,najuiz­
szych. Bakalje mięszane. Pierniki pierwszorzęd­
·nych fabryJ, z ustępstw. 15 pr. rab. towarem. 

I 

1111 ltlf .· 
Cukiernia Z. Konrada 

poleca: 

Czekoladki, Cukry desserowe w ozdob­
nych pudełkach funt .kop: 60, 80, 100, 1.20. 

Pomadki i Marmoladki funt kop. 50. 
Owoce w konserwie <fruit-glaces) funt k. 

· 60, i 100, Ananas w plastrach funt 1.20. 
· Karmelki nadziewane w kilkudziesięciu 

gatunkach. Herbatniki (petit-four) znakomi­
te ciasteczka do wina, i herbaty funt kop. 
40, 50, 60. Czekolada w tabliczkach i prosz­
ku, kakao w proszku, z renomowanych fabr. 
Warsz. Choinkowe clł,kry ozdobńe, likworo -
we, konserwowe, . owoce marcepanowe, figur­
ki czekoladowe i · inne czekoladki ozdobne. 

Choinkowe pierniczki ozdohne na róźne 
ceny. 

Pierniki własnego wyrobu, deserowe _na-
dziewane, pierniczki wyborowe na wagę funt 

I 
30 i 40 kop. 

--· Na nadchodzące święta upraszam uprzej-
1111!!1!'!!!1~1!!!!!! mie Szan. Publicz. o wczesne ?i.amówienia na 

I 
strucle maślane, z makiem, z masą migdało­
wą, orzecho,wą, pistacjową, z . komfitnrami, 
plaeki róźne, wyborowe babki i torty znako-
mitej dobroci. · 

I z powaźanicm Z Konrad. 

• 

I 
d 

I 
I • 
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T ow_ar·zyst1N 

I WYRO:B(r\v ·WELNIANYO 

li ~-

li 
li 

* -~il -

w1cz'N1t f ftBfłYK/t ME 

orąz1 irq:ry~~, 

li 
. . . . -~ 1 f ··: ~-. 1 łjif: ~.Jl ~ ~-~"~ł:łl ;~>tli 

wyrobów welnianyclik i ·l)~ ~~IBiiił}reli: 

PRZĘDZALNJ1t 'BAWEŁNY. 
\ ·- -~,--"-~ "~--~-~/~~~~~~.:-

Sklad glówiiy w Lodzi: ul. l?iotrkoWska 40. 
Filja w Warszawie: Gęsia 16. , , .. 

Fabryka Mydla . 

I. łłANEJ.KE W Łodzi 
ulica Nowomiejska Ne 14. 

POLECA: 

-Mydla dla domowego uzytku, tekst.ylowe dla fa­

b1·yk i specynlne ora~ienburskie i simf•njnkowe 

d_o bielizny. 

" 

Przędzalnia 

WELNY CZESANKOWEJ'. 
'o" 

· Fabryka w lodzi ... 

uliea }\ątna _ .l'& 19 .. 
f· - "'- , I, 

·~_, __ ··_··_ ........ ~··-·_._.-·"":..'·· . ....,. . .,......;. 
Kantor 

PRZY FA·~RYGE. 



KOTWICZNY 

· _ f ,\IN•EXrE L łl 
f1~ryki I. łd. lic~ter1 i . ł~1 l1d1łfst1dt 

zezwolony przez Medy~zną Radę .Ministe­
ryum Spraw Wewnętrznych w St. Peters· 
btirgu z dnia 2 kwietnia 1902 r. Nr. 215; 
środek ten od 3)· lat używany jest ż naj­
lepszym skutkiem. 

. ... .· Ponieważ nasze 1ecznicze .śro9,ki są 
często naś~adowane, _przeto upraśzam1 
,Sz!. PP. ~dbiorców, aby' przy' kupnie,. zwta• 

. :w~lfl>~wągę na J]lark~.;~~łabryezł!ą. i do1ączo­
.·. ną ;broszurkę dd ka~c,fo~o liakonu .l ria 
~as(-sternpel J~ Łuba .ł >S-l<a. 'którym ~aźdy 

.;Jłak~ll opatrząny. Flak9ny. te $ą tylkn wó~· 
·~e.za~'prawd~fwe,je:żeli tewa str(ma pudełk'a, 
w którem się mieszczą zaopatrzona jest 
napisem czerwonym f. Ad. Richter i C-o 

· w St! Petersburgu. 
Cena 1 flakonu Pain Expeller rb. 1.20 

" .ł .. " " - 90. 
Handlującym ustępuje się odpowiedni rabat 
fil ja: f. Ad. Richter i C-o w Pahraburgu ul. Miko­

łajewska I! 18. 
Generalna re.~r~Ze\ltf!c1·ą _ua, .QUb. Piotr:- ' 

kowsl{ą i Kaliską, oraz skład główny 

·11 J. Łuba i S-ka w Łodzi, ulica Nawrot 32. 
~- ~ 

- ~--~~-- --- -- -~ - --

•·· 
f(y borna sposobność! 

25 °10 rabatu. 
. Zupełna \Vyprzęiłaż. 

. ~ . . .... ~~ . 

zabawek i· ozdób na- ęHOINKĘ. 
SKŁAD zupełni~ zostagię;oo~óżnio'tiy, 
gdyż artykuły tff hie będą \(~'ięcej sprze-

dawłlne. 

A. DIERING 
(właściciel R. Ritter) 

Piołrhwska ». 81. 

WIEL~I<A 
yprtedaż .· G,Jiazdknwa , 

towarów wełnian~h i' póhv.elnianych, 
· . a także chu'steli ··i sz11 li,, · 4 

I> po bajec~~e;~~4!~1c:1ł~:. Cenac6~: 
:Kapelusze i obu)!lie filcowe 

POLECA E. F R A N K' 
_--~~-dawniej~\-

A. MA.RSZAt, 
141. ul. Pio:trk:QW;S~tt:..,~ .. -·IAl. ::~u:l·;i_ 

"42··~49. 

SitLAD ·nUBrowY i . DE'f ALICZNY 
· Wyrobów Tabacznych. 

=,,t=1,=., J. R DS EN 8 LU M ==. =,.=,s=11•==i1 i 
· w Łodzi, •owy Ryne1« M &, : 

. POLECA 'w wielkim wyborze odleżałe Cygara z fabryk ~ 
rosyjskich, oraz cygara 

. Hawańskie-Tytunfo. i Papierosy, 
D:._ ·1 z prawdziwej bibułki francuskiej „~badie" „Le-&· "~!. 

. ~t ?Y Dernieres Cartouche.s" „~rzeł"_, „Car- ~ 
·touches" i inne, a tylko te są prawdziwe ktore maJą firmę 

' _,,J. · if-łsenblurrl' . 618 
·1 zaopatrzone s:i ostrzeż. współ~ łaśc. firmy Feliksa Kucharzewskiego. -

f'łowośGI f'łowośGI 
Czekolada w kawał1u1ch1 jasna l rnb. za funt 

i ciemna 80 ·kop. za fnnt. 
„Czekolada w proszku do gotowania, wyborna 

40 i 60 kop. za funt. POLECA wypieki swoje znaneJ dobro:­
ci, jako też cukry, C1Eekoładki, lody etc. 918124& 

O. GUHL, Piotrkowska 17. 

-· . 
~ ul. Dzielna 20 ~·· Dzielna 20• 

Skład fortepi&nów i pianin „ __ _ 

RÓŻN'(CH .. :„F,1RM....... .· . t 
Przy_~!~r.~ ~~r~·::~_:c~:,E·strojenie i I .. 
polerowanie, jaK również opakowa­
nie i reparacya instrumentó\v. 602 

ły11je1 i 11mium iastn1111t61. l!I 
ll~~MMMMM~~~~~··.::--~•::•~.~;++:-:-+~+~+~+~'+++++++++++++~ł . 

f1bryk1 mebli teł111yci i wizki'N d1iecin1rch l1th1r1 less~~r 
w Łodzi, Piotrkowska .N'! 137: 

puleca na GWIAZDKĘ, wózki, kołyski, łóżeczka dla lJ.lek, wózki drabi­
niaste i skrzynkowe i welocypedy dla chłopców, a także i podstawki 
żelazne pod choinki. Fabryka przyjmuje odświeżanie i reperacye wy-

żej wymienionych przedmiotów. 580 

Fabryha wyrobów hos?ykarsl1ieh 
wózków dziecinnych· mebli bambusowych· .. 

Run Lffc a .LA.·. ,,, 
u I .. · ]( aw_ro_f .;Yi 21> • 

. .• ~>:·,-.··. V ~"l\·A~:~::A· ~--· 
o zwie"dzenie bogato .zaopatrzonego skł~du wózków dla la 
lek, koni kołyszących się, zabawek, z trzciny jak również me 

· bli dziecięcych z bombusu lub plecionych. . 
w.~z1~tkie robo Y. "~.z~~ręs kqs_~X~?.r~"t\y;ą.::~WF.P-2.~~,~ęę wy­

konywane:~-: d:o.kladme .. r punktualnie. ··PrzyJmUJą 'się ·krze8la 
do wypl8:tania.. ·· . . . , . 604. 
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GCN'IEC ŁODZKI - Niedziela, 18 Grudnia {fłÓ4" r 

Franciszek · HESSE 
MagHzyn ·ubiorów męzkich, oraz krajo­

wych i zag~ranicznych towarów. 

Wykonywa · obstalunki z punktualnością. 
POLECA: 

na nadchodzący ·sezon towary 
zimowe najświeższej mody. 

ul. PrzHjazd 12, vis a vis Cyklistów-

Wiktor B 'AJ7fOUJSKI 

I 

b. długoletni wsp5łpracownik magazynu żyrardows~iego w ~odzi. 

Piotrkowska NP 89. 

;:~rr;~i1?c;5~=~=~~ Wyroby ·żyrardowskie: 
Płótna na koszule, prześcieradła, stołową bieliznę, ręczniki, 

ścierki do szklanek i kurzu, chustki do nosa białe i kolorowe, 
płótna na fartuchy i gotowe fartuszki. 

Białe stołowe garnitury z szerokim obrębem i a jour szla­
kiem. Kolorowe ~arnitury do kawy i hęrbaty. serwety w n'o-· 
wych kolorach i deseniach Materyały na 111aterace, płótna na· 
wsypy, płótna surowe i niebieskie na J.>luzy, ma;lowniki. Sienni­
ki gotowe. Wyroby bawełniane, barch~ny etc. 

Kołdry 
· t własnego wyrobu wałnia11e i jedwa-- · a owe bne. Kołdry pluswwe, kapy na łóż­

ka białe i kolorowe·~ Prześcieraclła _ i ręcz~1iki. kcipielÓ~·~.„~ ·-·~ · · -·-·--· w.-~ 
___.--.,..,-_-...---.~-...- ......... --· ':.--.;; :~ ,....._ „ 

·~·· ·~-~-~~~~!!!l!Jl!!l~~i.:~~~~~X!l!J;!l'J - e 
Restauracya „Grand Hotel''. ~ 

POLECA: 
\vyk wintne obiady i kolacye oraz wszelkie delikatesy 
i nowalie sezonowe. Piwnke bogato zao.patrzone. 

Piwa zagraniczne: 
Pitze11skie oryginalne i Monachijskie oryginalne. 

Piwa krajowe: 
z browaru Stryckiago w Rydze - jasne, z browaru 
Zenona Anstadta w Zduńskiej Woli -ciemne i jasne. 
Nadto poleca swój lokal i obsze~mł! salę konce_rtową· 
na zebrania familijne i towarzyskie. Na życzema do · 

starcza wyb0rowe kolacy~ i obiady do dom_ów. 

CUKIERNIA 

J. Szmagier i E. Bartsch, 
poleca 

Piotrkowska 47, 
róg Zielonej 

Wielki wybór cukrów ozdobnyah, owo-
. ców i jarzyn marcepanowych, figurek czeko­

ladowych cukrów likworowych. ·Przyjmuje 
zamówienia na Strucle z makiem i ?lasą mi­
gdąlo.'X~h .orzechową, p.istaCFyową,z .komfitura„ 
mi, maślane. Baby petinetowe, parzo9e, pia-

. skowe, czeóoladowe i pączowe. Placki różne . 
Pier~iki własnego wyrobu na czystym mio­

. a.zie. Masy: migdałowe, orzechowe i pistacy• 
owe na funty. 

Cukry desa.O••· Czekola.dld i .herb•l•i· 
•i •. Tart,, )t•c• · ciast, lod.J, ~·••r i t.- p. . ~ . 

· _ .Skład apteczny .. i 
ul. Piotrkowak~ł 

liil. 

Poleca na nadchodzące święta wi<(lki ';yybór .-•. -----.•• · •• ·-i:- \l; . PERFUM, MYDEŁ. i KOSMETY~W. ._ -Ozaz towary apteczne, opatrunkowe. ·c"-.,,_ 
Wody mince.'i!~lne. 

Skład piwa i porteru .. -~:'>... .. 

A. Domański ŁódĘ · 
ul. Benedylita ~ 18 -- Telefonu 736. 

P1ltt.1 11 1cdęh1dz'ce iwJ,11. 
·;,,~-.,,_.~;: 

znane wyborne~g„1tu·ąku piwa, a mianewieie, Rit~ 
żeński , Monachijskie i· Porter z_ Browarów ParoW:yd)jf 

-, - - -,t"·-

I 

. 

c. Strycki w Rydze. -·~"; 

111 

)>1,0$,t:f ·~khFifji,ać z ,okazyi! 
Z powodu .stagnacyi w handlu 

Wieł~"a WYPRZEDAZ 
35·80 p-r najlepszego obuwia;l'~z~;~stąpl~h~ein 
25 pro~. rabatu z cęn -.fąbryczhych, wyprze ... 
daje:~Warszawski -od~ziafł~bryk,.ł opu jv,ła· , 

tł.1: z .. ~ Leisermąn. i Syn 
Łódź, Piotrkowska 79. 706 

. . . ' . . . ~ „ - . 

~~~~-~~~~ P~R~~MtRli M. KR~Lt Dr. Józef Brudziński . 
c~111iJ dzieci. 

ul. Spacerowa N! 27. 
Przyjmuje od goez. 3 do 4 ·po poł 

--iii 
Dr. H. Szu1naeher 

: choroby weaerfczn·e i skorne, · · 
NAWROT Jl I~. 

Prż)!jmuje .od 9-11, 5-8, PANIE 
. od 4-5 popołud~iu. 6~9 

I '. Ogłos~enie. · 
Rządca drukarni poszukuje 

. samodzielnego zarządu _ drukar­
nią; mając _ dłu);!oletnić praktyk~ 
w Rossji j Zagranic(\-a także 
znajomość języ~ów_ . p~Jsldego, 
ross'yj5kiego, francuzkiego i nie­
mie.ckie_O;;;··jak r9wnie* ~runto•_ 
wna -~najomośe ~sztuki druk ar­
~kiej_::_~aje mi możno-ść prowa­
dzenia~~amodzielnie porzą.dną.:....::... 
Ad:refować proszę Warszawa No­
wy Swiat W 6-l,.u Lekarza Den­
tysty" W-go St. Strognowskie,;:o 
dla W.,~Dzwigalskiego. 

Łódz, Piotrkowska ..43 
poleca: MYDŁA toaletowe, PER~ 
FUMY, KOSMETYKI, BOMBO..;; 
NIERKI_ z perfumami, krajowe i 
z 1graniczne, · po nader nizkich ce ... 
nach, a także SWIECZKI choinkowe 

z Jicbtarzykami. 644 

111111„„„„„„„r.7.ili„„ 
Zalfozeiiie kolejowot 
~ 9320 na Rb. 12G.6(), nr. fratt~- :_ 
tu 198368 st. Połock R. Or. Jak. ,l 
Wald pr. S. H 136 1 kip. tow 
wełn. ) 34 f , z dn. 11 pazdzier­
nika . st st. 1904 roku, wagonu 
M 13414 zadnęło. Znalazcę u„ 
prasza się o odesłanie ·do Au· 
~usta '.Peschicha, Kg 64 przy ut 
_Widzewskiej. 651 

n robne ogłoszenia. 
Zginęła książka paszportow~ 

W 580, wydana nę i uię Szmul'~' 
Głiksmana~ z ·gm;· Dcibie pow. Kol~~ 
skiego gub. KaHs~~ej. .,„ tim4f; 

~--< "• ~ ZAGINAŁ PAS l POR];; W~ 
in imię Waleryi Kapica'.{ii 7. i{ .• _ \'( 
Od1nienin; pow. No oralq1~sk~~g0-:' 
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1890. . 1882. 1896 . 

tDWARZYSTWO AKCYJNE 

__ 

0'Rrauu1 BaWełnianych 

LA 
w ł-JC)DZl. 

4 

:. Zakłady Towarzystwa obejmują: 4 przędzalnie bawelny, 4 tkalnie wyrobów baweluiauych, 

bielnik, fa~_biai:nię, druk;_•rnię· i wykończalnie - i wyr:sbiają: 
·f "" ' t 

PR' .'.z· . ·Ę· D .. z„ . E wątk.dwą 'od N9 i 4 do 60, pólosnowną N9 6 do 50, ·osnowną od N9 6 
.. , .. \: .·.· .. ·.·. . . do _80, dwojną (double) od .N9. 6 do 80, w 2, 3J 4 nitki i ~ięcej, 

'$' 
i! . f ... ' ~ . ~ 

oraz {kHniny bawełniane w stanie surowym, bielonym, farbo~anym i drukowanym, a mianowicie: perkal bie-
lony, kreton~ krośniak ( kroe:łłs), :r;óinQ it~cłlDiDy ~pod~iewkowe, .. nankin, .. barchany presse, rypsowe i drukowane, 

·kort bawełniany (drukowany), a także dymkę, pikę i różne tkaniny drobnowzorzyste. 

SKŁADY GŁÓWNE: 
?ii. ), . ···~ 

w ~adzi,~ul. Pi(::łtrkq~rska Nr. Il (doin wiasny); 
'.. i ~ _-1 ł ~ .. 'i ·:: -„- - -" 1" '. 7 -

w Warsz~wie, ul. Trębacka Nr. -4 (dom własny); 
'''""'"''"~~,'!<ł§k~ie, ,Warwarka, do~· T-wa „Jakor"~ *' lth:ark~wie, uL Up.iwersy~cka, dom Pasiozenk9w.a i T1·jitpkina; 

VI( )i!ostofie P· Do~~~· Bofzaja Sadowaja, .dom Batyrowa; 
-_$. P'ettrsburgu, Gościnny Dtlór N1„ · 103. 
''lf" _:~ - _ .& - 't .-'! , Il•. r , I 

I 

I 
-~I 
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~ darm:o, 
ł 

iłszali~l~auieJ·nfii~ f;i:Jffll .. 'IAnku­
renci :d~st;?~~e,~a j)RU,KóW ~&:~el­
kiego r9dzaju ja~:===== 

Gyrkula,fZY, pr,0gramów, · Rzym 1899. 

afiszy, biletów, nekrologów .. ete., -ete .. ==== 
JAK. RÓWNIEŻ 

Ksiąg handlowy~h, ·fabrycznych i inspekcyjnych 
Drukarnia i s~ład papie:ru 

~ ~ 

•• ,,~. 
'(,<~;;;~_}'""-"\. 

ŁÓDŹ, ul. Piotrkowską. M~ ; . - ; ~~ .~-~I 

Karły wizytowe 100 szt. od 40 koP. .. . ' 
Naj~iQ~·Z 

LABORATORIUM-, 
lhe11icz11 - lakteri1ł11ic111 
:· Dr.-S. Serkowskiego 

w Łodzi, 
Piotrkowska N! 120. 

~'< 
.-:/$:~; 

ANALIZA . WIN. 
- - ' H _'lf - I 

Wielmo~ny <;.- 1{. ,Bieder17/an1J 

I .. I 
680 

.Nl! 7393 
7394 
7395 ·ia,F}Yliesc u .• 

Stosownie do polecenia W. Pana nadesłane trzy próby \Vina poddane zostały chemicznemu 
rozbiorowi, który dal niżej podane wyniki: 

~~~~~~~~~~~~~~!!!!!!!I!~!!!!!!!!~!!!!!!!!~~~ Skład chemiczny p1·ób odpowiada normalnemu I Lafitte 

1
1 _ • _I Sautr~e skladowi win naturalnych. (CZERWONE) Portwein - (BIAŁE) 

Badanie na obecność cukru trzcinowego niezmie- męż. gat._ wina - I 0,9970 I 1,0239 I 0,9928 
nioriego i syropu kartoflanego .dało wyniki ujemne. 100 ctm. sześc. wina zawierają: 

Zawartość -kwasu fosforowego znajduje się w sto- Alkolwl11 - . - 9,42 gr. 12,38 gr. , 9,60 gr. Ekstraktu - - 3.18 ł, l 1,12 „ 2,16 ,, sur;iku norma:lnym do ilości ekstraktu; 
.Minerału. związk. 0,28 " 0,28 „ 0,19 „ 

Jak wynika z badań dod:iltek cukru niema miejsca. Wolnych kwasów 0,61· „ 0,78 „ 0,58 ,, 
Badanie· na kwas salicylowy dało wyniki. ujemne. Zawar~ 
tość kwasu siarczanego jest normalna; a- zatem wina nie są 
gipsow•1ne. 

Cnkrn -- - - ślady H 8,98 " 0,14 ,, 
Gliceryny - - 0,64 ., 0,83 „ 0,59 ,, 
Kwasu fosforow. 0,019 ., 0,044 „ 0,035· ., „ siarczanego normalnie normalnie normalnie 
Barwnik. szt11czn. niema niema niema 

LABORATORIUM (padpisaqo) D-r ~t. Serkowski. 
(stempel) Cherqiczno-J3akłeriologiczfle 

0-ra S. Serkowskiego 
w Łod7.i. 

W, Kraszewski. 
(chemik). 

· . Powyższa analiza pochodząca od pierwszego autor_ytetu, roiejscoweg,o ba,kteri;ologa D-ra Se'rkowskiego wykazuje, że wina moje po·d każdym względem są c~yste,, co rownież i ja gwa:rantuję _ 

q.1{. ,Biet;łerman ""innica „Chasta" Gu RS UFH KRY NI 

ę • 
,,ę Skil~d w Lodzi,~ ul. Piotrkowska N! 99. 



> . . lec~~ica .chnr.ób zębów .ił . y ustnej -, 
b·ęk~ dent. 'f". Gr·osman BO~UfłS~R, 

--- ~ J.sk11as. p. ł.dwt~it1 JrzJt 
I , .. 

·4 Cegielniana: 7. Sprawy· sądowe, Pu.· 
rady prawne. Redakcya kontrak­
tów, wszelkich aktów prawnyc~, 

Codzie n-nie przyjmuje · Piotrkowska 28.. · · ~ 
. chJr,urg Dr. WASERMAN. Porada 30 kop. 

próśb i podań do wszelkich wtadz. 
696 -&li„„Eiil~ ............. „„1111111111111111111111111111111„„„ .... „„„„„„„~------...... --lllllllliillllllllll„~ I 

~ •• gWiazd•ę! ~ G. R. BIEDER.MANN ·

1

1 I A. ~HfłTO~ 
Łódź, ulica Płotrkowsk·a 29 

POLECA: 

i·:_.--.·.:.. Pierw_sza Łódzka··.-.F.~_·_b. ryk. _a " .. armonii . . ~ Winnica „Chastau 

I 
. 1 Skład lnstru·mentow,Muzycznych I Gursuf-Krym. 

. ~ )(/i ngle il ~Piotrkowsk~ ~ ~ Skład: w lodzi, Piotrkowska 99. I Wielki 1yhir ~ił1teryi, 
ZEGARKÓW z pierwszorzędnych fa bryk 

· Jł• . .. J ~ POLECA. ~~ !'m . CENNIK: 1 

· swej bogato zaopatrzon- REPARACYA wszelkich··H· · :!!!!!!'!!!!!!!!!!~~~~~!!!!!!'i!!!~~~!!l· 1i 

i wyrobów srebrnych. ~ skład wszelkich instrumeny instrµrnentów muz) cznych ~ .Ni W I N A 1
1/ 1 b j

1
/ 2 b. 

I. tów n. m .. zycznych, ~.rapiofo- · dok. cnywana jest dokładnie ·i· ··. CZERWONE. j 
nów i płyt oajno wszych sy- i punktualnie. 

40 
_ 1 

, k ł k 7 · h o Czerwone I ste~ow, sz atu e san o: a~tępstwo sławnyc na ;a 1 Stołowe _ f\ 5 I - '· 
·grających, płyt z nutan-1 caJy sw1at KOCHA ham~o- ~ 2 Grenache 70 4o 
własnej i zagranic.znej. nijek ustnych. • ~ 

3 
Bordeaux 

80 45 
~ SPRZEDAZ · . · SPRZEDAZ 695 ~ 4 Lafitte 90 50 I hurtowa i detaliczna. ··· hurtowa i de1aliczna. I BIAŁE. 

Zakład 
zegarmistrzowski 

. IOOOOOOOO~OO~ 9 Białe 40 
lOStołowe -· - 55 

..,.,,__.._a„ ~t. DrecKiego 

~~~=©l~~~~~~ 
)Yllcht;tl )(apuśc1ński 
. , daw1HeJ f. .&apiń51{i, · 

poleca swhj magazyn położony przy ulicy 

6 Piotrkowskiej Ni 6, 
jako zaopatrzony w wielki i dobo rowy wybór Obuwia męzkiego, 
damskiego i dziecinnego. OBUWIE wyrabia z ·pierwszorzędnych 
firm fabryk skór, krajowych i zag:ranicznych, odznacza się lek­
kością i trwałością. Ceny umiarkowane.· 

OBU. WIE z mego magazynu znajduje się też na sk.ładzie (t;') 
w T-stwie "Zgoda", Nawrot Jl 28. · 594 ~ 
~~~)-~~~ 

M. LISIECKI 
w Skierniewicach: 

Powidła jabłkowe. Owoce sezonowe. Wina 

gradzane. Głogi na żywopłoty. 

owocowe na-

35a 

„ 

W ~ia~zBie ~la ~renumeraWrijw „ GO N~ A" 

Josek 

są do nabycia w ABMINISTRACYI po 
zniżonej cenie, następujące dzieła: 

.liJ/lll[!JS/11/IJll ~Sil{Żkll 
·(Juliana . ,&flowskieg.o), 

Gesun.dhe it i S-ks . zamiast ilo kop . 30 

Dramałr Dziecięce 
. " :rn 

" 
20 

" 
Amant Komiczny 

" 
60 „ 30 

2-.;~';:"'--,~: \:--,~-

:- . ~:~~'--'~ 

11 Biały Muskat - t);, H5 
12 Riesling - - 70 40 
13 Sauternes 75 45 
14 Chablis . - - 70 40 
15

1

Tokaj wytrawny 
1 

80 
16 „Cbasta" - - l 70 40 
ł 7 Mosel - - j 70 

I DESEROWE I 
I . (słodkie) I I 

żOi Portwein stary i 50! -
20 Portwein - - 1 25 70 
21 Muscat Lunel I 25 70 
22 Madeira - - 1 - 55 
23 Tokaj słodki -· . I 25

1

. -

·Rusk~ Szampańskie 
Grand Mousseux I 

(Doó...:k1e1 I -1 ·-
Gr0nd l\fou-;seux (O l 50 -
Szampańskie z ! 

przeniesiono 
na uli. ę 

I i1trkflwslą145. 
Przed sklepem przystanek tramw-t-

jowy. . 503 

Zatwierzdony przez Kuratora 
V' arsz. Okrę~u naukmi.-e ... o 

)W. SfeinfJaue~ 
· nauczyciel buchalteryi, .l 

Łódź, ul. Św. Ąndrzeja Ji 6 m./5. 
Specyalny wykłaq buchalteryi 

podwójnej i arytmet. handluwej. 
Godziny przyjęcia od 1-2 po· 

poł. i od 7-8 wieczo1em. 401 

dóbr Jego Wys. I ···1· 
.-4 księcia Olden- I O' ~ • U • • H 

~ Et~~y:::;:go = I~ 50
1 = I „rlP~arma nJ~iemczna 

Abriu n:u la - 1
-- I Bolesława Jarnowskiego 

ltaklism1eat „HELENÓW". i w lodzi, Zachodnia 17, 
Dyrekcya: Emil BENDORF. · j POLECA . 

-------------1. na NADCHODt.ĄCE SWIĘTA 
. . . . . . l roz 1 aite~o rodzaju pieczywo. ]ako 

• _oz.is 1 cod.znenme. „ • I to: strucle. placki, bf.\bki, C Hl EB 
W111el•11e przedstaw1en1e l wyborowy i pieczywo pśzenne. 

Urozmaicony program humorystyczny, I /,, uszanowaniem 
dostępny dla rodzin. i 649 B. JARNOWSKl. 

między innemi I 
'Crup~ ~enne~f, j ---· 

łs·p1111ł1 ··zywe . l~fHJ I r kl IJ w dr1ci11yci 
i malownicze figury. 1 RUDOLFA JUj~GA 

J.. U Jl W I Q Z E I f f 1 ' · Ł ó o ż, 151 Wólczańska 151 
w:yborny humorysta~ i 

.lYf„/le ,Briikkerf 1--
fe--ll~'bj\a~ncffc i DRUrn ~f 

subretka. I 
Początek punktualnie o Bł wiecz. I or llfl jll[ 
Wejście 50 i 30 kop. Po skończe· I nuu 11[ 
ni~ P,r.z_e~~~tawie~i~_ ~apewnione P•)-_ { ==== 
łączeme tra·nwajowe. 3"09- i I . ·· 

'llP~~~·~„ I DRU~IAlf 
lią•łki li 11i11l•ę . t . == 

dla.· .. li łodz. ~eż r' <l. zi.eci i <l~ros: "R" "I AM [ lych, tame I drozsze, w1elk1 U Ul.J ftlt[ 
wybór, póleca KSIĘGARN JA 

Tkaniny 
Kr~tty 
Plecionki 
Ploty 
Kraty okienne 
Zagrody ochronne 
Okienka 
Okienka kantorowe 
Siatki 
Materace 
Chodniki do czysz-

czenia nóg. 
Kurniki 
Klatki 
Szczotki do oświe­

tlenia elektrycznego 
Siatki na wilki 
Szyldy etc. etc. etc Paweł Jerzyk 

· .daw~~jH MILBITZ, Najszybsza dostawa 
CENY NAJTAŃSZE 

N ajf epsze gatunkl~ · · 45 6 
Piotrkowska 13. t,27 




